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W i a d o m o ś c i  h i s t o r y c z n q - k r y t y C z n e  do d z ie ­
jó w  l i t e r a t u r y  polskiey i t .  d. p rzez  Józe­
f a  M a x y m ilia n a  H rabię z  T ęczyn a  O s s o ­
l i ń s k i e g o .  i t. d. {Ciąg g ty  p . T . I I I .  s tr . 55).-

P lO T R  ES.OYZYUSZ CZYLI R U IZ .

(T.  II. p.  i 55 — 255.)

P i o t r  R o y z y u s z  czyli R u i z ,  zn a k o m ity  p r a w ­
n ik  , p o ch o d z ił  z zacney  h iszp ań sk iey  fam ili i  
R u iz  de M o ro z. Pospolic ie  p i s y w a ł  się na  r ó ­
ż n y c h  sw oich  d z i e ł a c h : P etrus M a u rem  R o y -  
ziu s  H ispanus, czasem  Hispanus Celtiber , a lbo 
z a m ia s t  tego  d w oyga  Alcagniceiisis od  A lc a -  
g n ii  a r rag o ń sk ieg o  m ias ta  , w  k tó re m  się u -  
fo d z ił  (*j. W z ią w s z y  początk i p r a w a  w o y -  
czy źn ie  , doskonali ł  się daley w akadem ii P a — 
d ew sk ie y  i B onońsk iey  ; w szakże  w  te y  o -  
s ta t id ey  sam j.uż z p o w sze ch n ą  m łodzi aka­
d em ick ie )’ w z ię to śc ią  w y k ła d a ł  p ra w o  r z y m -

(*) Niesiecld T . IV . p. 46o przez osobliwszą omylfcą 
?owie Ruiza Piotrem  Rudzkim.

D z .  wi leń , T. I I I . N  / , r .  1 8 2 1  &
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skie w  k o lleg iu m  h iszp an sk iem  k a rd y n a ła  
A lberno tego . W e z w a ł  go w  r .  j 542 lu b  n a ­
s tęp u jąc y m  do Po lsk i  n a  k a te d rę  tey  n au k i  
w  ^akademii k ra k o w s k ie y  P io t r  G a m r a t  p r y ­
m as  i b iskup  k ra k o w sk i  (*).

W s z y s tk i e  n a ro d y  m ające  w ła sn e  p ra w a ,  
a  m ian o w ic ie  n a ro d y  p ó łn o c n e , czu ły  w ie l­
k ą  od rzy m sk ieg o  p r a w a  odrazę .  D o  nas się 
ono  w tłacz a ło  pod  im ien iem  pow szechnego  
C e sa rsk ie g o ,  p rz e z  p o b ra ty m s tw o  z k a n o n i -  
c z n e m ; p rzez  d ług ie  z  K rz y ż a k a m i  za ta rg i ,  
w  k tó r e  to  p ap iesk a  , t o  cesarska  p o w a g a  
•wdawała się 5 w re sz c ie  p rzez  u ży w an ie  p r a w  
m ag d eb u rsk ieg o  i che łm ińskiego . O św iecano  
się n iem  w e  w łasn ćm  p ra w o d a w s tw ie  ; z jego 
z b io ró w  w z ię to  po ch o p  ro z p ie rzc h n io n e  n -  
chw ały  i zw y cza je  w  jedno  d a ł o  z g ro m a ­
dzać. N ie k tó rz y  rad z i l i  n a w e t  z u p e łn ie  j® 
p rzy sw o ić .  O d  w ie k ó w  m ło d z ies  n asza ,  p rz y  
in n y ch  n a u k a c h ,  w e  F ra n c y i  i w e  W ło s z e c h  
znajom ość jego c z e rp a ła  $ a, gdy się w  X I I  
w ie k u  p o rz ąd n e  szk o ły  do w y k ład u  ksiąg 3u -  
s ty n ia n o w y c h  o tw o rz y ły ,u cz ę szcz a jąc  do.-nich, 
n a b y te y  w  n ićm  biegłości ch lu b n e  do o y -  
czyzny  p rz y w o z i ła  za szcz y ty .  W  ak ad em ii  
k ra k o w sk ie y  p rz y  sam em  jey  za ło żen iu  z a ­
szczep ione  zosta ło . S p ro w a d z a n o  obcych 
m i s t r z ó w , a le  n ie  zbywrało i  n a  ro d ak ach ,

(*) A u to r  nasz id ą c  za  S o l ty k o w ic z e m  (O s ta n ie  akad . 
krok. p .  368; t w i e r d z i . ' i i  R u iz  w s tą p i ł  na  k a te d rę  
b e z p o ś re d n io  po Jerzym  S z a m o tu l s k im ;  w  p rzyp is ie  
zaś 2 0  do R ozprau-y o Prawie R zym sk iem  r z u c a  
w  te y  m ie rze  w ą tp l iw o ś ć .  N ie  w c h o d z ą c  t u  w  ro z ­
b ió r  t e y  w ą tp l iw o ś c i ,  o s t r z e g a m y  ty lk o ,  iz inne  o- 
wogo S zam o tu lsk ieg o  jest Grzegorz. , m e  Jarzy.



którzy je w  ckłości lub  części , jak  z k a t e ­
d r y  tak  w pismach, z z a R t ą  wyłuszczal i .  Z g o ­
ł a  n ie  za rzu c an o  go jako n a u td  : ko rzys tano  
z jego dosko na łości ;  z t e m  wszystkie in  p u ­
bl i czny na r o d o w y  u m y s ł  s t a t ec zn ie  się z r a ­
ża ł  uznać  go za p ra w id ło  stylowe, oraz  m ocą  
r o z k a z u j ą c ą  nadać (*) Myś lano w tey  m i e ­
r z e  zu p e łn ie  podług o w e y  s ł aw n e y  W i z y g o ­
t ó w  u s t a w y  : P o ch w a la m y  , o w s ze m  żąda­

my , aby obcyc h  p r a w  znajomość dla o -  
■’ św iec en ia  i p o ż y tk u  k r z e w i o n o :  a to l i  u ź y -  
„  w a ć  icli do naszych  s p r a w  za b ran i am y .
5 Z do bi ą  się w y m o w ą  , ale t c h n ą  m a t a c tw e m .  

”  N ie  chcem y,  żeby n am  rz ym sk iem i ,  lub  ja-  
”  k i em i  i n n em i  d o k u c z a n o 44 (**). G w a ł t o w n a  
za  t e m  p r a w e m  m is t r zó w  jego namiętność* 
k t ó r a  ra d ab y  by ła  nad ca łym  ś w i a t e m  p r z y ­
w ła szczyć  m u  pan o w an ie ,  o b u rz y ła  s ię w R u -  
iz ie  , gdy go nie  w  t e y  p o w a d ze  w kra j t i  
n a s z y m  zastał .  P e w n i e  nad wsze lką  r o z t r o ­
pność  w  ch e łp ien iu  jego za le t ,  w  w y n o s z e ­
n i u  w ł a d z y  , z k t ó r e y  w y p ły n ę ło  , w  w y b u -

1*1 Dowody i  iVyliiszczeriie tyc l i  Wszystkich szczegółów
1 ; zna jdu ją  się w oddz ie lnej  rozprawie autora^ O p r a ­

wie. R zym sk ie tn  w P olszczę  t . 11. p 3ao—J 7 1 > 
k tó rey  czyteln ików odsyłamy.

(**) Cfr  Corpus Jur. g erm a n , an tiq . E d it .  P e tn  G eor- 
g isch  , Halae , l 7 53. p a g .  i863. Możemy t u  jeszcze 
p rzy toczyć  domowy przykład zamiłowania iodo \  
t y c h  praw i zwyczajów, a w s trę tu  od obcych. W  i-o- 
k u  1002 przy uroczystem wyniesieniu Alexandra na 
godność W .  Xiążęcia L i t w y ,  powiedział w swojey 
do niego przemowie Marszalek W. L itewski L ita  
tyor C h rep to w icz : „ p r o s i m y  c ię ,  abyś nie W ło -
„ s k im  (prawem), k tóre  jest o b łu d n e ,  ani Czeskim, 
„ a l b o  Niemieckim obyczajem , ale^ prawdziwym Li- 
jj tewskim i W ito ldowym  przykładem nas lządził  i 
j, Sądził.“  Stryikow ski p. 6 6 7 . ed. krc lewieckiey .

1



252

chaniu. przeciwko powszechnemu duchowi 
obywateli i przeciw krajowym ustawom, 
zbytecznie zaciekał się ; zgoła musiał gwał­
townie z narodowością zadrzeć, kiedy Sta­
nisław Orzechowski, zrazu jego przyjaciel, 
w pochwale pogrzebowey Zygmunta I  na 
trwogę uderzył, a nawet osobiście Ruiza
szarpnął (*).

Z tem wszystkiem nie źle się u nas Rui- 
zowi działo ; bawił teź z upodobaniem nie 
dając się naleganiom nayściśleyszych przy­
jaciół do swojey oyczyzny na/ad odciągnąć. 
Uczył w akademii krakowskiej lat dziewięć* 
ani schbdziło mu na słuchaczach, w których 
liczbie był sławny poźniey prymas Stanisław 
Karnkowski. Król Zygmunt I w zawilszych 
sprawach rady jego używał * a gdy mu Fer­
dynand I Cesarz przez posła swego Jana 
Langa Ślązaka ofiarował katedrę w Wiedniu, 
Zygmunt August nie chciał go puścić. Pod 
tem berłem wszedł i w publiczne znaczenie* 
zasiadał bowiem jako radca w sądach za- 
dwornych pod trzema kanclerzami, Samue­
lem Maciejowskim , Janem Przerębskim i 
Filipem Padniewskim , a towarzyszami miał 
pod pierwszym Marcina Kromera, pod dru­
gim ucznia swojego Karnkowskiego. Prze­
niósł się potem do Wilna na referendarza 
w sprawach mieyskich W. X. L i t . ,  gdzie 
biskupi żmudzcy Domaniewski i Narkuski 
wspólnie z nim urzędowali. Wszedłszy za

C) W yjątek z tey  mowy pogrzebowey , po polsku wy­
łożony przywodzi Hr. Ossoliński p. 160.
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K o ja ło w icz a  p rz y zn aw a ć  D o m  am i .*,
k a p i tu ły  te y  u rz ą d  ze m e  i  opisan P ^ _
B u i*  o b u d w ó m  b ,^ " P ° “ 1 J  5 w ia d o m o ść  
g r o b k a c h ,  skąd o  n ich  n a y iep szą  Wia 
p o w z ią ć  m o ż n a ,  w d z ięczn o śc i  sw o jey  p

jn ią tk ę  z o s t a w i ł  R u iz  z  ty m i
D o  t r y b u n a ł u ,  w  k tó r y m  z e

j e ż a m i  zas iada ł,  n ay g łó w m ey sz e  spLawy
™ " k i c h  m ia s t  W .  X . Ł H e w d u e g o  w y t a -

>1 me • w ie le  też  sz c z e g ó lm ey s zy  ch  przy  
dkńw  i  z a w i ły c h  w ą tp l iw o ś c i  obijało s ię

r s a m T s ó  t y Z * R u i » V  P - j t e m  .  npodo
b a n ie m  za tap ia jący  s i ,  w  £
w a żn iey sze  a n iey  w y b . e r . t  
i»k n rz v  c z y ta n iu  w ła sn e m  zas tanów  

■ t - k  i w ro z m o w a c h  z u czo n y m i r o z t r z ą -
s a V lu b ih  Stąd  u ro s ło  d z ie ło  D t c y z y y  L itew -  

‘ k% mcza se m
sn ask i  w e w n ę t r z n e  i n ied b a ls tw o  ^

zaczę ła  znacznie  r z a dów  b is k u p a
c iła  sw oję św ietność. Z a  r z ą a

Je rzeg o  kiedyś R n i .
szczy tu  w y g ó ro w ało .  D o b rz e  y ^  w ie j>

in M iscell. p. 85. Ob. ttfa y  Dzieła R u-
i z a  , pod liczbą. 18. . daje w iadom ość  o t y c k

m  7, t e g o  ź ró d ła  a u to r  n aw iasem  ) a o ry g in a \ .
1 '  d w ó c h  b iskupach  ^ , u d z k i c h .  p. b ,  2  ,  ^

ne  w y r a z y  U n iża  p r z y w o d z i  w  przyP  
p*») l f  Chikastychonie p. u- V



jegó p a s t e r s tw a  n ay ś w ie tn i e y sź e  dy ecezy i  pod 
jego r z ąd em  r o k o w a ł  p o m y ś l n o śę i ; w szakże  
w n e t  o m ylony  w  ocz ek iw an iu  i ton  odmieni ł .  
N a r z e k a  na  pstygłość jego w  u r z ę d z ie  ; k a ­
p i t u ł ę  też  M ied ni cką  o k r o p n e m  siedliskiem 
w i e c z n y c h  niezgod i  n i ep rz e b r a n y c h  s w a r ó w  
n a z y w a ,  z zaklęciem się , póki  m u  ży^cia je­
szcze s tan ie ,  zda le ka  ją cm ijać  (*). K o j a ł o -  
w icz  p r z y z n a j e ,  że za cz as ów  P ie tk ie w ic z a  
r ó ż n o w i e r s t w o  po ca łey się Ż m u d z i  roz la ło ;  
ą  Nies iecki  św iadczy  , że Melchior '  G ed ro y ć  
jego na s tępca  ty lko  s iedmiu  księży k a to l i ­
ckich  w  ca łey  , t ak  ro z le g łey  , dyecezyi  z a ­
s t a ł  (**), „ R z a d k o  go było widzieć w  kościele 
„ ( m ó w i  R u i z  o P ie tk ie w iczu ) ,  a jeszcze r z a -  
„  dziey  u  o ł t ar za .  Bibli i  r ę k ą  nie tknął ;  m y -  
„  ś l i s two go ca łk iem z a y m ó w ało .  O d  r a n a  do 
„  w i e c z o ra  c h a r t a m i  po po lach  gałuszy ł .  O  
„  gdyby r ó w n i e  ug an ia ł  się o n iebo , jak za  
„  z w ie r z e m  , pods iad łby był  i  samego  P a -
5, w ł a  ! “ (***)

B ąd ź  te dy  z m ie r z i ł  był  sobie R u i z  z a w i -

{*) Przytaczamy tu  własne w yrazy Ruiza z rękopismą 
niewydanych jego poezyy.

Jrleu! fu g ę  crudeles terras , fu g ę  barbara tecta  
M ednicii , depulsa procul p a x  exu la t omnis 
U nde , gravisque bonis ubi sola licentia regnat f  
Q uam fug itans sese a d  superos Astraea recep it, 
I n f  gnata olim hand nostris venlura sub annis.

(**) Kojalowicz in M iscell. p. 86. Niesiecki I4. III.
{?**) W rękopismie, jak wy ley . U naszego autora w przy* 

pisie 5,3.
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c h rz e n ia  U p i . u ł ,  "

kaH c w W ita . P ^ S S  •
statecznego °P atrzelJan’a Vlbiegat się. Z y g -  
archiprezbiteryą 8. ^  ^  god m

rnunŁ AS  ’ leca -według swojego nałogu, tey prebendy , lecz ^  ? kazde.
a  ra cze y  p rzy ro d zo i  y  h rfo  fro ?
mu zawsze odpowiadał,  ju tr  w' kilUu
d o y m u jące  sobie do z y w ®§ ’ p rz e s ta w sz y
e p ig ra m m a ta c h  svynic0J  '1 d Nikołaja,
„ i  k o ła tać  , a P ^ Z T ó  J l  oje (*)• W  r o -  
R a d z iw iłła *  nakoniec 7a p ostą p ien iem
ku i 567 d.
W iktoryna J ^ e r z b  g
k iego  , n a  b isk u p s tw  ^  { w  t ym ze
k u ją c ą  po n im  k an o n  ą ieWi cz e . A k ta
r o k u  objął Praes\ im0nl“™ ie, „o juz  w ten c zas  
k a p i tu ły  W iłe n s k ie y  . tak źe  p le b a n e m
^ E b.,tu i r n , £ e m Z ra’u a , U m i i u r i .K o„-

su itą k ró lew sk im . ie L u b e l -
Z „ a , d o « a l  *  >1—

skim  r. u b g  , na y docierało snj
•wa przeciw  G danszcza ’ % L itWą, n ie -
osta teczn e zjed n oczen i. seym u na
chętn ie się naczeln ik iem  byi
kommissya do P iu s ,  ynaówczas biskup
Stanisław IŁarnkowski, naow

(* )  T o ż  r ę k o p i s ™ 0 z a w i e r a  8  ^ ’ ^ " p i e r w s z e  p r z y w o d z i

“ » “  *
f German^ MoRG£if, 

r Pj ,  clicai L a t iu m , chea t  O  C ras d i c a l H ^ Ro m euS'
B ic a t ne Augustus R e x  mo
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Kujawski, Wyprawiony został. W szakże gdy 
£Mańszczanom przyczyna ich przybycia cale 
mie była do smaku, nie znaleźli u nich nay- 
lepszego przyjęcia. Szczególniey cóś sobie 
wpatrywali do R u iz a , który zaraz im się 
z oczu niepodcbał; aleć i ori ich niepolubił, 
owszem nielitościwie prześladował wiersza­
mi (*). Gdy zaś jurgielt z zup Wielickich za 
tru d y  w sprawach Pruskich jemu wyzna­
czony , dla znacznych wydatków wojerinyćh 
W skarb.e za legał; król długo zwlekał za­
płatę , lecz jutro  na zobaczm y  odmienił. 
Długo Ruiz o swóy jUrgielt epigrammatami 
szturm ował : wypuścił z . prbicy krótszych i 
dłuższych więcey dw udziestu , nalegając ną 
k ró la ,  żeby nie zobaczy!', ale wypłacić roż­
ka cu. Podobno i w tym razie Vrięcey m u 
R ad z iw ił ł , może i Jan GhodkieWicż , niż 
Apollo, pomogli. Tegoż roku 1569 d. 23 
augusta z o siał Ruiz kustoszem katedralnym 
wileńskim (**).

Wspomiane wyżey dzieło D ecyzyy Łi~

t*) Ob. m żey  w rejestrze dzieł Ruizą  , pod liczbą 1.7,  
tuda ie i  v/ a r tykule  o Goślickim p. iciy 

( ) H f .  Ossoliński b rn a y m n ie y nie wspomina , iż  Ruiz  b id  
członkiem kapituły wileńskiey , jak się to  okazuje 
z jev aktów , k tórych S um m aryusz  w  rękopismie 
znayduję  się w bibliotece  u n iw e rs ty te tu  wileńskiego, 
r r z j  taczamy tu  jescze. n iektóre  wiadomości o Ru- 
ls ie  Z t-.-go Źródła wyjęte. 1 tak pod r  r i j jo  d. oA 
litego kapituła użala się, i u t z  prnestim oh ium  swojo 

spustoszył ; p ieniędzy , ani miodu przaśnęgo do k3- 
t u ła ły  nie oddał ; a puścił folwark dz ierżawą takim 
ludziom , od k tó ry ch  go z trudnośc ią  odebr.ać mo­
żna. Oświadcza oraz, iż za jego przybyciem  na je- 
Seralną  kapitułę mówić z nini o to będzie — Pod 
1 r  ^ grudnia znaj 'dnjemy następujący szcze­
ko t .  G d y  w i t ln  kanoników wziąwszy mmeysze świę-



tewskich  dochow ał o  n am  pam ią tkę  w i e ł -  
k iey  jego w  p r a w i e  r ż y m s k ićm  biegłości.  
W  liście p rz y p i s n y m  do Z y g m u n t a  A u g u s ta  
w y r z u c a  R u i z  r o d z i c o m ,  nie tylko znacz -  
n i eyszych do m ów ' ,  ale i z drobnieysżey szła-? 
ch ty  , i i  w o l e l i ,  żeby ich  sy now ie  n a  la-  
da jakich d u k a n ia c h  czas t r w o n i l i , niżeli  tey  
t a k  św ie tn ey  , poźy teczney  , do  s p r a w o w a n i a  
rzeczy p o sp o l i t ey  tak  p o t rz e bney  umieję tności ,  
k t ó r y  rok poświęcil i .  Jednego ty lko Jan a  
T a r n o w s k i e g o  w y y m u j e ,  ow szem  p r a w i e  za 
cud Wystawia  , że ile m u  od u s t a w ic z n y c h  
żą t r u d u i e ń  w o ln y c h  chwil  zbywało ,  oddaw ał  
je p r a w a  rz ymsk iego  zgłębianiu.  D a le y  c -

ęenia o większe nie starało się, postanowiła była  (ła­
w n icy  kapituła, aby kanonicy klerycy źadney rejekcyi, 
jako o łtarzowi n ies łużący , nie brali  ; snbdyakon zaś 
lia czw artey  części , a dyakon na połow ie  przestawał.  
A ze p i e r w e j  ]uź sama kapituła wyjęła z pod tego 
prawa członką swojego, dyakona Grabowskiego, m e­
dycyny, doktora  , prosił więc R uiz  pustosz  , także 
ty lko  dyakon , aby n/u tęż łaskę wyświadczono . i 
do całey re fekcy i , > jako kapłanA , przypuszczono : 
obiecując za to cał};m przemysłem i nauka swoją 
pomagać w interesach kapituły , bronić jey dóbr, i 
u tracone  zyskiwać. Kapituła przy.ęhy.liła się do żą­
dania swego kustosza, Bod. rokiem 1671 d. i 3 marca 
czytamy, iz Ruiz miał sobie poduczony kompromis 
kniędzy kapitułą a kanonikiem Ostrowskim , i w ła­
śnie sądząc tę sprawę umarł. — "1 egoż roku d. i 5 
maja , gdy z woli Zygmunta  Augusta kościpł ś. Jana 
przyłączono do kollegiuiii jezuickiego , a ju s  pa tro- 
n a tu s  oddano kapitule i jezuitom , X .  Stanis ław 
W arszew ick i  i X. Baltazar Hostovinus stanęli w* gro­
nie kapitułyr i spoinie z nią obrali  wikaryuszeni X .  
Janczewskiego ,  pisarza w skarbie W. X. L it .  Stąd 
się wyświeca, iż mylnie Sołtykowicz (O stanie okna. 
k ra k .p .  34i) idąc za Janeckim ' Janociana V. i . p  - 5i. 
257) czyni Ruiza kapłanem i śmierć jemu z& pane- 
■vrania Stefana Batorego siaznacza.
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k a z u j e  z n a jo m o śc i  te g o ż  p r a w a  p r z y  są 
m ie y s k ic h  , g d z ie  s ię  C h e łm iń s k ie  i  M a g d ę -  
b u r s k i e  u ż y w a ł o  ,  k o n ie c z n ą  p o t r z e b ę :  r o z ­
c ią g a jąc  ją  d o  p r o w i n c y y  p ru s k ic h  w o g o ln o sc i ,  
S t r e c z y  z a ś  p r z y k ł a d e m  i n n y c h  k r a jó w  p r z y ­
b r a ć  je  z a  p o s i łk o w e  do  z ie m sk ie g o ,  n a  p r z y ­
p a d k i  u i e m  n ie  o b ję te  , u p r z ą t a  r o z m a i t e  u -  
p r z e d z e n i a ,  z b i ja  z a r z u t y  ; a  c o r a z  b a r d z i e y  
r o z ż a r z a j ą c  się p r z e c iw  o w y m  p r z e c h w a łk o m :  
ż e  d o sy ć  s a m e g o  r o z u m u  d o  r o z p o z n a n i a  co 
p r o s t e ,  co  k r z y w e ,  i że  się  ca le  o b e y d z ie  
b e z  p r z y w d z i e w a n i a  o k u l a r ó w  d la  d o s t r z e ż e ­
n i a  s łu s z n o ś c i  , k ie d y  je y  n ie  ć m ią  k s z t a ł t y  
a n i  w y b ie g i  p r a w n e  , n a w e t  p ie n i , s i ę  z a p a l -  
c z y w o ś c ią .  O b u r z a  się  t a k ż e  n a  k r a jo w e  u -  
s t a w y  i d u c h a  o b y w a te l i .  „ G d y  A n a c h a r s y -  

s o w i  p o w ie d z ia n o  (są s ło w a  R u iz a )  o p r z e ć -  
”  s i ę w z ię c iu  S o lo n a  n o w e m i  p r a w a m i  l u d  

s w ó y  w  k lu b y  u i ą ć ,  w  ś m ie c h  t o  o b ró c i ł ;  
m ie n i ą c  p r a w a  p a j ę c z e m  w ł ó k n e m  , p r z e z  
k t ó r e  e d y  w  n i e m  m d ł a  m u c h a  w i ą ż n i e ,  

”  b ą k  się p r z e d z i e r a .  P r z e d z i w n i e  t o  s łu ż y  
”  do  n a s z y c h  c z a só w  , że  n ie  r z e k ę  , do  t e -  
”  go t u  n a r o d u .  J a k i  t a k i  t r z y m a  z a  p o -  
”  d łość  z a  n i k c z e m n o ś ć , k a r k  s w ó y  p o d  
* p r a w a  z g in a ć  , u r z ę d o m  p o s łu s z e ń s tw o  p e ł ­

nić . S p a d a  t e n  o b o w ią z e k  n a  g m in  i l ic h e  
”  p o s p ó ls tw o ;  m o ż n ie y s i  z a u f a n i  w  b o g a c tw a  

i z n a c z e n i e ,  m r d e m a ją  m ie ć  ja k iś  w ł a s n y  
”  ich  s t a n o w i  p r z y w i ł e y : ży ć  s w a w o ln ie  i

w e d łu g  u p o d o b a n ia .  W s z a k z e  s ię  i  cli u -  
”  b i a ,  ż e  n i e  d l a  n i c h  tb  j a r z m o ,  i n ie  im  
”  to  “m a ja  coś  do  r o z k a z y w a n i a  p r a w a  ; t a -  
”  k ie  t e ż  u c h w a l a j ą ,  k t ó r e  b y n a y m i e y  i c h
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„ rozwiązłości nie krępują  , raczey ich chu-  
„  ciom i namiętnościom służą. Za  te to go-  
„ towi są k rew  przejąć i głowę łożyć. T e  
„ całemi barkami podpierają ; te  pod obłoki 
„ wynoszą ; te za na.y większe , za naysłusz-  
„ nieysze , naysprawiedl iwsze , za mądrość 
„ naywyższą , za spuszczone z niebios i Wy- 
„ lęgłe w mózgu samego Jowisza , wysławia-  
„  wiają ; do nich całą duszą , całem sercem 
„ przykuci,  wszystkiemi innemi gardzą, brzy­
d z ą  s ię ,  radziby je w y tę p ić ,  wykorzenić ,  
„ zniszczyć.“

P r a w o  też nasze na mężobóyców,  za ja­
wne  bluźniers two Ruiz  og łasza ; ani  chcąc 
rozpoznawać  czyli przydane do głowszczy-  
zny siedzenie w i e ż y , lźeyszą lub twardszą  
od śmierci  wymierzało k a r ę , wszystkie te 
us tawy o świętokradztwo oskarża ;  wy tyka  
nieuwagę na okol iczności , k tóre  zmnieysza-  
ją  lub powiększają-winę , lub całkiem ją u -  
suwają.  A gdy prawo rzym sk ie ,  zabóystWo 
w e  własney obronie godziwem sądzi , owe 
okładają je o p ł a t a m i , nie wiedzieć jaką u -  
pa tru jąc  zbrodnią ,  kiedy niemogący ani  u -  
ęieczką , ani  żadnym innym sposobem* r a to ­
wać  s i ę , raczey po napastnika kark posią-  
g n ą ł , niźli swojego nadstawił.  Nie  znay-  
duje też nigdzie sroższych p raw  na kradzież, 
jak u nas , twderdząc , jakoby na naymnieyr- 
szą był  stryczek. Aleć opłaty za głowę 
nie były rodowi tym płodem naszego p raw o­
dawstwa ; podsunęły nam je s tarożytne G e r ­
m anów zwyczaje  , albo też nawet  same da-  
wrueysze p raw a  rzym sk ie ,  poźniey zniesie-
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pe f*j. Z niesław ienie  zaś prawa przeciw  
jnężobóystw u , jakoby n aw et Bozlue w yroki  
w a ży ło  się w ręcz u c h y la ć , pochodzi nie  
s t w iny  naszego p ra w o d a w cy , lecz z w iny  
Jakuba Przyłnskiego , który swoim  w łasnym  
dodatkiem m yśl prawodawcy odmienił (**). 
Co do kary śmierci na kradzież , jeżeli na 
nią. urzędy mieyskie skazyw ały  , szły  w  tem  
za  prawami niem ieckiego początku , magde­
b u r s k im  i chełm ińskiem , skąd się i do sta­
tu tu  litew sk iego  w p row ad ziła ;  n ie  znaleźć  
jey  w  koronnym , ani w  konstytucjach . Ł a ­
godny narodu naszego u m y s ł , n ie  potrze­
bow ał praw kt-wią pisanych , jakiemi D ra-  
kon Ateńęzykójy powściągał. Jakoikołw iek

(*) O karach pieniężnych u Germanów świadczy M ontes, 
qiiieu, Esprit des Lbtx l i r .  VI. cli. 18—19, o dawiiiey- 
szern zaś prawic rzyruskićm w tey  mierze sam Ruiz 
w dedykącyi powiada: Crimen cacdis , quamqunrfy
divinis et humanis legibus semper capitate habitum  
e s t , non erubuerunt olim R om ani modici aeris m ul­
eta vindicare, quae postea lex tnerito antique.!a est.

O**) W statucie Kazimierza W . , który z oryginałów Ł a­
ski w ydrukow ał, wstęp do prawa na inężubóyców tak 
brzmi : Quarpvis oęcidens kominem secjmdum  legum
sanctiones Joret capitali poena plęctendus , nos ta- 
mep rigorem Ulata temper&ntes stĄtuimus etc Pierw­
szy Przyłuski w ąwoim statucie (r. ij553) zamiast : se­
cundum legum sanctiones , położył p. 282: secundum  
P e i  et legum sanctiones , ęo potem Her burt i Janu- 
szowski w textaeh łacińskich powtórzyli, opuszczając 
jednak w polskich przekładach. Stąd poszło (o czem 
mógł Ruiz nie wiedzieć) , iź tę ustawę za bluźnierstwo 
poczytano i przypisano Kazimierzowi W. chęć popra­
wiania praw Bozkich. Konarski, wydając Volum ina  
Legum  , nie tylko dodatek Przyłuskiego wyrzucił, ale 
nadto w przedmowie do l Tomu obruszywszy się na 
taki jego wybieg , którym wspomnione prawo chciał 
ohydzie, staje w obronie polskiego prawodawcy. Głęb­
sze i dokładnieysze tey okoliczności wyłuszęzenię u- 
anieścilnasz autor w przypisie 2Ć, j .  J i S in ą s t .
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nasze były m iętkie , nie pozwalały rożw ię- 
złości i swawoli. Jeżeli się jaka zdarzała, 
nie w yplyw ałaż raczey  z ich n iew ykony­
w ania  ? z niedołężności r z ą d u ?  D ługo ii 
nas t rw a ł  ten  ch lubny stan rzeczy , że wię- 
cey ważyły  dcbre  ob y cza je , niż gdzie in -  
dziey dobre praw a. P rz y  staroświećkiey 
rzetelności i prostocie , nie potrzebowaliśmy 
zawiłych, podeyrzliwych, szperających, skrzę­
tnych  , zachodzących w  drobnośc i: nie t ru ­
dno było czarne od białego zdrow ym  *'oz“ 
sądkiem rozpoznawać. Samci to  Jan Tat~  
now ski świadczył i źe za czasu oyca jego, 
pod K azim ierzem  Jagiellończykiem , p roku­
r a to ra  w Polscze nie z n a n o ; ludzie się po 
p ro stu  sadzili dw iem a onelni s ło w y : jest , 
j est ; nie j e s t  , nie j e s t ;  i  król wydoływał 
sam jeden wszystkie spory obywatelskie roz­
strzygać {*). . . -

Dzieło R u iz a  z a w ie r i  w  sobie pięć głó­
w nych ty tu łó w  : i)  O ważności testamentu
sumobóycy. 2 ) O mocy zwyczaynie  u ży w a ­
nych przy ostatniey w oli w y ra zó w :  Chory
na ciele * zdrow y na umyśle. 5) O zama­
chu i zaczętey zbrodrti. 4) O słusznych p rzy ­
czynach mestawania u sądu. 5) O procen­
tach czyli lichwie , gdzie na zastaw y dóbr, 
jako na naysroższą, bije. Każdy ty tu ł  księ­
gę składa. M aterya  każdem u z osobna z a ­
m ie rz o n a ,  nie wstrzym uje  au to ra  i tego je­
szcze zasięgać , co się z nią zblizka wiąże,

[*■) Orzechow ski w Rozm ow ie 11, około Escękucyi, p. M 
verso. Obaca także R ezm ew e V I I ■ P • T  verse.



a naw et ani t e g o  , co m u  si$ p r z e z  je y  o k ś -  
z y ą  n a w i j a .  S t ą d  n i e  r a z  p o c h o d z ą ,  w  p r a ­
c o w i t y m  i  d o k ł a d n y m  jey  r o z b i o r z e ,  p r z e ­
r y w a j ą c e  u w a g ę  z b a c z a n i a  z n i e j a k ą  w  o g o ­
lę  r o z w l e k ł o ś c i ą : a le  b o g a c i  go obf i tość i
r o z m a i t o ś ć .  P o t r a f i ł  t e ż  t e  s z c z e g ó ł y , j a -  
k o ź k o l w i e k  od  s i eb ie  o d s t a j ą c e , n a w z a j e m  
p o s p a j a ć ;  a s t y l  z b i t y ,  w a ł o w a t y ,  w ł a ś c i ­
w y ,  j a s n y , o t r z y m u j ą c y  z c z y s t e y  ł a c m y  
z a l e t ę  i  w y r o z u m i a ł o ś ć ,  n i e j a k o  b ł ą k a n i a  
s ię  s k r a c a ,  i m u ó z t w a  r z e c z y  u ł a t w i a  p o ­
jęc ie .  B r z e g i  k a r t  p r z y t a c z a n i a m i  zagęszczę*  
ne p r a w i e  na o k o  w y s t a w u j ą  z n a c z n e  o c z y ­
tanie s ię  , z g ł ę b o k ą  ja k  p r a w a  r z y m s k i e g o ,  
t a k  i j ego  p o m o c y  z n a j o m o ś c i ą .  P r z y w o d z i  
r ó ż n e  u s t a w y ,  w a ż y ,  r ó w n a ,  g o d z i ;  d z i e j a ­
m i  w z m a c n i a ; w  r o z p i s i e  od  p r z y w i e d z i o ­
nych u s t a w  s w o j e  p o w o d y  p r z e k ł a d a  ; z g o ­
ła  w s z y s t k o  u c z e n i e  , a cz  p r z y z n a ć  p o t r z e ­
ba , z e  n ie  w s z y s t k o  w  d u c h u  p r a w d z i w i e  
f i l o z o f i c z n y m ,  r o z s t r z y g a ;  o s o b l i w i e ,  g d y  
s ię  s p o t y k a  z p r a w e m  k a n o m c z n e m  , l e d w o  
n i e  d r ż y  z b o j a ź n i , ż e b y  s ię  p r z e c i w  n i e ­
m u  n ie  u p s n ą ł .  S z k o d a , z e  d z i e ł a  t e g o ,  
z  w y b o r u  o s o b l i w y c h  z d a r z e ń  p r z y j e m n e g o ,  
a z b ie g ł ego  ic h  o s ą d z e n i a  k u  n a u c e  u ż y ­
te c z n e g o " ,  d a l e y  w e d ł u g  s w e y  p i e r w s z e y  m y ­
ś l i  n i e  p o m k n ą ł .  .

Po nauce p r a w a ,  p o e z y a  s z c z e g o l m e y  zay- 
m owała R u i z a .  P a n e g i r y c z n e  w i e r s z e  je go ,  
z r ó ż n y c h  z d a r z e ń  i ok o l i c z n o śc i  p i s a n e ,  w y ­
chodziły p o j e d y n c z o  n a  w i d o k  p u b l i c z n y ;  
W iele  i c h  m u s i a ł o  w  r o z p i e r z e f m i e n i u  z a ­
ginąć, w iele  t e ż  w  r ę k o p i s r a a c h  za leg ł o .
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Płodną ifiuzę jego wtęcejr zaleca porządny 
skład i jednostayny tok w iersza, niżeli duch  
p raw dziw ie  rym otw orczy  czyli myśli oso­
bliwość i wyniosłość. E p igram m atom  tu  a 
ówdzie rozsianym a po w iększe j  czyści m s -  
d ru k o w an y m , pospolicie b rak  właściwego 
te m u  gatunkow i ostrza 5 atoli czasem oży­
w ia  je jakiś w składzie cale nie pospolity o - 
b r ó t ,  lub dorywczy ża r t  i  ucinek. W je -  
dnćui z naydawnieyszych dość trafnie p rz y ­
ró w n y w a  postać rządu  na schyłku p an o w a , 
n ia  Zygm unta  I, do gry szachów , gdzie .cro i 
n ieporuszony na swojem mieyscu s to i ,  a  
k ró low a na wszystkie strony trzp io ta  się ( ). 
N ie  wcale tez źle m u się udało rzec o M i­
kołaju R a d z iw il le ,  wojewodzie wileńskim, 
chorym  na podagrę , że nogi pod p rze w a ­
żającym ciężarem głowy uległy. N aym kcze-  
m n ie y sz e ,  w io tk ie ,  skrzepłe są te  , w  k tó ­
rych  się płaszczy dla o trzym ania  a rch ip re -  
zbiteryi wileńskiey. Jak  raz przyw idział 
sobie na misie głowę ś. J a n a , tak  juz z aw ­
sze jedno śpiewając , rękę  po nię wyciąga i 
wyciąga. N iektóre  sczególne o w ierszach  
jego uwagi niżey w rejes trze  pism są um ie­
szczone. .

C iekaw y to był człowiek ten  t tu iz :  do­
w cipu  i nauki rzadk ich ;  zg ag a ,  gorączka, 
krzykayło. W  rozpraw ach  zapalał się, w rz e ­
szczał , całym się sobą ciskał 5 zgoła zacho­
w yw ał się po hiszpańsku. L ada  przeeiwn® 
słówko oparzało go olejem , skakał do oczu,

(*) T o  epigram m a przyw odzi au to r z  rękopism a p, s54.
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s z a r p a ł  się ro z ed rz eć  na  śmierć ,  czy zagryźć .  
J ę z y k  miał  zawsze na ko łowroc ie  , jak  raz  
za czą ł  , wciąż  r o z p r a w i a ł ; nic go z t o r u  n ie  
zbi jało.  W  Bonon i i  gdy go ktoś  o jakiś nie 
C y ce r o n o w y  w y r a z  s t r o f o w a ł ,  „ Cyce ró  
„  frzekł  oti na  to) po sw o jem u  swoje p r a -  
„  w i ł : ,  ja mielę  moje  na  m o im  k a m i e n i u . ”  
O d s t r ęcza ł  ra czey niż pociąga ł  p o w i e r z c h o ­
w n a  postac ią .  O c z y  m ia ł  na  w i e r z c h  w y ­
sadzon e , p ow iek i  o b r o s ł e :  d la  t ępego  w z r o ­
k u  za w sze  nos o k u la ra m i  k u lb ac z y ł  (*). N i e ­
p rz yj aci e l e  jego eh ydza l i  go z t y ch  wad;  O -  
rzechoWski  n iemi  go n a  n i en aw iść  w sk azo -  
w a ł .  G dańsz czan ie  nie wiedz ieć  czego o j e ­
go cicźyskach nie wyg adyw al i ;  d w o ra c y  w s z y ­
s tko w  ża r t  o b r a c a l i , i  r a d z i  byl i  mieć z ko ­
go w z o r k i  zb ier ać  (**). O w a  rz e sza  ża k ó w ,  
co się za n im w B onon i i  r o j e m  snu ła ,  zda ­
je się , iż pod ług l ekkomyś lności  w i e k u ,  n i e  
t a k  się z l a ty w a ła  n a l e p  jego n a u k i ,  jak  r a ­
czey pociągana by ła  pociesznem i ,  p r z y  s zy -  
d n y m  osoby kszta ł c ie  , w i d o w i s k a m i , k t ó r e j  
roz s ie rd z iw szy  się, ż siebie s t roi ł .  R z e c z y ­
wiści e  w d u c h u  nie  był arii z łoś l iwy j an i  
z a w z i ę t y :  o w s z e m  ludzkości  i u p r z e y m y c h  
p r z y m i o t ó w  pe łny .  O t w a r t y ,  w y l a n y ,  z a ­
pominający  u r a z y  , r u b a s zn y  , w eso ły  , ż a r ­
tobl iwy,"  lgnął  do t o w a r z y s t w a  , lubi ł  d o b rą  
m y ś l  i z przyjació łmi  uciechę.  Z  J a n e m

{»)• B ib l io tbeca  H ispana  P e r e g r in i  S c o ti  p :  3i?._ ^
(»») G ó r n ic k i  w ks. i i .  D w o r za n in a  p r z y w o d z i ,  i i  lekarz 

JakubeU us  p rz y c ią ł  % ł  k i e d y ś  R u iz o w i  z i go w z r o ­
k u  ża r tu  tac . D om ini- D o c to r  , tu  p a r u m  vid.es. R u iz  
z&s k t ó .y  m e  rad  ł  b o rg o w ać  , o d c ią ł  naw się  od  r* -  
s u : V v ru m  o si ; n a m  to v ideo  9 q u i es p a r w n ,
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L angem  często p rzy  kieliszku dni i  m c y  na 
rozm owach o nauce , i  na  wyscigauiu się 
w  dorywczych w ie rszach , przepędzał. U 
siebie nie mniey był ochoczym , jak w  go­
ścinie nie dał się długo prosić. Jan  K o c h a ­
nowski zostawił w swoich ep igram m atach  
łacińskich pamiątkę , źe od R u iza  uraczony, 
pod dobrą datą od niego w yszed łszy , przez 
całą drogę nogi zataczał (*). Nie z serca 
szła R u izow i sa ty ra ;  udawało  mu się cza­
sem gładko przedrw iw ać : ale skoro się z ry ­
w ał siekać i p łatać, oręż Perseusza  czy Ju -  
wenalisa nie przypadał do jego ręki. P r z e ­
ciwnie w  pochwałach m uza jego wskok bie­
gła : ledwo ją do chwalenia nastrajał. Nie 
skąpił też nikomu woni : kadził wszystkim, 
jak wypadło , h u r te m  i pojedyńczo. Możni 
wypłacali  mu się podarunkam i ; uczeni od- 
chwalaniem. B ez  potrzeby Janocki spisał 
re jes tr  łaskawych na m e g o , i z m m  zaży­
łych : wszystkich nie w y l ic z y ł , a mógł był 
w  kilku słowach dadź zupełnieyszą w iado­
mość ; źe ile  ty lk o , czy to  ze s to p n ia , czy 
z rozum u , było za jego pory znacznych 
osob , znało dla niego przyjaźń lub wzglę­
dy (**)• Jedni tylko jezu ic i ,  k tó rzy  w łaśnie 
nastaw ali do P o lsk i ,  nie mieli do R u iza

{*) K ilka  jest  w  K ochanow sk im  ep ig r a m m a td w  t y c z ą c y c h  
się  R u iz a  : d w a  p r z y t a c z a  nasz a u to r  p . 2 2 9 . sq . U Ja ­
n ie  L a n g u  obacz J a n o c ia n a  V .  I. p. 100—101.

(**) Sam n a w e t  O rzech o w s k i  zdaje  się , iz r a c z e y  nau ę 
p r a w a  r z y m s k ie g o ,  niz  osobę R u iz a  m e n a w id z ia ł .  Ua- 
w n ie y  b o w ie m  Posy ia ,ąc  do K rak o w a  do  p r z e j r z e n i a  
p r z y ja c io ło m  sław ną swoje m ow ę o b ezzenst  Wie (d e  
C o e lib a tu ) , za leca ł  im  m ian o w ic ie  zdania R u iz a  za 
siągnRĆ. _ .

Dz. wileń. T . I I I • -N7. 3. r. 1 8 2 1  2
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szczęścia. N ie  m ógł ich  żadnym  sposobem 
c ierp ieć  , i do u s tąp ien ia  im  kościoła  ś. J a ­
n a  , żadną  m i a r ą  nakłonić  się n ie  dał. W s z a k ­
że zab ieg łością  r e k to r a  swojego, S tan is ław a  
W a rsz e w ic k ie g o ,  cichaczem  u  k ró la  w sk ó ra ­
l i , że jako k o lla to r  , ów kościoł im  na- 
da’ł. Ś m ierć  , k tó r a  R u iz a  p rzed  doszłą  o 
te m  w iadom ością  zaskoczyła  , o c h ro n iła  mu 
u m a r t w i e n i a ,  pew nie  z do zn an y ch  w  życiu 
n ie  naylżeyszego. Jezu ic i  p rzec ież  p o cz y ta ­
li ją  za  k a rę  B ożą na n i e g o ,  a cud  O p a ­
t rzn o śc i  nad  sobą. U m a r ł  R iiiz  r. u y i .

j )  ż  t 6 t  d R  U i  ź  a.

1. D e apparatu rmptiarum O ptim orum  M a x i- 
/riorum Sigism undi Secundi A ugusti P ol. 
R e  g is  etc , atque R eg inae E lisabes , Fer­
d in a n d /,  Rom anorum  R eg is  e t c ,  f i l i a e ;  
de adventuque ipsius Reginae ad  nuptias, 
spiendidissim oque R eg iś  occursu , carmeri 
properatum  , auctore P etro  R o y z io  M aii- 
reo Jurisconsulto  , Hispano  , in R eg in  Po- 
loniae urbe Cracovio  , publico Juris C ivP  
lis i n t e rp re t s  {*). Optimae , M a xim a e E<- 
lisabe etc librum d icat auctor. N a  końcu: 
Cracoviae , in OJfic- U ngleriana A . D . i5 4 3 ‘ 
mense M ajo. 4. 3 ark.

J e s t  jescze w ie rsz  R u iz a  w  tey ze  m a- 
t e r y i , z tą ż  sam ą d a tą  i pod jednakim

(*") N a  w s z y s tk ic h  p ism ach  R u iz a  im ie  jego jes t  położone. 
W s z y s tk i e  zaś poem ata  pisane są w ie rsze m  he ro iczn y m  
( c a r m in e  h rr o ic o ) , w y ją w s z y  jedno w ie r sz e m  elegia-  
ck im  , p o d  i i c z b ą  5 um iesz czone .



ty tu łe m ,  z w yrażeniem  na k o ń c u ;  Crac.
lie Viet. 2545. 4 . 3 a r k . . Sama ob-

’ ’A nnka'/nie ze w iersz  ten musi szernosc pokazuje , z . h  a
gję różnić od poprzedzającego^ Hr. 
J i M U ,  w rąkopismie nievvydanych poe- 
zyy R u iz a  , znalazł wiersze bez początku, 
ściągające się do uroczystości i p rzepy­
chów wesela E lżbiety , zupełnie odmien­
ne od ty c h ,  k tó re  wyszły z d r u k a p u L n -  
g lera ;  nie mając zaś wierszy u W o r a  
d rukow anych , domyśla się ty lk o , ze owe 
w rękooismie będące mogą by a z „ teŁ sa;  
m e ,  k tó re  V ie to r  drukow ał. Z tegoż 
rękopisma przywodzi znaczny wyjąte.c 
(n 180— 194) na polski język przełożo­
ny  w k tórym  R uiz  opisuję kunsztow ne 
łożnicy królewskiey obicie. Na mena 
m istrzow ska igła , w żywem  praw ie  do 
zadumienia l icu , ,  w ydała  świetne Jagieł­
łów  przewagi. W ed le  zdania Hr. Osso­
lińskiego, R u iz  naw et o lepszą gra zVł i r -  
g iiim , i obrazy kartagińskiey św iątyni, 
rozczulające Eneasza , p rzynaym m ey tem  
ca łu je ,  i e  wyższe pojęcia wyraża.
Carmen junebre  — - in obitu IJustr.s r e -  
tri G am rati , primae Sarmaticae sedis Ł -  
piscopi. H erb  Sulima. Po  p raw ey  s tro ­
nie h e r b u : Pascitur in v m s  livor , post 
fa ta  ąuiescit. Po  lewey : Tunc s u u s e x
merita quemque tuetur honos Pod  h e r ­
bem 4 w iersze : A d  m agm  Gamra-
ti Manes. Editum ante funus M E A L V ,  
mense Srmptembri. Excusum Cracovia* a p ^  
Viduam Floriani UngUrii. 4 . ark. 1. £ a
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końcu są nagrobki i epigrauimata, z któ­
rych ostatnie : ad Masoviam.

Nad utratą Gamrata , każe Rtiiz całe­
mu światu p łakać: powtarza to a ź do 
ck liw ośc i , a nie rozszerza si<j z czyna­
mi i zasługami jego , któreby te łzy w y­
ciskały. Sucho tylko i w ogólności na- 
mienia t źe się szczycił względami kró- 
low ey Bony , źył wspaniale , świadczył 
hoynie , godził zayścia między obyw ate­
lami , w iele łożył na nauki krajowey 
jtnłodzi za granicą 5 źe Mazurom nay-  
więcey sprzyjał, i tych tak na świeckie, 
jak na duchowne urzędy forytował ; źe 
był swojego domu A i Z, to jest, pierw­
szym i ostatnim. Umarł zaś na zago- 
rzenie w rzodu , który mu się. był na 
tyle w y r z u c i ł , zawodząc wczesnym zgo­
nem gwiazdarskie wróżki, obiecujące mu 
zgrzybiałą sędziwość.

3) A d Sacrosanctum Samuelem Episcopum P io - 
censem , Cracoviensem vero nunc jure et 
merito designatum —  Carmen. Na końcu: 
Excussum Cracovi<i apud Idler. Vie torem, 
i545 . 4. ark. i .  Jest to powinszowanie  
Samuelowi Maciejowskiemu biskupstwa 
krakowskiego.

4. A d virum illustrem Samuelem M aciej ovium 
Episcopum Cracoviensem et Supremum in 
Polonia Cancellarium—  Carmen de San-  
eto Pontifice caeso , she  S t a n i s l a u s , (bez 
mieysca druku i roku). 4. s  ark. Prze­
drukował ten wiersz poźniey Stanisław  
Grochowski razem z poematem teyźe



t reśc i  S y m o n a  Sy inonow icza  pod  n a p i ­
sem : Divus S tan is laus , ze swoją  d edy-  
kacyą do B e r n a r d a  Macie jowskiego k a r ­
dyn ał a  i bisk. krak.  : Cracoviae , in Ofiic. 
L a z a r i  per Bas ilium S ka lsk i , i 6 o 4 .  4.
Z n ay d u je  się ta kże  w  dzie łach S ym ono-  
w icz a  w y d a n y ch  : Varsoviae apud M i tz le -  
rurn, 1772. 4. W  p ie r w o tn e m  w y d a n iu  
n ie  z n a y d u ją  się d w a  os ta tn ie  wier sze ,  
k t ó r e  z a p e w n e  dodał  Grochow sk i .
Inc ly to  Quiritium R eg i  Ferdinando in B i -  
vae conjugis /Innae obitu —  Epitaphia .  Pod 
L i b i t y n ą  t rz y m a ją cą  kosę 4 w ie r sze  1

l i l a  eg o  earn , m ih i quae m ortalia . c u n c ta  su beg i ,

M o rs  ju c u n d a  bonis  , s e d  m e tu en d a  m a lif .

S tu ltu s  , ifui se r is  o lim m e e x sp e O c it a n n is :
Q ui c ito  ven tu ram  me p u ta t  , ille  s a p it .

iMa os ta tn iey  ćw ia r t ce  p o now iony  obra z  
L i b i t y n y  z i n n e m i  cz te r e m a  wi er szam i :  
E xcusum  Cracoviae f Jln. post. C hr.na tum  
tB 4 y .  m- F eb ru a r i i , d'ebus libtralibus. 4. 
ark- 1. —  N agro bk i  t e  są p łaskie  i dz i ­
k i e m  d o w c ip o w a n i e m  śmiech wzbudzają .  
A n n a  zona F e rd y n a n d a  I,  có rka  W ł a d y ­
s ł a w a  Jag i e l l o ń cz y k a ,  synow icą  Z y g m u n ­
ta  I ,  k t ó r a  k ró l e s tw a  węgie rs ki e  i c z e ­
skie w  dóm R a k u s k i  w nios ła , u m a r ł a  
z po łogu .  C h w y t a  wier szop is  za  tę  o- 
kol iczność  , wynosząc  jey zgon b o h a t y r -  
s k i , iż jak pa s te r z  w  o w 'c za r n i , ksiądz 
p r z y  o ł t a r z u  , żeglarz p r z y  s ty rze ,  w ó d z  
n a  p lacu ch w a lebn ieby  poległ  ; t a k  ona 
r ó w n i e  w span ia le  dopełn ien ie  swojey nie-
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yńęścjey powinności życiem zapieczęto­
wała,

g. Carmen tumuUuarium —  adversus A stro-  
logum quendain , in vitcm  Yiri Dei Sa- 
tnuelis Crmovicnsium Episcopi mentitum. 
% he rbem  Maciejowskiego i wierszami 
pod  nim. (Bez mieysca d ru k u  i roku) 
4. ark. i .  Janocki nie znał tego pię­
knego wiersza , w  k tó rym  naywspanial­
szy hołd od R u iza  odebrał Maciejowski. 
P ow sta ję  w  nim poeta przeciwko as tro ­
logowi , W chorobie biskupa nie długi 
jem u byt na świecie zawodnie rokujące­
m u  i k rasi go ozdobami , w tenczas ty l ­
ko płynącemi z dowcipu, gdy go czucie, 
serca ożywia ; bije na gwiazdówieszczbę, 
acz ta  naówczas i nayznakom itsze u m y ­
sły siodłała : nie lęka się zadrzeć z nie­
bezpiecznym  gatunkiem  ludzi, p rzew odzą­
cym nad m o c a rz a m i , a gmin , i po o- 
sznkanin  lekkow ierny, mającyrp na uwię­
zi, W ielb ien iem  Maciejowskiego tak  z rę ­
cznie kieruje  , ze przerażając i rozczula­
jąc s tra tą  , k fórąby naród był poniosł, 
gdyby się płonnego bajarza okropne t rw o ­
gi były ziściły , ria n iegol naywiększą 
nienawiść z w a l a , toż dopiero na ohy- 
dzonego obcesowo się rzuca, (W yjątek  
z  tego w ie r s z ą , po polsku w y ło ż o n y , 
p rzyw odzi nasz a u to r  na str. 180 i nąst, 
a w  oryginale na str. s 3 i.)
H istoria funehris in obitu D ivi Stgismiłn- 

dl Sarmatarum Re gis, et ad SjgisTnundum 
Aagustum filiu m  admonitio Ń a  tytule
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orze ł  polski literą. S ob ję ty  , a  pod n im  
6 w ierszy .  N a  końcu  : Cracovias , apud  
Piduam F loriani U n g le r ii , A n . post Chr. 
natura i5 4 8  , Caleńdis Augustis. 4. ark . 3. 
T o  opisanie pogrzebu  Z y g m u n ta  I. w  h i ­
s to ry czn y m  w zględzie  zaleca się dok ła­
dnością : w  ry m o tw ó rc z y m  b rak u je  m u  
u n ies ien ia  się i b lasku . D a leko  p o w a -  
żn iey  K r o m e r  w p ro w a d z a  oyca w  s z tu ­
ce p an o w an ia  zgrzybiałego , dającego sy ­
n o w i  p rzes trog i  i rad y  (*), n iżeli R u iz ,  
k tó ry  w m is trzo w sk im  ton ie  sam głos do 
n au c zan ia  swojego m o n arc h y  zab ie ra .  
U w ag i te ż  , nad  k tó re m i  go za s tan aw ia ,  
n ie  w y n o szą  się n ad  pospolite .  N ie  z a ­
pom niał '  p r a w a  rzy m sk ieg o :  za leca go
przysposob ić  za k ra jow e. N a O rz e c h o ­
w sk iego  led w o  skrom nie  sa rkną ł  , iż mógł 
b y ł  lep iey  sw ojey  w y m o w y  użyć , n iz  
n a  naganę u s ta w  , n a  k tó ry c h  w y d o sk o ­
n a len ie  g łęboka całey s ta ro ży tn o śc i  p r z e ­
sad za ła  się mądrość.

8. N a e n ia  in funere viri Iłlustris Sam uelit 
M acejovii (s ic), Cracoviensium Episcopi, 
alque Summi in P olonia  Canccllarii. Cra- 
c w ia e  , per L azarum  A n d re a e , M D L , m. 
N ovem bri. 4. ark. 5 —  D ed y k acy a  do S ta ­
n is ław a  M aciejow skiego, k asz te lan a  w o y -  
n ick iego  , gdzie w sp o m in a  o p r z y b y w a ­
jącym  z R z y m u  dla S a m n e la , w łaśn ie  
w  sarnę p o rę ,  gdy te n  oczy zam kną ł ,  
k a rd y n a lsk im  k a p e lu s z u ; n a w e t  zda -

(*) W pochw ale pogrzebowyey Zygm unta L
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je się coś przebąkiwać, jakoby jakaś ta­
jemna zdrada, przecięła dni jego osno­
w ę. N a końcu są epigram m ata, między 
któremi greckie Jana Langa , i nagrobki, 

g. A d  Inclytum atque Potentissimum Sigis- 
mundum Augustum Sarmatiae Regem  car­
men consolatonum. —  Crac, ap. Haer. M ar­
t i  Scharffenberger, a. ,5 5 3 . 4. ark. 1 . 
T u  się także m ieści wiersz Ruiza o tro­
jakim życiu rodzaju : de triplici vila ,coe- 
libe , conjugali, et fornicaria.

SO. A d  Proceres Polonos dr matrimonio re­
g ie ,—  Carmen. Crac. ap. Haeredes M ar­
t i  Scharffenberger. Na końcu : A. i5 5 3 .  
m- Meirtio. 4. ark, 2 .

I S .  D e apparatu nuptiarum Inclyti et Poten- 
tiss. Sigismundi Augusti Polonorum Regis  
• t  Catharinae Caesaris Ferdmandi filiae , 
Carmen extemporanewm —  Na końcu: Cr a. 
coviae apud haer. M a rti Scharffenberger. 
i 553. m. Augusto. 4. ark. i-|.

Trzy te ostatnie pisma osobliwy zbiór 
Wystawują ; bo w jednem króla po śm ier­
ci B arbary  c ie sz y , w  drngióm radzi se­
natorom nakłaniać go do "nowego łoza; 
w  trzecim już mu zawartego z K ata­

rzyną ślubu winszuje ; wszystkie zaś te ­
goż samegoź roku, nie tylko zpod pra­
sy , ale i z pióra Ruiza w yszły . W szak­
że w iedzieć potrzeba, że król ow ey m ał­
żonki sw ojey , co go ty le kłopotów ko- 
sztow aw szy , naw et długą mu się po­
ciechą niew ypłaciła , wyżałować się nie 
m ógł; azeysc ie  jego bezpotomne okrop-



nćm Polscze groziło bezkrólewiem. Z a ­
czerń Ruiz nie źle się wziął do rzeczy, 
przez kojenie krnąbrnego s m u tk u , p ro ­
wadzić króla do skrócenia swojego wdo­
wieństwa ; rozczulając go żyw ym  obra­
zem klęsk przyszłych i wystawując m u  
w samym ow ym  przypadku n iezręczne­
go w K ró lew cu  w y s t r z a łu , k tóry  go 
z przerażeniem  wszystkich p rzytom nych 
p raw ie  cudem chybił, jawny dowod, jak 
na włosku wisiała publiczna pomyślność. 
W ie rsz  na wesele K a ta rzyny  , w p ra ­
wdzie nie naypoślednieyszy, jednakże o- 
w e m u , k tó ry  pisał d la jey  siostry E lżbie­
ty  , n iew yrów nyw a.

2. P etri R o y z ii M aurei Chiliastichon. Cra- 
coviae, Lazarus A ndrtae txcussit, lSSę. 
4 . ark. q \. Na początku list przypisny 
prozą do Jana Przerębskiego , podkancl. 
dany z W iln a  d. 9 kwietnia . W  poe­
macie tym  z tysiąca wierszy złożonym 
(skąd i nazwisko : Chiliastichon , o trzy ­
mał) obraca R u iz  mowę do Aloyzego L i -  
p o m a n a , Nuncyusza , i  zachęca go do 
uśm ierzenia  religiynych roz te rek . Jest 
to  długa litania imion, m niey lub w ię -  
cey naówczas sławnych w  Polscze, czcza 
rzeczy  j jako też wszelkiey okrasy. P a ­
kow ał w  n ią ,  kto m u się tylko n a w i­
ną ł  ; Jakub U c h a ń sk i , poźniey prymas, 
P iętk iew icz , biskup ź m u d z k i , Mikołay 
P a c ,  bisk. k ijow ski,  wystawieni tu  są 
jako naygłównieysze w iary  rzym skiey 
p o d p o ry ! T u  R uiz  nie mógł zliczyć



wszystkich , k tórych  u  nas nazwiska Sce- 
wołów i Papinianów godnemi sądził. 
Bielmem m u jakiemś zayść musiały oczy, 
gdy w pięć lat  poźniey (w dedykaeyi 
swoich Ę)ecyzjy  do Zygm unta  Augusta) 
ledwo jednego Jana  Tarnow skiego  bie­
głym w prawne postrzegał.

R oku  1556 wydał w  K ró lew cu  Ferge- 
rius list JLipoinana do ksiąźjęcia Mik. R a ­
dziw iłła  wojew. w i le ń . , odpowiedź tegoż 
R adz iw iłła  , i inne pisma wierszem  tak  
Ł ipom ąna  jak katolików w ogoiności 
szczypiące. W  tym  zbiorze z n a jd u je  się 
także : De sacrosancti E oangeh i , in ditio- 
ne JRegis Polvniae  , post revdatum A n t i-  
christum, origine , progrtssit , et incremen- 
to V irilii Musaei H yporeadis Elegia  z 490 
wierszy złożona. Pod przy branem  imie­
niem u k ry ty  praw dziw y tey  elegii pi­
sarz Jędrzey T rzec iesk i ,  wylicza w  niey 
znakom itych urodzeniem  i nauką nowo- 
w ierców  w  P o lsc z e ; sławi ich m ęztw o, 
do w ytrw ałości zachęca i szydzi z Ł ipo- 
mana. Zdaje się t e d y ,  iż ta  elegia dała 
pochop R u izow i do napisania Ghiliasti— 
chonu , w podobnym kształcie, ale w  du ­
chu przeciw nym . L a ta  , w  k tó rych  o- 
feadwa pisma wyszły na widok publiczny, 
dom ysł ten  popierają : zażyłość zaś i
przy jaźń  R u iza  z Trzeciesk im  bynay- 
suniey go nie znosi; bo gdyby różność 
yeligiynych m niem ań w pływ ała  na wrza- 
jemne zw iązk i tych  dwóch uczonych, 
^edyby paw zajem  siebie nienawidzieć by-



.. .__• 'T'fTPf'ieski n a w e t  bronił
H o ^ T  g.ly w y d a n i e  C h i l i a s t i c h o n u  ścii j-4*  siro,,y p‘“cr sW y s z e d ł  b o w i e m  w  n a s t ę p n j ą c y  
w i e r s z  p o d  t y t u ł e m  : C o n t r a  C h h a s t i c o n
pro  L ip o m a n n o  Scrip tu jn  P- C. urma„(! ' 
E x c u ssu m  in  monte C a c a o  , J n w  « 
incarnato >558. 4. ark. i .  S ie r s z  ten
zaczyna się •

Im p ro b e  c a r m in ib m  s a n c tu m  s ic  la ed ere  n u m e U  

P .es tije ro q u e  h o m in i ta n ia  su c ced ere  vo cĘ  
T e n e  d e c e t sy c o p h a n t a fu ro r? , non  p re to ra  ca ndo  

V e r s a t  e t ip sa  t u a m f a l l a x  se n te n tia  m e n U M  e tc .

P o c z ą t k o w e  i  k o ń c o w e  g łoski  p u j d z i e -  
s ie c iu  w i e r s z y ,  t y m  s p o s o b e m  nędznie ,  
s k l e c o n y c h , a b e z  o g ró d k i  s z k a l u j ą c y c h  
R u i z a ,  d a ją  n a s t ę p u j ą c e  w y r a z y  ; 
P etrum  R o is iu m  M aiireum  Ispanum  , Juris  
Vtriusque virtim  p e r i t i s s im u m , Pastorem lĄ  
L i tu a n ia  P a r e e i e  C r o v e n s i s  C a r­
men. Coby t u  wyra jęy P a r e c i e C r w t n n s  
z n a c z y ć  m i a ł y  , n ie  w i e m y .  D a l e y  n a ­
s t ę p u j e  6 e p i g r a m m ą t ó w ,  z k t ó r y c h  o»ta-. 
t n i e ,  w i e r s z e m  m a k a r o m c z n y m k a z e .  
naść k r o w y  i  ś w i n i e  R u i z o w i .  N a  k o n ­
i u  jak iś  Eusebius E h u te r o p o l i ta ,  r a d z i  m u  5 
a b y  z a n i e c h a ł  p r a w d z i w e y  i w y s o k i e y  
p o e z y i ,  a  w e d ł u g  z w y c z a j u  sw o je g o ,  p i ­
s a ł  w i e r s z ę  l n a k a r o n i c z n e  i  m e p r z y -  
s to y n e .
Tu cane, ut es solitus , vulgo m ac a r  oni ca hardo, e tę .

U j ą ł  s ię z a  R u i z a  m o c n y m  r y m e m  T rz ę .-
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cieski Siharum  lib. I. SUva VIII. Adversus 
cbscoena, cujusdam Tenebrionis, contra 
irrtrum R oyzium  carmina.

13. Carmen funebre in obitu Illustrissim i Jo - 
annu Comitis Tarnovii. A d  Illustriss. Jo-  
annem Chnstophorinum f ilium ComitemTar-  
novum . Impressum Craccviae , per L a za -  
rum Andrtae  , j 5 6 i ,  4 2 ark. P raw ie  
rzecz niepojęta, jak dowcip Rui™  przy 
giobowcu Jana Tarnowskiego , nayrze-  

SZ£}. otoczonym c h w a łą , mógł się nia 
n«* zając i nie zapalić : przecież nie zdo­
b i ł  się na rym  jey godny. Azali naw et 
ciem om niezrównanego bohatyra  i nie 
u jął , kadzidło im  ofiarowane kierując od 
m ch  na c z te re c h ,  obrządki pogrzebowe 
dopełniających biskupów, Przerębskiego. 
Uchańskiego, H e rb u r ta  i Wolskiego. Do

i 4  n r  t,e§°  Vvzy dal  9 nagrobków. 
v  L , Colaum ^ d iv iio n e m  Virum Illustrem  
Rpithalamium  (bez mieysca d ruku  i rokuj 
4. arK. i  N a początku jest elegia do Zy- 
gm unta  Augusta , obecnego na weselu 
Radziw iłła  z Elżbietą  Szydłowiecka.

15. D e c i s i o k e s  Petri R o jz i i  M aurei A k a s n i-  
cen. R eg a  Jureconsulti, da rebus in sa- 
cro Auditorio Li'vanico ex appellationa 
judicalis. A d  Sigismundum Augustum Po~ 
loniae Regem, Principem Optimum M a x i - 
mum. Opus lectu dignissimum atque co- 
gm tu  tarn i i s , qui  furidicundo pra t sunt, 
quam qui veram philosophiam , hoc est 
artsm bom , t  aequi vel tra d u n t , vel ad­
ds scunt : ob multiplictmque earum rerum
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tractationem , exactomque cc diffmam do- 
finitionem , quae in scholam et forum in- 
ctdere cottdie so ltn t, juris prudentib. om- 
nib. apprmie necessarium. Cum indice ver- 
borum et rerum iocupletissimo. Decisionum 
argumentu stquens pagella continet. Cau- 
tum est regiis Codicillis, na quis in Po­
lonia post auctoris editionem , intra quin- 
qusn um , aemulatioms trgo librum hunc 
excudat , excusunwe vtnun&et , venumve ex- 
ponat. Qui secus f o x i t : is , libris ommb. 
amissis, aucloritque fact is , fisca ponda 
decem argenti puri puti dependere , damnas 
esto. Cracoyiae, excudebat Matthaeus Sie- 
beneycher , Anno a Christo Deo Servatore 
nostro no,to , tertio et sexagesimo supra 
millssimum et qiiingentesimum. ( i 565) mense 
Aprili. 4. 642 stron oprócz dokładnego 
rejestru odsyłającego do tytułów  i para­
grafów, X I kart nieliczb. dedykacji do 
Zygmunta A ugusta, datowaney i  sier­
pnia 1 562 w dzień urodzin królewskich. 
Na odwrotney stronie ty tu łu  znajduje 
się uroczyste oświadczenie autora prze­
ciw temu wszystkiemu, w czemby nie­
dobrowolnie wyrokom kościoła Rzym ­
skiego uchybił. Wydanie to okazałe jest 
razem nayrzadsze. Czacki (o Lit. i Pol. 
Pr. T. I. p. 44) mylnie kładzie rok pier­

w szego wydania i5 6 i, a T. II. p. ,6 i .  rok 
l56o. Drugie wydanie nie mniey piękne 
a poprawnieysze, łączące w sobie Ocla* 
viani Cacherani Decisiones Sacri Senatus 
Fędemontani, wyszło staraniem Marcina
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L e c h le ra  ; F ranco furti ad  M o e n u m , im -  
pensis I lie ro n ym i Feyerabend  , i 5 y o  fo l.  
T rz e c ie  spo rządz ił  M a n tu a n sk i  p ra w n ik  
L e o n a rd  a Lege : Venetiis, apud B a rth o -  
lomaeum Rubinum , 1 672 , 4.

46. N ie  m ało  w ie rszy  i ep ig ra m a tó w  p isa ł 
R n i z , obyczajem  tam teg o  w iek u  , n a  
p o ch w a łę  ksiąg i a u to ró w  spó łczesnych ; 
bo ledw o  jakie dzie ło  za jego czasów  
w ysz ło  zpod p rasy  k tó regoby  k w iec ie m  
sw o jem  nie po trząs ł .  W y m ie n ia m y  t u ,  
choć w  części dzieła ,  p rz y  k tó ry ch  p ió ra  
sw ojego zo s taw ił  p am ią tkę ,  a) P r z y  dru­
g i e j  m o w ie  M o d rzew sk ieg o  D» poena ha­
nu ci d ii , Crac. i5 4 5 .  b) P r z y  R u b ry ce ll i  
n a  d y ecezy ą  k ra k o w sk ą  w y d an ey  r. 1546. 
ć) P r z y  H ym nach D uchow nych  w y d a n ia  
S ta n is ła w a  I lo z y u s z a ,  w  K ra k .  u w d o w y  

• H ie r .  V i e t o r a , i 548. d) N a  k o ń cu  p o -  
ezy y  Jan a  L an g a ,  Augustas Vindelicarum f 
i 5 4 8 .  e) N a pose ls tw a H e r b e r s z t e i n a , 
p r z y  jego p am ię tn ik u  De tictiombus suis. 
{) P r z y  dziele  Jak u b a  G órsk iego  De g e -  
neribuś dicendi Crac. j5 5 g .  g). P r z y  W i ­
zerunku  R e j a , w  K ra k .  j5 6 o ,  h) P r z y  
P orządku  sądów i  spraw m iejskich. G r o i -  
ćkiego , w' K ra k .  i56i?.; i) N a  czele s ło w ­
n ik a  M ączyńsk iego  , w  K r ó le w c u  i5 8 4 .  
Jed n o  z e p ig ra m m a tó w  p rz y  ty m  s ło w ­
n ik u  d r u k o w a n y c h :  D r V ictoria  de M o i-  
th is  ad U łam  N ic . R a d z im l  P a la tin i T r o -  
sensis, p o w tó rz o n e  w  R ąd z iw il iad z ie  (R a ­
die Mas) J a n a  R a d w a n a ,  w  W iln ie ,  1092 , 
Ł  tudz ież  u  Janock iego  w  N a ch rich t 9 .



rdr. polń. Bilchern I. p„ 85. k) W  ks. II. 
Ep igram matów Trzecieskiego znaydują 
się następujące Huizą. De  W o l a  Aula 
pater na Joan. C hristophorini, Castellani 
Siradiensis. Ad. Eundtm  de libro suo D e- 
cisiorsum Litvanicarum. De cognomine ejiis- 
dem Christophorinii A d  filic ium  ejus Fe- 
trum.

7 . W ie le  rytmów R u iz a  na widok publiczny 
nie wyszło. H r .  Ossoliński m a  w swojey 
bibliotece rękopismo , które  zapewne sam 
au to r  opa trzył  był na skład poetyckich 
płodów swojego pióra,  gdzie je porządnie 
wciągając , w sposobniejszych chwilach 
przerabiał  i kształcił  : co mazania  i gę­
ste poprawy,  naypewniey samego! Ruiza  
ręki , okazują. Rękopismo to uszkodzone 
cokolwiek na początku,  a może i na koń­
cu, zawiera  także w sobie rym y  już d r u ­
kowane , lecz i  niejakiemi odmianami. 
Na czele jest Siersz  bez ty tu łu  , ściąga­
jący się do wesela Zygm unta  Augusta  
z Elżbietą,  o którym mówiliśmy już pod 
liczbą i .  Daley następują niedrukowane 
sa tyry na Gdańszczan a) Carmen Gadalo- 
phaei  (takie imie przybrał  był sobie Ruiz j  
Poetae, de Prussica qiiinque optimatum le­
ga tione, Varschavia missorum, deque D an- 
tiscano tumultu. Accessit querela ma mum  
undecim esc maris Ddntiscani custodibusi  
capite per injuriam a Gedanensi M ag istra ­
tu p lexo ru m , Ad Sigistnundum Augustum  
etc eodem Gadalophaeo poeta auctore. h)Pro- 
sapopoeja Dantisci ad Joannem P r  oil traty



Georgium Clefeldum , Constantium Ferbe- 
rurn, Albertum Gisinm, Oplimatet scilicet 
suos\ loquentis, W iersz De vita coelibe, 
conjugaii et fornicaria  daleko tu  jest ob- 
szernieyszy od wydrukowanego przy 
dziełku pod liczbą 9* bo zamiast 4 strof 
składa się z 87. Rym  pod napisem: Pon- 
tifex  Sarm ata , uczący jak się w Polscze 
biskup zachowywać m a ,  i d rug i: O po­
czątku prawa, nie są zupełnie wyrobione; 
gdy ż ów ze szczerbami niezapeinionemi, 
ten  zaś niedokończony pozostał. Epi- 
thalamium Mikołajowi Trzebuchowskiemu 
i Katarzynie Bohuszównie , do kilkuset 
gładko ulanych i niekiedy ozdobnych 
wierszy wynosi. Opisanie podróży, którą 
Ruiz  ze Stanisławem Karnkowskim od­
bywał W isłą  do Gdańska; kilka pieśni 
na zwyeięztwa Moskiewskie i Szwedzkie 
Radziwiłłów i Chodkiewiczów; treny na 
zeyście Hieronima Chodkiewicza; po- 
winszGWćype otrzymanego po nim urzędu, 
synowi jego Janowi ; wiersz do tegoż 
z powodu niesprzyjania unii L itw y  z K o­
roną ; tudzież żałobna pochwała Elżbie­
ty  z Szydłowieckich Radziwiłłowey ob­
fitują w  piękności : atoli szczególniey za­
leca się dowcipnym obrotem życzenie 
szczęśliwey do Moskwy podróży K ano- 
biemu , Legatowi Piusa IV. Epigram- 
matów i innych drobnieyszych rymów 
mnóstwo znayduje się w tern rękopismie. 
Imiona spółczesnych uczonych , do któ­
rych wiersze, i osob znakomitych ze sto-



pnia  kib p rzy m io tó w ,  dla których  Ru iz  
pisał wierszem nagrobki  wrylicza Hr.  O s ­
soliński na str. 192. Z tego tez  źródła 
podaje wiadomość o Domaniewskim,  Nar -  
kuskim i Pietkiewiczu , biskupach źmudz-  
k i c h ,  tudzież o kapi tule  Miednickiey.

Nadto Juszyński w Dykcyonarzu Poetów 
Polskich T A L  p. i 4 o p i sze ,  iż ma w r ę ­
ko piśmie (według podobieństwa spółcze-  
snern) piękny i gładki wiersz R u iz a  : De 
Omnipotenti Nummo.  Początek tego wień- 
sza :

N ullum  marten habet , cut nullus nuthmus in a rcdes t : 
Quisquis habet nummum , non le.ve numen habet.
Ule volcns m utate potest quadrata rotundis : 
li le  potest at/ as esse jubere nives ,
Lucetn obscurari , tetramque albescere noctem ,
E t tepidos medio vere rigere dies. etc.

K o n i e c :

S i t i ia , quae tetris , coelo jo re t aequa potestas , 
Omnipotens nobis , Nwnnie , vocandus eris.

38. W  bibliotece Załuskich znaydowało się 
następujące rękopismo pod liczbą 199^1 
świadczące o przysłudze Ruiza  dla ka­
p i tu ły  żmudzkiey.  Constitutiones Ecclesiae 
Cathedralis Medrticensts, sen Samogitiae. 
Sub Sigismundi August i principatu : Pio 
n i l  Pontifice M aximo ad Romanae , Jo­
anne P re rem bio  ad Cnesnensis, Joanne 
autem Domanovio ad hu/us Mednicensis f 
seu Samogitiae Ecclesiae gubernacula se-  
dente; anno, post Christum Deum ServatO- 

D t .  m ień . T. I I I .  N< 5 . r. 1821 5



rem nostrum  , prim o et sexagesim o supra 
nullesimum et quingentesimum, ( i 5 6 i ) ,  men- 
se S s p t e m b r i ,  conscriptas. Autore^ Reverendo  
D om ino  P e tr o  R o y ż io  M a u reo ,  Celtibero  
v iro  P a t r i c i o ,  R e g i  o Jurisconsulto atquc 
Consiliario  : eodemque P ro ton o tar io  A p o s to ­
ł k o  atque C cm ite  P a ła t in o  , hujusque C a -  
thedra lis  Ecelesiae Mednicensis Canonico. 
4 .  (Janociana Y . I. p. s36 .) .

H I S T O R Y A .

W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  s z k o l e  a l e x a n d r y y -  

sk iey . (C iąg  t r z e c i .  Ob- wy&ey s tr .  1 2 9 .)

W a l k a  m n iem a ń  g reck ich  7. zy d o w sk ie m i ,  
z a c z ę ła  się w  E g ip c ie  od c z a só w  A ristobu la .  
P ie r w s z y  ten  f i lo z o f  z I z r a e l i tó w  zb ogac ił  
sy s tem a ty czn ie  w ia r ę  sw o ję  w ia d o m o śc ia m i  
o d  G r e k ó w  zr ę c zn ie  p o ź y c z o n e m i ( 1). C e ­
l o w a ł  je szcze  d a l e k o  w ię c e y  sz tu k ą  zd ob ie­
n ia  d a w n y c h  p o w ie śc i  n a ro d o w y ch  w p r o w a ­
dzając a llegoryą .

( 1 ) R zeczą  iest niezaprzeczoną w  historyi  k ry ty cz n ey  mnie­
mań re lig iynych  , że hebraizm doznaj wp ływ u  filo­
zofii  egipśkiey przez cztery  wieki mieszkania Izraeli­
t ó w  w Egipcie ; że nauka Moyżesza doznała odmian 
przez  połączenie się z demonologiją wsćhodnią pod­
czas wielkiey niewoli  t. j. w  czasie mieszkania He- 
b ray czy k ó w  pomiędzy Persam i, Medąnii i Chaldey- 
czykami , że nakoniec ju d a izm  oczyścił  się przez sto­
sunki , k tó re  zachodziły między żydami a grekami, 
od czasów Alexandra  W • ( Obcicz l)aw ctie9 B iblischc  
D ogm atik t p .  34 — 58.)
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Finosr, Zydowin, nay większy w tey  epo­
ce, alexandryyski filozof, przejął się zupełnie 
duchem swojego poprzednika, w ierny nauce 
swych oyców , głęboko obeznany z filozo- 
fiją G reków  , usiłował naznaczyć spółny im 
po c z ą te k , zbliżyć mniemania zupełnie z so- 
bą niezgodne i połączyć racjonalizm  grecki 
z nadnaturalnością hebrayską. KLażde dzieło, 
wydane przez P i lo n a ,  było nowym dowo­
dem jego nauki i jego zręczności ; z ty tu łów  
zdają się należeć do obrządku żydowskiego 
i do zasad, z k tó rych  ten  obrządek wyniknął; 
lecz , zastanowiwszy się nad n i e m i , na tych­
m iast dostrzedz można-: źe au to r  pisze dla 
G reków  : że im opowiada własną ich naukę, 
łącząc ją tylko do dziejów żydowskich. L i ­
czne^ jego pisma dzielą się na t rzy  k lassy , i 
należą do Kosmogonii Moyźesza , jego Pra~ 
wodawstwa  i zdarzeń objętych w rocznikach 
ojczystych .  W  ogólności, o jakieykolwiek 
bądź rzeczy pisze Filon jo) , zawsze dąże­
nie jego jest j e d n o , usiłuje wyprowadzić, 
jakby czarodzieyską mocą , z xiegi zakonu 
żydowskiego i ze zdarzeń tego l u d u , naukę 
bezpieczną od wszelkich zarzu tów  filozofii 
greckiey. Dla osiągnienia zamierzonego ce­
lu, ten  m niemany tłum acz M oyźesza , p rze­
pisuje naywiększych filozofów starożytności. 
Czytanie pism jego spraw dza  to dawne

(2) Z nakom itsze  dz ie ła  jego są n as tę p u ją c e  : Stw orzenie  
św iata. Praw o n iepisane albo Abraham . Człowiek 
owarzyski albo  życie  J ó ze fa . Z y c ie  M oyzeszą  albo 

O b r ę *  i  proroków* D ekalog. M onarch ią •

s*
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przys łow ie  literackie : Filon platonizuje lub
P l a t o n  f i l o n i z u j e .

F ilo n  nie da ł  u czo n y m  a lex a n d ry y sk im , 
p rz y k ła d u  ek lek ty zm u  (3), juz im  oddaw na 
z n a n e g o ; ale ra c z e y  w sk az a ł  k ie ru n e k  do 
filozofii , kt.órey naucza ł  s ław n y  A m m o n m s 
Sakkas. D a ł  on 'p o z n ać  szkole a l e x a n d iy y -  
skiey  n a d n a t u r  a lność , k tó ra  ją p rz y g o to w a ła  
do p rzy jęc ia  C h ry s ty a n iz m u  : jakoż w k ró tce  
ch w y c i ła  si^ jego zasad. I  w  sam ey  rzeczy :  
ieze li  p ism a F i lo n a  są , szacow nem u dla f i ­
lo loga , ze w z g lę d u  n a  p iękność s ty lu  : jeżeli 
się za lecają  dla dzie jopisa  I z ra e l i tó w  i  ich  
m n ie m a ń ,  p rzez  u cz ący  ro z b io r  zdarzeńi. i 
d o g m a t ó w  tego n a r o d u ;  jeżeli w sp ie ra ją  t  -  

m a c z a  n a sz y ch  ksiąg św ię ty ch  podobień­
s t w e m  języka  i w y o b ra żeń  n ay w ię k szey  wagi;
t e d y  d la  h is to ry k a  szkoły  a lex an d ry y s  ley 
są jednem  z n ay w aźn iey szy ch  ob jaw ień . F i ­
lozofow ie  M u z e u m  zn a lez l i  w  n ich  m a te r y -  
a łv  do n o w y c h  b a d a ń ; czerpa li  w n ich  sm ak 
do allegory i k tó r a  p ro w a d z i  czasem  w p r a w ­
dzie  do w ie lk ich  z b o c z e ń ,  lecz ra z e m  ta k  
w ie le  obiecuje k o rzyśc i  d la  p is a rz o w  sy s te ­
m a ty c z n y c h ,  że  c h ę tn ie  w y rz e k a ją  ^  n a '  
dz ie i  z jed n an ia  s t ro n n ik ó w  w e  w szy s tk ich
w i c k ^ c ł i *  i  • /  • .

F i l o n , który p ra g n ą ł  pogodzie  opm ije
dw óch n a ro d ó w ,  dośw iadczy ł pod kon iec  sw o­
jego p rzed s ięw z ięc ia ,  w szy s tk ich  .przykrości,

(3 ) k ażd em u , że n azy w an o
{ ) lozo fów  , k tó r z y  n ie  s l* do sf  T m  nay-

s te m a tu  , w y b ie ra li  W każdy a i to  , S ? 
lepszem  zd aw a ło .
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wynikających z prześladowań rel igiynych. 
Grecy i żydzi alexandryyscy tak mocno się 
nawzajem ro z j ą t r z y l i , iż walczyli  z sobą do 
ostatka. Obie s trony oskarżały jedna drugą 
w  Rzymie.; żydzi postanowil i wysłać Fi lona,  
aby bronił  ich sprawy w obliczu Kaja  K a -  
liguli Cezara ;  lecz Flakkus rządca Egiptu,  
którego nierostropność wznieci ła  te zamie­
szania , oświadczył  się przeciw żydom , i  
Fi lon  znalazł  za w a dy ,  których ani jego t a ­
le ti t a , ani znaczenie,  zwyciężyć nie mogły. 
Trudności  doznane, były powodem do napi­
sania dwóch ważnych dla historyi  pism, pod 
ty tu ł em  : jedno Flakkus-f a drugie i  ose*-
s two do Kaja.

His to ryk  J ó z e f  ,  z  rodu Machabeuszów,
pracował  w tym samym d u c h u , co F i l o n , 
nad pojednaniem stron obódwu i pisał ro ­
czniki Izrael i tów,  na wzór  his toryków grec­
kich i rzymskich. Przepędzi ł  czas niejaki 
w  A le x a n d ry i ; ale zdarzenia , na  które  się 
zanosiło w Palestynie ,  wzywały  w inne s t ro ­
n y  c z ło w ie k a , przeznaczonego zaymowac 
w  nich znakomite  mieysce. Opuścił  Eg ip t  
dla R z y m u ,  przepowiedział  W espazyanow i  
przyszłą  jego wielkość , znaydował  się na 
oblężeniu Jerozol imy,  i powrócił  do W ł o c h  
ze  zwyciężcami Judei , poważany dia swego 
charak te ru  i w p ł y w u ,  który mu przyp isy­
wano  nad umysłami spółziomków. Szkoła 
żydowska w Alexandryi. straciła w m m  wielką 
podporę ; wątpić  jednak nie na le ż y , aby zy-  
dzi a lexandryyscy ciągle nie pracowali na 
naukami greckiemi : owszem z jednego miey-
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sca D ziejów  apostolskich zdaje się okazywać, 
ze mieli ten sam rodzay wym owy co i 
G recy  (4), mieszkańcy tego miasta. *

P rzez  cały ciąg kw itnienia  szkoły ałe- 
xandryyskiey , re to ryka  , g ram m atyka i k ry ­
tyka  zaym ow ały uczonych Egip tu  : lecz epo­
k a ,  o k tó rey  teraz  m ó w im y , szczególniey 
była zamożną w li te ra tu rę  filologiczną.

Didym w i e l k i  wyszedł ze ś ław nsy  szkoły 
A ristarcha , i p rzyw róc ił  ją znow u do daw ney 
świetności. M nóztw o dzieł wydanych zje- 
dnało m u ró w n ą  c h w a łę ,  jak A ristarcha  za 
jego czasów.' Czytał bardzo wiele , gorli­
wość: był m eznw rdow aoey; znajomość w szyst­
kich nauk była owocem nienasyeoney jego 
ciekawości. Pasał w rozm aitych  przedmio­
tach, ogłosił cztery  tysiące t r a k t a t ó w ,  m ię­
dzy któyerni znąydował się jeden o rzeczach 
bydż mogących. Jeden tylko jego t ra k ta t  o 
marmurach i drzewach wszelkiego rodzaju, do­
szedł do czasów naszych (5). Ze wszystkich 
zatraconych naybardziey szkoda dzieła, k tó ­
rem u  dał t y t u ł , Dzieje obce , a k tó re  E u -  
zebijusz jeszcze przy tacza  w  swey Kronice. 
Didym zajął uwagę przednieyszych filo­
logów nowoczesnych (6).

A pion okazał  t ak  wielką usilność w  b a ­
dan iach , iż go p rzezw ano  y-źyP*s (praca), i 
w ne t  nabył  w ielkiey  wziętości. Jednakże

(4) R p z d .  xvril. V . 24.
(5) Nie jest d o t ą d  w y d a n y  Obacz . B ib l ip th .  g raeca .  Ca-

t a lo g  , g ra m m a  t .  deperęli  t.  V I .
(6) M e r s i u s z , K u s te r  , d ’Anąse de V il lo ison  i  t .  d.
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p r z yk ła dan ie  się do n au k  nie przeszkodzi ło  
m u  wystąpić n a  czole spór  wiodących między 
g re k am i  a żydami  a l e x a n d r y y s k i m i , i jeśli  
m am y  dać w ia r ę  Józefowi  i F i lonow i ,  p i e r ­
w s z e m u  w  jego piśmie przeciw dpionow i,  d r u ­
giemu w  poselstwie do K a j a , g r a m m a t y k  
t e n  pow in ien  był  mieć  sobie wie le  do w y ­
rzucen ia .  Apion poświęcił  sczegóinieyszą  
p racę  śp iew akow i  I l iady i n a n o w o  u s p ra w i e ­
dl iw i ł  o d p o w i e d ź ,  k tó rą  p ie rw szy  z Lagi  do W 
dał  j ednem u  z przygan iaczów  H o m e r a .  ‘‘Ula  
i luż  to tysięcy ludzi  nie dał  chleba ten  x i ą -  
ze  p o e tó w  !“ Pos iadamy w  rękop iśmie  jego 
Glossy homeryczne (p). P o  ki lkułe tn iem  u -  
c z e n in  g r a m m a ty k i  w  A l e x a n d r y i , Apion,  
r ó w n i e  jak większa  część jego spó łcow arzy-  
s zów , udał  się do s tolicy C e z a r ó w ,  pozna ł  
j ęzyk p an ó w  ś w i a t a ,  i wydał  dzieło o dia­
lekcie rzymskim.

P r a c o w a n o  z t ak im  za pa łem  nad n a u k a m i  
g r a m m a t y c z n ę m i , iż n a w e t  jedyny poeta a l e-  
x an d ry y sk i , k tó re go  pamięć  nas doszła,  n i emogł  
się op rzeć  ich wd z iękom ; moznaby powiedzieć ,  
że cz łonkowie  m u z e u m  , przew idu jąc  u p a ­
d ek  swego  zakładu  , chciel i  poświęcić os ta ­
t n i e  p ra ce  język ow i  H o m e r a  i P la tona  I r y -  
f o w , z j edna wszy  już sobie w począ tkach  
ni e jaką  s ł awę  z poezyi  zajął  się zupe łn ie  
k ry t y k ą .  Nap isa ł  x u  xiąg  o pleonazmie d ia ­
lektów eoliyskich  , t r a k t a t  o dialektach z n a j ­
dujących się w  p o ez ja ch  H om era ,  Syntonide- 
sa i niektórych innych l iryków  ; zos taw i ł  prócz

(?) W bibliotece bodicjańskiey w Oxfordzie*



tego  inne pisma podobnegoż rodzaju (8), 
Jakoż w istocie  przedm iotem  upodobanym  
gram m atyków  aL' Xandryyskich był natenczas 
rozbiór rozmaitych dyalektów. Ireneusz, ży ­
jący w  R zym ie  , gdzie przybrał nazwisko  
łacińskie Paccatus  , nadewszystko pośw ięcił  
s^' tey pracy. R ozpoczął zawód naukowy  
od traktatu o dyalekcie a l txandryysk im  (9), 
w  którym chciał dowieśdź , ze ten  dyalekt 
uksztąłcił się na zasadach attyckiego ; w  pó-  
żn ieyszey  zaś pracy o sposobach mówienia at-* 
tyckich chciał przyw rócić a tty cy zm  do z li­
pek) ey czystości,

M oźnaby się d z iw ić : dla czego uczeni  
alexandryyscy, mający zamiar osiadać w  R z y ­
m ie , tak troskliw ie  zaym ow ali  się nauką  
języka greckiego. A le  uważać należy , źe  
R zym ianie  przykładali się ciągle do litera­
tury G reków  , podbiw szy n aw et ten naród.

(8) Obacz Suidę pod wyrazem T ryfoh i n o ty  Kustera.
19) Dyalekt a lexandryyski musiał zapewne ulegać roz­

m aitym odmianom w  postępie  czasu. Alexandrya była  
naprzód zamieszkana przez Macedonów , Egipr 
cyan , Żydów i małą liczbę Greków. Dyalekt mace. 
doński panował mimo przykre  brzmienie , mimo spo­
soby mówienia zepsute , zw ro ty  obce wkradały  
się ciągle do tego języka. Lecz kiedy Alexandrya 
pod  Filadelfem i E uerge tem  stała się schronieniem 
Greków rozmaitych k ra jó w ;  mieszanina dya lek tów  
u derzy ła  uczonych Muzeum i przepisali  sobie prawa, 
strzeżenia nayściś ley czystos'ci języka- Jednakże obok 
nich znaydowała się szkoła żydowska , k tó ra  wzięła 
począ tsk  razem z p rzek ła d em  siedm dziesięciu  , a 
k tó ra  ciągle t rw ała  aż do początku szkoły chrzęście 
jańskiey. W ychowaniu  członków ty ch  dwóch uczo­
n ych  zgromadzeń odmienne towarzyszyły^ wyobraże­
nia , a znaczney nawet zpomiędzy nich liczbie róż­
nica  języków : musieli mieć p rzeto  s ty l  właściwy 
sobie , pisząc po grecku.
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W ielu  naczelników państwa starało się zawsze 
mówić po grecku , a nadto mówić pięknie, 
pisać w tym języku tylko i czytać pisarzów, 
którzy go wsławili, Ci grammatycy , którzy 
zamierzali sobie mieszkać w Rzymie i ubie­
gać się o względy Cezarów i magnatów pań­
stwa , mieli dzielną pobudkę starać się o 
czystość w mówieniu i pisaniu po grecku. 
Ktokolwiek zna wielki wpływ panujących 
na nauki naroclu, łatwo potrafi wystawić 
sobie ów popęd , jaki Rzym nadał uczonym, 
k tórych oczy ciągle były zwrócone na swo­
ich panów'.

Od założenia nowego Muzeum przez ce­
sarza Klaudiusza (10), szkoła alexandryyska 
znaydowała się w naysczęśliwszćm położe­
n iu :  Egipt byłspokoyny, uczeni wolni, ich 
prace zwracały uwagę Azyi, Grecyi i Rzymu.

Neron, który brał nauki od jednego z człon­
ków tey szkoły, i który udawał przywiąza­
nie do sztuk i nauk aż do zgorszenia, nie od­
mówił zapewna opieki dawnemu zakładowi 
Lagidów. Lecz nie masz pewności: czy chci­
w y Galba , czy rozwiozły Oton , czy nie- 
wstrzemięźliwy i okrótny W ittelius , zay- 
mowali się szkołą alexar.dryyską. Cnotliwy 
wódz Wespazyan , ogłoszony cesarzem śród 
m urów  Alexandryi, powinien był znać lepiey 
uczonych Muzeum; lecz przesądy i brak na­
uki nie dozwalały mu prac ich sprawiedliwie 
szacować. Lud egip tsk i, którego zabobon- 
ność przeszła w przysłowie , zdziwił się nad

( 1 0 ) O bacz w y żey  str. i4 5 .
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zabobonnością now eg o  cesarza.  Syn jego 
T y t n s  był  p r a w d z i w y m  mi łośnikiem nauk,  
ćw iczy ł  sie w  nich  z p o s t ę p k i e m ,  i go r l iw ie  
je w s p i e r a ł ; lecz bardzo  k ró tko  p a n o w a ł  dla 
usk u te cz n ien i a  d o b roczynnych  swoich zamia­
r ó w  : d w a  l a ta  ty lko s iedział  na  t r o ­
nie  rz ymsk im .  B r a t  jego D o m icy an  , k t ó ­
re go  pamięć  splamiła h i s to ry a  n i en aw is tn e m  
p r z e z w i s k i e m  (11), n ay w span ia ley  się p r z y ­
czynia ł  do w z ro s t u  nauk.  L u b o  sam  n auk i  
z a n i e d b a ł i  chociaż  mało  c z y t a ł , t roskl iw ie  
j ed nak s ta ra ł  ssę o wskrzeszen ie  w ie lu  bi ­
b l io tek  w  R z y m i e  , k t ó r e  się s tały  pas tw ą 
płomien i .  S k u p o w a ł  x iązk i  ze w szys tki ch  
k r a jó w  i posyłał  do  E g i p t u  k o p i s t o w , dla 
p r z e p ł y w a n i a  lub  p o p ra w i e n i a  dzieł  b ł ę ­
d n y c h ,  pod okiem uczonych k r y t y k ó w  ałe- 
x a n d r y y s k i c h , dla stol icy p a ń s tw a  (12). T o  
j es t  d o w o d e m ,  źe M u z e u m  a lexandry ysk ie  
n ie  ty lko miało jeszcze z u p e łn ą  s ł aw ę w  Hzy-  
m ie  , lecz źe n a w e t  było  u w a ż a n e  od cesa- 
r z ó w  , za p i e rw s z ą  szkołę  W o g ro m n em  ich
pań s tw ie .  .

N a s t ę p cy  P o m i c y a n a  : N e r w a ,  T ra jan  1 
A d r i a n  pocz y ty w al i  w y c h o w a n i e  młodzieży  
za  p ierw szą  ze swoich  powinności .  R o z c i ą ­
gnęl i na  w ie lką  l iczbę p r o w in c y y  u r z ą d z e ­
nie  W e s p a zy a raa ,  w z g lę dem  płacy  ro czney  
n a u c z y c i e l o m  publ icznym.  Adri an  chełpi ł  
się z obsze rney e r u d y c y i , a  n a d z w y cz ay n a

(11) Muscarius , zabóyca much. Ob. Suet. W życiu Do- 
jnicycihci.

(ja) S^et. w życiu llom icyana  rozd. 20.



pamięć ,  którą  był  obda rzony , dopomagał* 
t ey  próżności. Umiał  po grecku i znał hi-  
s t o r y ą : napisał wielką liczbę dzieł ;  lecz nie 
miał  dobrego smaku i zdrowego rozsądku,  
tak  dalece, że chciał zniszczyć pisma H om e ­
ra  i Cycerona (i5). Objeżdżając prowincye 
państwa , zwracał  baczną uwagę na nauki,  
a szczególniey na  szkołę alexandryyską. O b ­
cował  tam z uczonymi , ale nieczuły na 
piękności Homera ,  powinien był nie podobać 
się a lexandryyczykom. Prócz tego nie umiał  
Adrian zręcznie im czynić zagadnień, chciał 
sobie tylko sprawiać przyjemność,  widząc fi­
lozofów w kłopocie przed swoją wielkością(i4). 
Da ł  jednak dowod ten monarcha szacunku 
swego dla M u z e u m , przyłączając do tego 
zgromadzenia  uczonych , których  zaszczycił  
swojemi względami , Dionyzyusza z Miletu, 
Polemona  i Pankrącyusza  (i5).

Antonin był  przyjacielem nauk i wyobra ­
żeń religiynych wszystkich narodów. O -  
świadczył  szezególnieyszą przychylność mie­
szkańcom Alexandryi  , powrócił  im przyw i­
leje odjęte przez Augusta , i pozwolił ,  aby 
cześć S e rap i s a , aż dotąd zakazana w R z y ­
mie , była wprowadzoną  do tego miasta. 
Taki  monarcha  musiał  się koniecznie oka­
zać przychylnym dla prac Muzeum , a k ró t ­
ki r zu t  oka na okoliczności tego zakładu, 
p r z e k o n y w a , iż źadney nie było zawady

(13) X iphilim  E p it. Dion Cass. L X tX ,  4.
(14) Pauzaniasz A ttica  aa. Xiphilin L X IX ,  16. 
( i5 ;  Atheneusz w B ankiecie u c zo n ych , X V , a i .
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do jego pos tępów;  źe naw e t  znakomitych 
doświadczał  względów od władców Egiptu.

Jednakże uczeni  a lexandryyscy nie z je- 
dnos taynąrgorl iwością , nad wszystkierni  ga­
łęziami wiadomości ludzkich pracowali .  Już 
nie przedsiębrali  podróży dla wzros tu  kosmo­
grafii ; nie przywróci l i  m uzeum  historyi  na- 
tu ra lney  , założonego przez Ptolemeuszów; 
nie kończyli  zaczętych prac anatomicznych 
(*), nauk i  zasadzone na obserwacyi  prawie 
zupełnie  w  zaniedbanie pusczono (**). Duch 
tego wieku  nie był  duchem czasów poprze- 
dniczych. Przestawano  na odkryciach, któ- 
remi  ki lku wielkich ludzi  zbogaciło te u- 
m ie ję tnośc i ; lękano się postępować d a le y ; 
jnneini  się rzeczami  z upodobaniem zay- 
m owano  ; grammatyka  i nauki  krasomówcze 
zajęły powszechną uwagę.

S e l e u k u s  a lexandryysk i , s ławny krytyk 
swego czasu, z takiem poświęceniem się pra­
cował  nad poezyą H om era  , że go stąd ho- 
meryyskim nazwano. Ogłosił uwagi  o dya- 
lektach i synonimach, zbiór przysłowiom alt- 
x a n d r y y s k i c h  i  glossy. Seleukus był biegłym

(*) W  rzeczy  saroey pod panowaniem Ptolem eusza Fila* 
delfa , E e a s i s t e a t e s  i H e r o f i ł  wynaleźli sztukę roz­
b ieran ia  ciała ludzkiego. Pisma E ras is tra ta  o anato­
m ii , hygienic. . gorączce , zaginęły , w yjąw szy male 
ułam ki. H erofil doprow adził sztukę dyssekcyi do nay- 
wyższego stopnia doskonałości, w inniśm y jetnu bardzo 
w ie lką  część w yrazów  anatom icznych; lecz następcy 
ty c h  w ielkich ludzi oddalili się od ducha sw oich nau­
czycieli i nie s ta ra li się naśladow ać pracy  , k tóra ich 
w sław iła. H erofd ijan ie  w kró tce  sta li się ty lk o  zna jo­
m ym i ze sw ojey dyałektyki, a E ra sis tra ie ja n ie  ze śle­
pego dogm atyzm u. _ _

{**) Ptolem eusz ty lko przykładał się do n ich , o czem mzey*
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w  w ie lu  n au k a ch  , w y d a ł  na  jaw t r a k t a ty ,  
o f i lozo f i i ,  o boga ch ,  o rzeczach fa ł s zy w ie  si$ 
wydających .  Ale n i e w ie r n y m  był dla m u ­
z e u m ;  Suidas p i s z e ,  źe poźniey uczy ł  w y ­
m o w y  w  R zym ie .

G r a m m a t y k  P t o l e m e u s z  (*) zn a y d o w a ł  
się t ak że  w A lexandry i  , lecz za  p rz y k ła d e m  
S el eu ka pr zeniós ł  mieszkan ie  w R z y m i e  nad  
p o b y t  w  Egipcie ,  napi sa ł  powieści  h i s to ry ­
czne w  sześciu ks ięgach i poemat przedhome-  
r y c z n y  w e  x x i r  k s i ę g a c h ,  jak I l i a d a . . U-  
pewniaj t i  , iż był  tak  z u c h w a ł y m , że w i e r ­
sze swoje s t aw i ł  p rz ec iw  śp iew om  H o m e r a ;  
iakiegożby p rz y jęci a  mógł  się spodz iewać ,  
ś ród t a k  mnog ich  wie lbie ie lów n i e ś m ie r t e l ­
nego poety .  P o  nim , już  żaden z cz łon­
k ó w  m u z e u m  nie pisał  w  t ey  epoce  w i e i -  
szy  , w y ją w sz y  L e o n i d a s a , a u t o r a  ep ig ia in -  
m a t ó w , lecz i t e n  opuści ł  w k r ó t c e  szkołę 
i  nauczał  poźn iey  w  R z y m i e  (**). P o ł i o n ,  E -  
p a f r o d i t e s ,  O r i o n  g r a m m a t y c y , k tó ry ch  
dzie ła  n i ed o s z ły  do n a s ,  lecz są p r z y w o ­
dzone p rzez  Schol ias tów,  przenieś l i  się t a k ­
że do W ł o c h  , dla powiększen ia  l iczby so­
fistów greckich.

A p o l l o n i u s z  a l e x a n d r y y s k i , przezw-any 
Dyscolos  (z p o w odu  t r u d n y c h  z a g a d n i e ń , 
k t ó r e  d aw a ł  swmim spółzawodnikorn  w m u ­
zeum) nie poszedł  za  i ch  p rzy k ła d em  i nie

N az w a n y  H e p b e s t io n  albo Chennus.
. (**) B ru n k  w  A n a l e k ta c h  z eb ra ł  45 e p i g r a m a t ó w  tego  

p o e ty ,  k tó r e g o  nie  po t rzeb a  b rać  za L eo n id asa  z r a r e n -  
tu .  innego p oe tę  ep ig ra m m a to w  , k tó r y  zy ł  około rok  
275 p r .  n. C.



opuścił rodzinnego miasta. P racow ity  i nie­
zmordowany , nabył niezm ierney erudycyi, 
i ogromną liczbę dzieł Wydał. T e n  g ram - 
m a ty k ,  naysławnieyszy w swey epoce, był 
pisarzem tak  obfitym i p rzy tem  tak ubogim, 
że  nie mogąc kupić p a p ie r u , p isyw ał na 
skorupach naczyń. I  kiedy jego chciwi to ­
w arzysze , lecą gromadnie do R zym u, nad­
skakiwać w pałacach cesarzów i możnych 
p a n ó w , Apolloniirsz , p rzyw iązany do swey 
oyczyzny , nie chcąc opuścić skarbów biblio­
t e k i ,  u lubił  swe samotne ubóztwo i pogar­
dził szukaniem względów. Sczęście m u na -  
koniec błysnęło , m iał pap ier ,  i g ram m atyk, 
k tó ry  popraw ia ł  Wszystkich innych (*)., zo­
s taw ił  kilka pism dla potomności. Posiada­
m y po nim cztery księgi o składni i o czę­
ściach m o w y ,  t rzy  t ra k ta ty  o przysłówkach, 
spójnikach  i zaim kach , k tó re  się znaydują 
w  królewskiey bibliotece w Paryżu . P ra co ­
w ał także w  wielkim przedmiocie dyaltktów , 
pisał o f ig u r ach używanych przez H om tra  i 
nadto  wiele innych dzieł ogłosił.

A ristonik . ,  na w z ó r  poprzedników swo­
ich , k o m m e n t o w a ł  poernata H om era  z nad- 
zw yczayną gorliwością. Ogłosił naprzód sześć 
ksiąg o słowach niejoremnych , znaydujących 
się w  tym  p o e c ie ; pisał potem  o znakach 
k ry tycznych  Teogonii H e z y o d a , przedmiot, 
nad k tórym  juz pracow ało  w ielu  innych 
gram m atyków. Aristonik powrócił do tw ó r ­
cy Iliady i ogłosił naysławnieysze z  dzieł

O  PrUpian w  przemowie do księgi I.
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s w o i c h  m a k i  Homera.  Ł a t w o  sobie w y s t a ­
w i ć  w a ż n o ś ć ,  jaką p r z y w ią z y w a l i  gramma-  
t ycy  do z n a k ó w  k r y t y c z n y c h ,  os trzegają­
c y c h  o b ł ędach lub różnicy w  c zyt ani u ,  
w  ty m  z w ł a s z c z a  czasie  , kiedy pogorszały  
się ręko pi sm a za kazdem p r z e p is y w a n ie m .  
N i k a n o r  c y r e n e y s k i ,  k w i t n ą c y  w' m u z e u m  
z a  pa no w ani a  A d r i a n a ,  z jednał  sobie  w i e l k ą  
s ł a w ę  p r z e z  s w ó y  traktat  o interpunkcji i  
pr z e z  opisanie A lex a n d ry i .  P i e r w s z e  z t y c h  
dzie ł  tak by ło  c e n i o n e ,  że od niego nada­
n o  N ik a n o r o w i  na zwi sk o  Stigmates.  L e c ż  
żadn ego z t y c h  jego p ism czas m e  oszczędz i ł .

Ci  u c z e n i  f i l o l o g o w i e ,  m og l ib y  w a ż m e y -  
sze  je sz cze  w y k o n a ć  p r a c e , g d y b y  R z y m  
n i e  o d b i e r a ł  i m  w i ę k s z e y  części  t o w a r z y ­
s z ó w .  Ale  je dno  z d a r z e n i e  c z y m  t r u d n e m  
d o  po ję c ia  t a k  c z ę s t e  w y n o s z e n i e  się u c z o ­
n y c h  z E g i p t u ,  t o  j e s t ,  że c e s a r z  A d r i a n ,  
j a k e ś m y  p o w i e d z i e l i  , u ł a t w i ł  w s t ę p  do t e g o  
z g r o m a d z e n i a  t y m  p i s a r z o m  g r e c k i m  , k t ó ­
r y c h  s z c z e g ó l n i e y  p o w a ż a ł .  C h l u b n ą  w i ę c  
je sz c z e  b y ł o  r z e c z ą  w  o c z a c h  c a ł e y  G r e c y i  i  
R z y m u  , n a le ż e ć  do  m u z e u m  a l e x a r i d r y y s k i e -  
go  , a p r z e c i ę ż  c i , k t ó r y c h  w s z y s t k i e  u c z u ­
c i a  mi ł ośc i  o y c z y z n y , z a c h ę c a ł y  do u t r z y ­
m a n i a  jey  s ł a w y  , p r z e n o s i l i  się do R z y m u .

Fi loz of i ja  w  t e y  e p o c e ,  nie  b y ł a  t a k  z a ­
m o ż n ą  w  lu d z i  z n a k o m i t y c h  , j ak  k r y t y k a  i  
g r a m m a t y k a . D w a y  z n i c h  t y l k o  z a s ł u g u ­
j ą  n a  w s p o m n i e n i e  , Ammonius \ Eneside-  
vies. A m m o n i u s  (*) u r o d z i ł  się w  E g i p c i e ,

C ) W ielu  jest filozofów tego naavriska. T ego, o który i*
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wcześnie  opuścił m u z e u m ,  dla uczenia filo­
zofii w Atenach z rozkazu Nerona. T r z y ­
m ał  sitg nauki  Arystotelesa , czyniąc w  niey 
niektóre  odmiany , podług zasad akademii.  
Nie mógł  się podobno oprzeć porywającym 
obrazom Pla tona  w mieśc ie ,  gdzie jego pa ­
mięć jeszcze nakazywała  cześć i podziwienie.  
A m m o n iu s , który  pięknemi platonicznerni 
myślami ożywiał  nieco suche rozumowania  
p e r ipa te tyków , uważany jest za pierwsze­
go filozofa , k tóry s tarał  s i ę , nie zupełnie 
połączyć obie te n a u k i , ale pomieszać zasa­
dy Arystotelesa i Platona.  Fi lozof  ten nie 
zostawił  żadnego p isma,  ale t o ,  co może 
bydź dowodem jego skłonności do platoni-  
zm u  , jest to , że Plu ta rch  , jego uczeń,  jest 
platonikiem. Jeżeli Ammoniusz w Egipcie 
ogłaszał filozofiją tak  ł a t w o w i e r n ą , jak jest 
filozofija jego uczn ia ;  powinniśmy uczuć 
z E h e s i d e m e m  , konieczną potrzebę obudze­
nia wątpl iwości  filozoficzney czyli sceptycy­
zmu. Enesidem urodzi ł się na wyspie K r e ­
cie , lecz zwyczaynie  mieszkał w Alexan-  
dryi. Zajniarem jego było , rozszerzać sce­
ptycyzm pod wszelkiemi sposobam i : wydał  
v/ tym  celu swoje M o w y  pyrroniczne , R y s y  
mniemań P y rro n a , t r a k t a t  o wątpliwościach 
albo śledzeniu, Nicby nie mogło bydź przy-  

* jemnieyszem dla historyka m u z e u m , jako 
widzieć z tey s z k o ły , w epoce upadku,  w y -

mowa, należy rozróżniać od Ammoniusa syna Hermia- 
sa , zyiącego w 4 w i ek u  , autora K om m entarzów  do 
dzieH-’latona i Arystotelesa, i od Animoniusa Sakkasa, 
•  którym  niźey mówić będziem y.
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chodzące pisma filozoficzne, zdolne zwrócić 
roztrząsania do swego przeznaczenia; ale nic 
nie masz boleśnieyszego nad tę obojętność, z ja­
ką Alexandryyczykowie przyjęli nauki Ene-  
sidema : niewiadomo naw et, czy ten wielki 
człowiek zostawił po sobie choć jednego u- 
c z n ia ; zdaje się bydź jednak rzeczą podo­
bną do prawdy , źe jego słuchacze; na 
wzór innych, ograniczyli swą dumę wyzna­
waniem i wykładaniem zasad swojego nau­
czyciela.

Nauki historyczne nie były opuszczone, 
chociaż tylko jedno imie Appiana pozosta­
ło w  rocznikach alexandryyskich. Już w y ­
mieniliśmy niektóre płody uczone w  tym  
rodzaju ; lecz można wnosić , źe wielka licz­
ba innych w pożarach zginęła.

A f p i a n  , rodem z E g ip tu , ukształcony 
w  szkole alexandryyskiey , wcześnie ją opu­
ścił ; talenta 2jednały mu względy cezarów. 
Historya rzymska fyufuti**) pisana z wielką/ 
stronnością , którey styl słabćm jest naśla­
dowaniem stylu Polybiusza; zwraca tylko 
uwagę na plan autora. Zamiast podzieleń 
nia dzieła swojego na okresy, wykłada zdarze­
nia podług krajów, w których się przytrafiły; 
ale jakby Rzymianie byli jedynym narodem, 
godnym uwagi na z ie m i , nimi tylko czytel­
nika zatrudnia , i zdaje się dla tego tylko 
wspominać o innych Indach, aby miał zrę­
czność mówienia o swym ulubionym naro­
dzie

(*J  P o z o s t a ł o  n a m  t y l k o  10 k s i ą g  ze  24 n a p i s a n y c h  p rz e sz  
A p p ia n a .

D z. wileń. T . III . N .5 .  r .  1 . 8 2 1  4
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M a te m a ty k a  , t ro sk l iw iey  jak  l i is to rya  
p ie lę g n o w a n a ,  naby ta  ogrom nego  w z ro s tu  
p rz e z  cz łow ieka  , k tó reg o  od k ry c ia  i t e o ry e  
zo s ta ły  p r z y j ę t e ,  nie ty lko  p rz e z  G re k ó w  i 
R z y m i a n ,  ale te ż  od w ie lu  n a ro d ó w 'w sc h o ­
dnich y i p rzez  w szys tk ie  nakoniec  ludy  w ie ­
k ó w  śred n ich  , k tó re  jak iko lw iek  szacu n ek  
do n au k  p rz y w ią z y w a ły .  T y m  cz ło w iek iem  
b y ł  KLuaudyUsz P to le m e u s z ,  jeden z n a y w ię -  
k szy c h  gien ijuszów  , k tó rem i ro d zay  lu d zk i  
poch lub ić  się m oże f ) .  U rodzony w E g ip c ie  
w s ła w ia ł  sw oję oyczyznę  pod A n to n in am i 1 
u m a r ł  w  80 ro k u  życia. G o r l iw ie  p ra co ­
w a ł  n ad  a s tro n o m iją  i jeografiją , z a t ru d n ia ł  
sjp w ty m że  czasie d z ie ja m i , filozofiją , i 
b y ł  za ło ży c ie lem  n o w e j  teory i  m u z y c z n e j . 
N a y w ięk sze  z dzie ł  jego jes t  wielki uk ład  
astronomiczny  w  i 5 k s i ę g a c h , jeden  z n a y -  
* n ak o m itsży ch  za b y tk ó w  s ta roży tnośc i .  D ł u ­
go u c z e n i  a leX andryyscy  ogran icza l i  się t y l ­
ko  jego k o m m en to w an iem .  T e o n  , P a p p u s  
i  A m m o n iu s  objaśniali j e , n ie  m yśląc  o 
w z b o g a c a n iu  (**). K ie d y  a rab o w ie  odziedzi­
czyli l i teraturę , g r e c k ą , p ie rw sze  dzie ło , k t ó ­
r e  p r z e t łu m a c z y l i ,  by ł  wielki układ.  P o r o ­
b io n o  p rz e k ła d y  p e r s k ie ,  h e b r a y s k i e , ł a ­
cińsk ie  ; dzis iay  n ie  m a  n a ro d u  ośw ieconego, 
k tó ry b y  g o n ie  pos iadał ,  albo n ie  p ra g n ą ł  p o -

Ptolem eusz n ie po trzebuie  obcey chw ały , k tó re y  m u 
użyczały w iek i średnie , jużto u t r z y m u je  , ze pocho­
dz ił z e  znakomitego rodu  Lagidów  , juzto m ieszając go 
Z Ptolem euszem  Filadelfem . Chwała lego le s t w yzszą
n a d  c h w a ł ę  w s z y s t k i c h  P t o l e m e u s z ó w .  ,

f**Y K om m entarz T eona doszedł do n a s drukuje Się zw y- 
czaynie przy końcu dzieł Ptolemeusza.
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s iadać.  S z a c u n e k  te g o  dz ie ł a  p o m n a ż a  j e ­
szcze  h i s to r y  a a s t r o n o m i i  s t a r o ż y t n e y .  P t o ­
le m e u s z  b o w i e m  d o ł ^ c / y ł  do w ł a s n y c h  , o b -  
s e r w a c y e  s w o i c h  p o p r z e d n i k ó w ,  a  osobliv>ie 
H i p p a f c h a  , a s t r o n o m a ,  k t ó r e g o  p r z e k ł a d a ł  
n a d  w s z y s t k i c h  i rmych.  P t o l e m e u s z ,  t a k  o -  
s w o j o n y  ze  z j a w i s k a m i  p o w s z e c h n e g o  ś w i a ­
t a  i j e g o  d z i w n y m  p o r z ą d k i e m ,  w i e r z y ł ,  iż 
n i e b o  ogłasza  z i e m i  jey p r z e m i a n y  i losy.  
D o w o d  tego  z d a n i a  z a w a r ł  P t o l e m e u s z  w  p i ­
ś m i e  o A s t r o l o g i i  pod  t y t u ł e m  T r a k t a t  A p o -  
t e l e s m a t y k i , k t ó r ą  u ł o ż y ł  w t a k i m  p o r z ą d k u ,  
j a k b y  n a u k ę ,  w s p ą r t ą  n a  p e w n y c h  zasada ch .  
J e d e n  z jego n a j ż y w s z y c h  w i e l b i c i e l i , Al ­
fons  k r ó l  K a s t y l i i ,  l u b i ł  n i e z m i e r n i e  to  
d z i e ł o ,  i k a z a ł  je p r z e ł o ż y ć  n a  j ę z y k  ł a ­
c iń sk i ,  w e d l e  p r z e k ł a d u  a r a b s k i e g o  ( ). I - t o .  
l e m e u s z  n a p i s a ł  t a k ż e  jeograf i ją*  k t ó r ą  do ­
t ą d  p o s i a d a m y  : s ł a w n ą  b y ł a  n a d z w y c z a j n i e  
w  s t a r o ż y t n o ś c i , a w  w i e k a c h  ś r e d n i c h  b y ­
ł a  n a u k ą , od  k t ó r e y  n ie  godz i ło  się o d s t ę ­
p o w a ć .  J e y  a u t o r  u w a ż a n y  b y ł  z a  w y ż s z ą  
n a d  l u d z k ą  i s t o t ę :  n a z y w a n o  go bozk im.  n a y -  
m ę d r s z y m  , n i e o m y l n y m  : j akoż  w i s toc ie ,  n a y -  
śc i ś le ysz a  jego  do k ła d n o ść  i  r o z s ą d e k  w  p o ­
r ó w n y w a n i u  d a w n y c h  m i ę d z y  so bą  j e o g r a -  
f ó w ,  s łu ż y ć  m o g ą  z a  w z ó r  do  n a ś l a d o w a n i a .  
P t o l e m e u s z  n a k o n i e c  n i e p o s p o l i t ą  u c z y n i ł  
p r z y s ł u g ę  d la  h i s t o r y i  , p r z e z  n a p i s a n i e  s w e ­
go K an o n u  K r ó ló w  , z a w i e r a j ą c e g o  w  c h r o ­
n o l o g i c z n y m  p o r z ą d k u  n a z w i s k a  k r ó l ó w  A s -

(*) Kammerariusz pierwszy ogłosił text grecki w  i6tym  
wieku. 4  *

4 .
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syiy i  , Medyi , Persy i  , G recy i i cesarzów 
rzymskich (*).

Jeżeli ze szkoły alexandryyskiey nie w y-  
szły poźniey d z ie ła ,  zdolne przyćmić p race  
P to le m eu sz a ,  przyczyny tego szukać podo­
bno należy w nowym  k ie ru n k u ,  jaki jey 
nadano po śmierci tego wielkiego cz łow ie­
ka. K iedy  nauka chrześcijańska olbrzymim 
postąp iła  krok iem ; kiedy obudziła  wszędy 
po trzebę  lepszey w ia ry ,  i kiedy zgrom adzi­
ła  na pole spekulacyi u m y s ły , niechcące 
przyjąć  p raw d ob jaw ionych; natychm iast 
szkoła alexandryyska odmieniła smak i ro -  
dzay pracy : filozolija stała się dla niey po­
t rzeb ą  , i  odtąd już nie przestaw ano na sa- 
m ey filozofii g r e c k ie y ; jeden naród  wscho­
du udzielił swoję reljgiją G recyi i W łochom ; 
to  więc dla szkoły a lexandryyskiey stało 
się dzielną pobudką, do p racow ania  nad n au ­
kami wschodniemi. (Dalszy ciąg nastąpi)

S T A T Y S T Y K A .

P r z y w i l e j e  K o m p a n i i  R o s s y y s k o - A m e r y k a n -  
s k i e y  , n a  l a t  d w a d z i e ś c i a  n a d a n e ,  (z R u ­
skiego Inwalida. Ob. w. str. 162.)

N a y m i ł o ś c i w i e y  nadają się K om panii p ra ­
w a następujące :

1) K o m p an ija ,  k tó ra  się zaw iąza ła  dla

l*) Jerzy  Synallus , k tóry  przepisał Kanon Ptolemensza 
Yral^ ^ ^ 0 w e£° ) znaczny c ^ ś ć  iego docłio-



p r z e m y s łu  na s t a łym  lądzie A m er y k i  p ó ł -  
nocno-zachodniey , na  w y s p ac h  Aleu tski ch  
i K u r y l s k i c h , m a  zo s tawać , jak i dotąd ,  
pod N a y  wyższą  Jego Cesarskiey Mości  opieką.

2) N a  p o b r z e ź u  A m er y k i  półnoćno-z a -  
chodniey , należącern z d aw n y ch  czasów do 
R o s s y i , zaczynając  od p rz y lą d k a  pó łnocne­
go w y s p y  Vancouver , pod 5 i °  szerokości  
j só łnocney,  da  ciaśniny B sryngow akiey  i d a -  
l e y , takoż na  w szys tk ich  w y s p a c h ,  r ó w n ie  
należących  do tego p o b r z e i a  jak i na  inny ch ,  
znaydu jący ch  się między  t y m  a wschodn im  
br zegiem S y b e r y i , r ó w n i e  te ż  i n a  t y c h  
z w ysp  K u r y l s k i c h , gdzie K o m p a n i j a  u -  
t r z y m y w a ł a  p rz em y s ł  do p rz y lą dku  południo­
wego wyspy Urupa , pod 45° 5o' ,  p ro w adz ić  
wszelki  pr z em ys ł  z ł o w ie c tw a  i ry b o łó w s tw a ,  
w y łączn ie  od w szy s tk ich  dalszych ros syy-  
skich i cudzoziemskich  poddanych.

3) P o ź y t k o w a ć  z tego w s z y s t k i e g o , co 
dotąd w' mieyscach t y c h , r ó w n ie  na  p o ­
w ie r z ch n i  , jak i w e w n ą t r z  z iemi ,  p rz ez  n ią  
było  i na  przyszłość  będzie w y n a le z io n em ,  
bez  źadney ze s t ro n y  drugich w  tern p r z e ­
szkody.

4) Robić  n o w e  odkrycia  za  oznaczon emi  
gran icam i  , i t e  no w o  o d k ry te  miey sca  , je ­
żeliby p r z e z  żaden z n a r o d ó w  E u r o p y ,  albo 
p oddanych  Zj ed noczo nych  S t a n ó w  A m e r y ­
kańskich,  za ję te  n ie  były  i w posiadłość ich  
n i e o b j ę t e , po zw a la  się K o m p an i i  zay m o -  
w a ć  w  posiadanie  r o s s y y s k i e ; ale nie z a k ła ­
dać  na  n ich  osad s t a ły ch  inaczey , ty lko za 
N ay w y źszćm  na to  zezwolen iem.



5") Pozwala  się Kompanii  na czas p rzy ­
szły , podług potrzeby i za dobre przez 
nią osądzenia , wew nąt rz  g ran ic ,  w § sgirn 
opisanych , gdzie sama potrzebnem osądzi, 
zakładać nowe osady i warownie,  dla bez­
piecznego mieszkania , a  dawniey założone 
rozszerzać i ulepszać, wysyłając w te krainy 
okręty  z towarami i przemyśjnikami , bez 
naymnieyszey w  tein przeszkody,

b) Dla lepszego p rzekonania ,  źe sarna 
tylko Kompanija  będzie korzystała z p raw  
w y łą c zn y c h ,  jey n a d a n y ch , i a ż e b y  od ko­
rzys tania  z nich oddalić na przyszłość wsze l­
kie zamieszanie albo p rzeszkody ,  równie ze 
s t rony  poddanych rossyyskich,  jak i cudzo­
ziemskich ; ustanowione teraz prawidła ,  jak 
postępować z tymi , którzy by dobrowolnie , 
albo nieszczęśliwemi okolicznościami p rzy ­
m uszen i ,  naruszyl i  zakaz przychodzenia do 
mieysc , wymienionych w |  2 ninieyszych 
przywilejów.  P rz e to  prawidła  te mają bydż 
ściśle przestrzegane, równie ze s trony K o m ­
panii , jak i tych w ł a d z , do których  one 
należeć będą.

7) Prowadzić  żeglugę do wszystkich na­
rodów okolicznych i handel z nimi u t rz y ­
m y w a ć ,  za o trzymaną na ta zgodą ich rzą ­
dów , oprócz cesars twa chińskiego, do b rze ­
gów którego okręty Kompanii  zgoła p rzy ­
bijać nie powinny,  Przestrzegać t akoż ,  a-  
źeby okręty jey z innymi nawet  narodami 
nie miały handlowych lub innych związków, 
niedozwolonych od ich Rządu.

8) Główny  Rząd Kompanii  Rossyysko-
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Amerykańsk iey , wszystkie urzędowe miey-  
sca mają uznawać , za ustanowiony ula kie­
runku interessów K o m p a n i i , i zdarzające 
się od mieysc sądowych żądania w  rzeczach,  
do niey ściągających się , czynić nie osobi­
ście od kogokolwiek z uczęstników K om pa­
nii  , ale od tego Rządu.

g) Powierza jąc  zawiadowaniu Kompanii  
tak rozległą przestrzeń krajów , ze znaczną 
liczbą w nich mieszkańców , o r a z , a żeby 
podać jey więcey sposobności , do zadosyć- 
uczynienia  w tym celu Rządowi,  dla zachę­
cenia służących u niey , we  wszystkich kra­
jowych zamorskich faktoryach i kommisso- 
ryach  K o m p a n i i ,  dla sprawujących obowią­
zki  r z ą d c ó w ,  bu c h a l t e ró w ,  kassyerów,  ich 
pomocników , supergargów , dozóyców okrę ­
towych  i innych, Nay miłościwiey nadają się 
preroga tywy następujące :

i) Główny Rządca ,  przy naznacze­
niu do tych  obowiązków , jeżeli będzie 
z urzędn ików,  którzy służyli w woy- 
skowym lub cywilnym s tan ie ,  ma uży­
wać p re r o g a ty w y ,  Ukazem d, 21 m ar ­
ca 1810 roku udzieloney , dla przezna­
czających sie do obowiązków w guber-  
ni jach Syberyi.

' 2) Co do s łużących urzędników, k tó ­
rzy  czasowie tylko użyci będą do s łuż­
by K om pa n i i ,  na mocy Ukazu 9 kwie­
tnia 1802 r o k u , uważać ich w rze -  
czywistey s łuż b ie , co do wszystkich 
nagród , oprócz rang , na które  podno­
sić podług s tarszeństwa i podania od
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rz eczy  wis tey  ich  zw ie rzchn oś ci  (komen­
dy) :  t akże  zo s t aw u ją  się p rz y n ich  po ­
ło w ic zn a  gaża  i d ieńsczyki  (*), n a  o s n o ­
w i e  tegoż ukazu .

3) Urz ędn icy  , z n a j d u j ą c y  się w  od ­
s t a w c e ,  p r z y  naznaczen iu  do o b o w ią ­
zk ó w ,  za chow ują  swe  rangi  po d ług  u r z ą ­
d zen ia  ogólnego i  u w a ż a ją  się w r z e -  
cz yw is te y  służbie.  P r a w o  to  rozciąga  
się i do ty c h  , ^któ rz y po N a y w y ź s z e m  
p o t w i e r d z e n i u  w ro k u  1 7 9 9  p r z y w i l e ­
jów , użyc i  zostal i  p rzez  K o m p a n i j ą  do 
r o ż n y c h  obow iązkow .  Ci  zaś  z ludzi  
na leż ący c h  do s t a n ó w ,  m aj ąc ych  p r a ­
w o  w c h o d z en ia  do s łużby , k tó rzy  zgo­
ł a  n ie  s łużyl i  i r ang  nie mają.  po w e y -  
sciu do s łużby K o m p a n i i ,  w e  d w a  la ta  
o t r z y m u j ą  r angę  r e je s t r a to r a  kol legsal - 
n e g o , n a  p rz ed s t aw ien ie  G łó w n e g o  jey 
R z ą d u ,  a  podnoszą  się do r ang  n a s t ę ­
p n y c h  za w y s łu żen ie m  , n a  osnowie  p r a ­
w i d e ł  ogólnych : p rz y  u w o ln ie n iu  zaś 
w t e d y  tylko z a t r z y m u j ą  r a n g ę , jeżeli  
p ięć la t  nią n o s i l i , i będą  miel i  p o ś w i a d ­
czen ie  R z ą d u  , że są sposobni  i godni.

4) S łu żący  K o m p a n i i , k tó rzy  należą  
do S ta n ó w ,  n iemających p r a w a  w c h o ­
dze nia  do s łużby r z ą d o w e y  , p rzed w y -  
k re s le n ie m  ich z tego s t anu ,  n ie  p r z y y -  
m u j ą  się z a ró w n o  z t y m i  , o k tó ry ch  
się w  3cim punkc ie  m ów i ło .  L ec z ,  
jezeLb y  się z n a j d o w a l i  w  obo w iąz kach

(,*) D ien sczyk  jest źotm erz , do posługi damowey oficera 
p rzeznaczony. ( i i . )  J
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u  rządców k a n t o r ó w  , t edy  p rzez  cały 
czas ich pełnienia,  u ży w ają  p re ro g a ty w  
rang i  g tey  klassy , to j u s t : radcy t y t u ­
larnego i będących zaś w  obowiązkach  
b u c h a l t e ró w  , kas sye rów , ich  pomocn i­
k ów  , su p e r g a rg ó w  i i n n y c h ,  daje się 
p r a w o  G ł ó w n e m u  R z ą d o w i  , naznaczać  
podług ich usposobienia  i godności,  w ja -  
k iey klassie (rang) u w a ż a n i  bydź mają ,  
od i 4 tey  do gtey.  L e c z  wszyscy ci 
s ł u ż ą c y , p r z y  u w o ln i en iu  od ob ow ią ­
zków i ze s łużby,  w ted y  ty lko  z a t r z y ­
mać mogą p r e r o g a t y w y  kdassy, w  k t ó ­
ry c h  l iczeni b y l i , jeżeli  w y y d ą  ze s w o ­
jego s t an u  , i w y p e łn i ą  wszys tk ie  obo­
wiązki  , w  ogólnych u rząd zen ia ch  na  
t o  p rz e p i s an e ;  jeżeli  służyli  u  K o m p a ­
ni i  nie m n iey ,  jak dwanaście  lat ,  a p rz y  
u w o ln i en iu  o t rzymal i  ś w i a d e c r w o ,  źe 
są sposobni  i godni.

10) N a  osnowie  U k a zó w  Rządzącego  S e ­
n a t u  z dn ia  16 lu tego 1801, z dnia 6 k w i e ­
tn i a  i 8o 5 i z dnia 10 m arc a  1808 roku ,  
p rz y y m o w a ć  do s łużby K o m p a n i i  we w s z y s t ­
k ich  g u b e r n i j a ch  C esa r s tw a  Rossyyskiego,  
do żeglugi,  p rz em y s łó w  i zakładów  , wsze l ­
kiego s t anu  ludzi  w o lnych  a n iep o d ey ź rza -  
n y c h ,  mających z w y c z a y n e  p a s p o r ta  a lbo 
pokormiezne (*) : a W ł a d z o m  guberni j a lnym 
zalecić , ażeby w szys tk im  tak im  ludziom,

(*) Ś w ia d e c tw a  , daw ane  ch łopom  od sw ych  panów  , na 
w olność szukan ia  d la  s ie b ie  zarobku  , a b a rd z ie y  d la 
p rzek a rm ie n ia  się . ( i t . )
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p r z e z  K o m p a n i j ą  n a j ę t y m ,  w y d a w a ł y  p a -  
s p o r t a  z t e r m i n e m  od je d n e g o  r o k u  do s i e ­
d m i u  ł a t ,  p o d ł u g  ż ą d a n i a  K o m p a n i i ,  k t ó r a  
z a  n ic h  w s z y s t k i c h  m a  o p ł a c a ć  , g d z i e  n a l e ­
ż y , p o d a t k i  i p o w in n o ś c i .

u )  Jeże l i  s łu żący  u K o m p a n i i ,  p o  u p ł y -  
n i e n i u  u m ó w i o n e g o  z n im i  t e r m i n u , z e ­
c h c ą  u d a ć  się do  A m e r y k i  na s ł u ż b ę  u  K o m ­
p a n i i ,  a l b o  jeśli  p o z o s t a n ą  jey  d ł u ż n y ­
m i  z r o z r a c h u n k ó w  , w  t a k i m  r a z i e  K o m ­
p a n i i  n i e  p r z y m u s z a ć ,  a ż e b y  t a k i c h  ludz i  
d o  R o s s y i  w y s y ł a ł a ,  a le  na  jey  ż ą d a n i e  p r z e d  
w y j a z d e m  d a w a ć  n o w e  p a s p o r t a ,  p r z e s t r z e ­
g a ją c  j e d n a k ż e ,  i z by  p r z y  t a k o w e m  ż ą d a n i u  
p r z e d s t a w i a n e  było  n a  p i śm ie  ś w i a d e c t w o  
o  w ł a s n e y  z god z ie  t y c h  s ł u ż ą c y c h  na  p o ­
z o s t a n i e  w  t y c h  m i e y s c a c h  d l a  j a k i e j k o l ­
w i e k  z w y ź e y  p r z y w i e d z i o n y c h  p r z y c z y n ,  
w ł a s n o r ę c z n i e  p r z e z  n i c h  p o d p i s a n e , a lbo  
w  p r z y p a d k u  n i e u m i e j ę t n o ś c i  p i s m a , p r z e z  
k o g o k o l w i e k  i n n e g o  n a  ich p r o ś b ę , i p o ­
t w i e r d z o n e  p r z e z  d w ó c h  ś w i a d k ó w .

i 2 ) W s z y s c y  s ł u ż ą c y  u  K o m p a n i i  o b o ­
w i ą z a n i  są ściśle w y p e ł n i a ć  ż ą d a n i a  i r o z k a ­
z y  s w y c h  n a c z e l n i k ó w  , t u d z i e ż  , z a  w s z e l ­
k ie  z a n i e d b a n i e  i s z k o d y  o d p o w i a d a ć  K o m ­
panii. W ł a d z e  p r z y m u s z a j ą  k a ż d e g o  t a k i e ­
go  do  z d a n i a  r a c h u n k u  i n a  w e z w a n i e  G ł ó ­
w n e g o  R z ą d u  Kompanii  n i e z w ł o c z n i e  t a k i c h  
p o d d a j ą  u z y s k a n i u  p r a w n e m u  , s t o s o w n i e  
do  p o s t a n o w i e n i a  t e g o  R z ą d u .  A le  po  w y ­
k o n a n i u  t e g o  p o s t a n o w i e n i a  , n ie  z a b r a n i a  
się n i k o m u  z n ic h  zanos i ć  s k a r g i  do  R z ą ­
d z ą c e g o  S e n a t u ,  t y l k o  n ie  p o ź n i e y  , j a k
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w  sześć mies ięcy od ogłoszenia  t ego  pos ta -

i 3 ł  W s z y s t k i m  u r z ę d o m  sąd o w y m  i z a ­
rz ądza ją cym  w  mias tach ,  z a b ran ia  się u s t a -  
n o ^ o n e  W  K o m p a n i j ą  k an to ry  i k o m -  
m isa ry e  p rz y m u s z ać  do jak ieyko lw iek op ła ­
t a  z jakiegobądź z d a r z e n i a ,  m e  w z ią w s z y  
w p r z ó d y  od nich  n a leży ty ch  o b j a s m e n , al ­
bo , k iedy  te  k a n to ry  i kom m issa ry e  m e  są 
u p o w a ż n i o n e  do t ak ich  o p ła t  od G ło w n e g o  
R z ą d u  K o m p a n i i ,  do k tó re go  w  ty ch  zd a ­
r z e n i a c h  należy się u d aw ać  we  w szys tki ch
podobnych  żądaniach.

i4 )  Jeże l iby  kto  z u c z ę s tm k o w  K o m p a ­
ni i  zadłużył  się do S karbu  albo lu d z io m  
p r y w a t n y m , a  z innego swojego m a ją -k u ,  
prócz  t e g o ,  jak i  m a  w  K o m p a n i i  , zapłacie 
n ie  był  w  s t a n i e ;  w  t a k i e m  zda rzeniu  k a p i ­
t a ł  d łu żn ik a  , będący w K o m p a n i i ,  n a  osno­
w ie  p ra w id e ł  , d la  n iey  d a n y c h  , w p r o p o i -  
cyą  d ługu cały  , albo część j e g o , s taje  się 
w łasnośc ią  S k a r b u  a lbo wierzycie la ,  ze w s z y -  
s tk i em i  p rzypada jącem i  p o ż y t k a m i ,  k tó r e  do 
t ego  czasu  nie by ły  jeszcze w y d a n e ; i w t e ­
dy K o m p a n i j a ,  s tosow nie  do tego , obl icza  
t a k o w y  k ap i t a ł  po d ług  u w ia d o m ie n ia  W  ładz  
a lbo podług b r z m i e n ia  sądowego w y r o k u ,  
zasądzającego cząs tkę  d ł u ż n i k a ,  n a  r z e c z
S k a r b u  albo wierzyc ie l i .

i5)  Akcye  , p rzez  K o m p a n i j ą  w y d a n e ,  
zgodnie z p os tanow ien iem  K o m i t e t u  M in i ­
s t r ó w  dnia  1 9  w rz e ś n ia  1 8 14 r o k u ,  p r z y y -  
m o w a ć  na  ew ik c y ą  s k a r b o w ą  w poł ow ie  icli 
ceny.  W  p r z y p a d k u ,  jeżeliby ci , którzy
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a k cy e  w z i ę l i , podpadli u z y s k a n iu , a ten  
k om u  to  u z y sk a n ie  n a l e ż y ,  nie b v ł  w  s ta ­
n ie  ich  w y k u p ie n ia ,  z a p ła c iw sz y  su m m ę  
w  jakiey ak cye  są z a s t a w io n e ,  w te d y  on e  
mają bydż przed an e  z p u b liczn ey  licy tacy i .  
P o  sprzedaniu  akcyy  , coby z o s ta w a ło  po  
o p ła cen iu  s u m m y ,  w  jak iey  one były z a ­
s ta w io n e  , jeżeli s ię  z d a r z y , oddaje się  ich  
w ła śc ic ie lo w i;  le cz  p r z e c iw n ie ,  jeże li  na  
ostatn im  przetargu  dają m n iey  od ceny  n a -  
le zn ey  , w te d y  S k a r b , m o ż e  ak cye  z a t r z y ­
m ać na s i e b ie ,  jeże li  w  tern p oży tk i  sw oje  
u p a tr y w a ć  b ęd z ie ,  albo K om p an ija ,  n ie z w łó -  
czn ie  w nosząc  do kassy  s u m m ę ,  w  jak iey  
a k cy e  b y ły  z a s t a w io n e ,  zab iera  je na sw’ą 
w łasn ość .

. l 6 ) zdarzą się m ięd zy  K om p a n iją
a  jey a k cyon is tam i tak za tru d n io n e  rachun­
k i ,  iż rych ło  i sp osob em  s p r a w ie d l iw y m  
UKończone bydż n ie  m ogą  ; wtecty w s z y s t ­
k ie  tak ie  rachunki m ięd zy  G łó w n y m  R z ą ­
dem  K o m p a n i i , a jey  ak cyon istam i, r o z p o ­
zn aw ać  i s ta n o w ić  p rzez  m ed yacyą  p o w s z e ­
ch nego  zebrania  akcyonistów r, p raw o  g łoso­
w a n ia  m ających , w  obecnośc i  sam egoż  a k c y o -  
n is ty .  R o z s tr z y g h ie n ie  to  n ie z w ło c z n ie  do  
skutku  się p rzy w o d z i  ; a jeże liby  a k cy o n i-  
sta sądził się p o k rzy w d zo n y m  , w te d y  m o ż e  
z a ło ż y ć  apellacyą  do R z ą d z ą c e g o  S en atu ,  
n ie  p oźn iey ,  jak w  sześć m ies ięcy ,  od obja­
w ie n ia  jem u p o s ta n o w ie n ia  ak cyon istów .

1 7 ) N a y m iło śc iw ie y  d o zw ala  się K o m p a n ii  
R o ssy y sk o -A m e r y k a ń sk ie y  , w y s y ła n e  przez  
m ą  z K ro n szta d u  w k o ło  ś w ia ta  i z O chocka
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d o  n a s z y c h  osad o k r ę t y ,  ł a d o w a ć  p r o d u k t a ­
m i  t a k  r o s s y y s k i e m i , j ako  i  c u d z o z i e m s k i e -  
m i , o d  k t ó r y c h  p i e r w i e y  już  c ło o p ł a c o n e ,  
r ó w n i e ż  i  w y ł a d o w y w a ć  p r z y c h o d z ą c e  n a -  
p o w r ó t j  z t y c h  osad  z ł a d u n k i e m  t a m e c z n y c h  
t o w a r ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  f u t e r  i i n n y c h  
p r o d u k t ó w  bez  z a t r z y m a n i a ,  z a  d a n e r a  u w i a ­
d o m i e n i e m  w  K r o n s z t a d z i e  od G ł ó w n e g o  j e y  
R z ą d u  do  T a m o z n i , a  w  O c h o c k u  od K o m -  
m i s s a n t a  do  t a m e c z n e y  z w i e r z c h n o ś c i  , r ó ­
w n i e  o t y c h ,  j a k  i o i n n y c h  ł a d u n k a c h .  A  
p o n i e w a ż  j e d n e  i d r u g i e  ł a d u n k i  w y s y  a ją  
się z j e dn ego  p o r t u  ro s s y y s v i e g o ,  do d r u g i e g o  
t a k ż e  ro s s y y s k ie g o  , p r z e t o  c ł a  od  n ic h  n ie  
p o b i e r a ć , j eże l i  w  o g ó l n e m  u r z ą d z e n i u  m e  
b ę d z i e  p o s t a n o w i o n e g o  od  t o w a r ó w  f u t r z a ­
n y c h  c ła  o s o bne go  w e w n ą t r z  k r a j u .

iS )  C h o c i a ż  N a y  w y ż s z e  mi  U k a z a m i  w s z ę ­
d z i e  z a b r o n i o n o  r ą b a ć  d r z e w a  w  la s a c h  s k a r ­
b o w y c h  , b ez  p o z w o l e n i a  z w i e r z c h n o ś c i  l e ­
ś n e j  ; j e d n a k ż e  p r z e z  w z g l ą d  n a  da le k i e  o d ­
d a l e n i e  p r o w i n c j i  O c h o c k i e y  , g d z i e  t a  K o m -  
p a n i j a  m a  p o t r z e b ę  n a p r a w i a n i a  i r e p a r a c y i ,  
a  n i e k i e d y  i b u d o w a n i a  n o w y c h  o k r ę t o w ,  
m a  on a  z k s o W  t e y  p r o w i n c y i ,  u ż y w a ć  d r z e ­
w a  p o t r z e b n e g o ,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  , w  m i e j ­
s c a c h  d l a  n i e y  d o g o d n y c h ,  n i e z w ł o c z n i e  je ­
d n a k  u w i a d a m i a j ą c  t a m e c z n ą  z w i e r z c h n o ś ć  
l e ś n ą , dla w i a d o m o ś c i  , r ó w n i e  o m i e y s c u  
n a  r ą b a n i e  z a j ę t e m ,  j a k o t e ż  o i lości  i g a t u n ­
k a c h  w y r ą b a n e g o  d r z e w a .

19) N a J  s t r z e l a n i e  z w i e r z a ,  n a  m o r s k i e  
s y g n a ł y  i n a  w s z e l k i e  n i e p r z e w i d z i a n e  z d a ­
r z e n i a ,  n a  lą d z ie  A m e r y k i  i n a  w y s p a c h ,
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wydaw ać d lan iey , w  zdarzeniu, jeżeliby ko- 
munikacya morzem a kolonijami jey ztąd zo­
stała  p rzerw aną  , za gotow’e pieniądze i za 
p raw dziw ą ceną , corocznie ze znaydującey 
się w Irkucku skarbow’ey z b ro jow n i, p rochu  
od czterdziestu  do ośm dziesięciu, a z n e r -  
czyńskich fabryk ołowiu po dwieście pudów.

20) Dla swobodnego i bezpiecznego dzia­
łan ia  Kom panii w jey interessach , wszystkie 
jey domy, w których  się z n a jd u ją  jey fakto- 
r y e ,  uwalniają się od kw aterunku .

Na zamknięcie tych  p rzy w ile jó w , n a d a ­
jących się K om panii Rossyysko-A m erykań- 
sk ie y ,  na wszystkich cywilnych i woysko- 
w ych  zw ie rz c h n ik ó w , oraz , na mieysca u- 
rzędow e W’kłada się obowiązek, nie tylko nie 
przeszkadzać jey w  używ an iu  tych nadanych 
p rzy w ile jó w , ale też w zdarzeniu  potrzeby, 
o wszelkich, mogących dla nitty nastąpić s t r a ­
tach  i szkodach wcześnie ostrzegać i na ode­
zw ą Głównego jey R ządu  i podległych jem u 
kan torów  i kom m isso ryow , czynić wszelką 
p o m o c , zasłoną i opiekę.

Z okoliczności o trzym ania  tych  p rzy w i­
lejów i urządzeń , G łów ny  Rząd K om panii ,  
d. 2 p aźdz ie rn ika ,  zaprosił w szystk ich , 
w  Sank t-Pe te rsburgu  znaydujących się a k c y -  
o n i s to w , p raw o  głosowania mających , na  
godzinę dwónastą po łudniow ą do domu K om ­
pan ii, po zgrom adzeniu k tó ry c h ,  za p rz y ­
byciem  P . M in is tra  skarbu Hrabiego D . A ;  
Gurjewa , P . Jenerał gubernatora Syberyi M ,
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M . Sperańskiego , i P . Radcy Taynego H ra ­
biego J. O. Lam berta ; rozpoczęło się posie­
dzenie , na k tórem  przeczytano iNaywyższy 
Jego Cesarskiey Mości Ukaz (*) , a r ty k u ły  
przyw ilejów i doniesienie o przybyłych ie- 
goroczney nawigacyi okrętach K om panii  
Borodina  i Rumiancowa , do Kronsztadu  i O- 
chotska, z ładunkiem, więcey półtora miliona 
w a r to ś c i ; takoż o w ysłan iu  z Kromztatu  do 
osad n a szy c h , okrętow  R uryka  i Elżbiety, 
z ładunkiem  rzeczy potrzebnych dla tam tey -  
szegu kraju . P o c z e m , na okazanie uczuć 
wdzięczności dla Jego Cesarskiey Mości, od 
w ie rnych  poddanych , za dobrodzieystwa, 
na  K om paniją  z taką  szczodrobliwością w y­
lane , w sali zgromadzenia złożone zostały 
D aw cy  .wszelkiego d ob ra ,  Bogu Naywyższe­
m u  , dziękczynne m o d ły ,  z prośbą o długie 
la ta  dla Nayjaśmeyszego O piekuna K om panii 
i  dla całego Nayjaśnieyszego D om u Cesar­
skiego. Potem  zgrom adzenie akcyonistów 
p o s tanow iło :  z kap ita łu  K o m p a n ii ,  w  p rz e ­
ciągu la t  d w u d z ie s tu , zaczynając od nastę­
pującego 182 2 g o , wypłacać corok na w y­
staw ienie  w  Irkucku i u trzym anie  m u ro w a­
nych  koszar żołnierskich po 3 ,000 rubli; nadto 
na założenie i u trzym anie  szpitala, dla w sze l­
kiego stanu chorych w Porcie-Ochocku, w  k tó ­
ry m  przebyw ają  przychodzące i odchodzące 
ok rę ty  K om panii, assygnować , w  przeciągu 
20stu  l a t ,  co rok po 5 ,000 r u b l i ,  z zastrze ­
żeniem  , izby u rzą d z e n ie , u trzym an ie  i zu -

* Umieszczony wyźey str. t65.-



pełne zawiadowanie tego szpitala , bezpo­
średnie zale.źało od ochockiego kan to ru  K o m ­
panii, pod zwierzchnością Głównego R ządu  
K o m p a n i i , k tó rem u polecono stosowne li­
czy nić rozporządzenia  i potrzebne dać in -  
strukcye. Na początkowe zaś założenie, na 
rachunek  tey  sum m y wypłacić 5o,ooo rubli 
we trzech  leciech, a w dalszych latach w y ­
dawać proporcyonalnie do ogólnego naznacze­
nia. D a le y : ponieważ jedynymi na trakcie 
ochotskim woźnicami , wszelkich ciężarów, 
rów nie  sk a rb o w y ch , jak kom paniynych i 
p r y w a tn y c h , są Jakutowie, k tó rzy  często 
ponoszą s tra ty  i przychodzą do ubóz tw a  
z przyczyny upadku koni w  drodze (co się 
właśnie zdarzyło w  dw uch latach przedosta­
tnich); dla pomożenia więc im w tych cięż­
kich la ta ch ,  k iedyn iezw yczayny  u nich zda­
rzy ł  się upadek k o n i : a) wnieść jednorazo- 
w ie  10,000 rubli do Izby powszechney o- 
pieki gubernii irkuckiey, tak, a żeby procenta  
od tey summ y , a w przypadku gw ałtow ney 
potrzeby  i sama summa , mogły bydż im ku 
pomocy w nieszczęściu ; i b) corocznie , za ­
czynając od roku 1 8 2 2 ,  wnosić 2000 rubli 
do teyźe izby i na  tenże sam przedmiot. O  
tym  akcie, R ząd  G łów ny , przejęty  nayżyw - 
szą wdzięcznością k u  Naymiłościwszemu M o­
narsze , tak  przychylnem u dla wszystkich 
stanów, tak rozległego Swojego Państw a , o- 
sobliwie z okoliczności tak  uroczystey dla 
K om panii Rostsyysko-Amerykańskiey , p rosił 
P . Ministra skarbu , jako pośrednika swoje­
go , złożyć Jego Cesarskiey M o śc i , w imię-
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mu całey K o m p a n i i  naygłębszą wdzięczność  
wiernych poddanych. Obchód zakończyło  
wydane dla całego zgromadzenia śniadanie, 
pod czas którego spełniano zdrowie Cesarza 
Jegomości, całego ayjaśnieyszego Domu Ps 
M i n i s t r a  skarbu, P. Jenerał Gubernatora Sy-  
beryi Radcy Taynego Hrabi Lamberta, 

wszystkich urzędników Kompanii.oraz

p O E Z Y A.
W i e r s z  n a  zgon- Ś. p. S t a n i s ł a w a  H r a b i  P o t o ­

c k i e g o .  w o je w o d y ,  p r e z e s a  s e n a t u  k r ó l e s t w a  
p o lsk ie g o ,  w  d n i u  i i  m ie s ią c a  w r z e ś n i a  1 8 2 1  

z m a r ł e g o .   ^

. . . . .  N U  non m orta le tenem ns
P ectoris e xcep tis , ingen tique  bonis. O v i d .

N a cóż si«j śmiertelnikom żal niewczesny przyda?
, D n i nasze P a n  ob liczył ‘ ‘ p o d łu g  slow D aw ida .  

N ik o m u  za  k res  d a le y  p rz e y ś ć  nie  dozw olono ,  
W s z y s t k i m  s t ą d  w r ó c i ć  t r z e b a  na w ie c z n o ś c i  łonO.

Jak  woda z gór pędzoney us tęp u je  wodzie .
T a k a  się zachowuje koley w ludzkim rodzie .
Ł e c z  k ied y  mąż c n o t l i w y  z o c z u  z io m k ó w  znikaj 

T r u d n o  s e rc u  zim nego  u d a w a ć  sto ika .

Nie daje się tak ła two wynagrodzić s t ra ta  
K tó rą  poniosła ludzkość, przyjazn i oświata.
Nie  sili się natura  na m iernym  człowieku:
W y ższą  tworzyć  is to tę , potrzebuje wieku.
W  p rzeciągu lat  niewielu, dzwonów głos ponury  
Obijał się pięćkrotnie o stołeczne m ury ,
^Przerażając nas wieścią, iż z żyjących grona 
U b y w ają  koleyno drogie nam imiona.

J)z. niileń. T. I I I .  IV. 5. r. 1821 5
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MoŻnaŻbyło przewidzieć, iż w września połowie, 
Spełni się wyrok niebios na senatu głowie?
Zniknął mąz pełen zasług, chwały i zasczytów,
Jedna z ozdób świetnego domu Pillawitów.
Obdarzony sowicie z genijuszu łaski,
Mógł nie.dbać o dziedziczne przodków swoich blaski. 
Jak młody Kartagińczyk, postrach rzymskich wrogów, 
W ieczną poprzysiągł zemstę na ołtarzu bogów;
T ak Potocki z zapałem poświęcił się z młodu 
Dla m iłości, dla bytu, dla sławy narodu.
Oyczyzna i nauki fcyły jego cele*
W  jednych celował smakiem, dla drngiey zniósł w iele. 
Zająwszy się z korzyścią sztuk nadobnych stanem,
On pierwszy ziomków swoich poznał z W m kelm anem . 
Godzien sterować w bozkim przybytku Minerwy 
tła  rozległem jey polu pracować bez przerwy;
I gdyby umysłowi dał w ytchnąć po pracy,
Jeszczeby go z rozkoszą czytali Polacy.
A znał, iz przy naytęźszey ciał naszych budowie,
Umysł zbyt natężony, zły ma wpływ na zdrowie.
Lecz chwała genijuszu nie kończy się na tem, 
ż e  się piórem zalecił przed uczonym światem,
Jeżeli serca dobroć nie łączy się 3 chwałą,

' P iękny talent i dowcip zaletą jest małą,
Potockiemu  przyznano heroiczną cnotę;
O bcy zemście, za karę zostawiał zgryzotę.
N iepamiętni dobrodzieystw pokątni oszczercę,
Skłonne do przebaczenia znaleźli w nim serce.
K toby się czuł do winy, na jego wspomnienie 
Poznym niech blaga żalem dobroczyńcy cienie,
Z  godną serca małżonką doszedł kresu godnie;
Hymen rzekł, gasząc łzami nad grobem pochodnie;
K iedy ci dłuższych pociech zazdroszczą bogowie, 
Przynaym niey szanuy drogie dla rodziny zdrowie.
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Jed y n y  owoc związków , dziedzic cnot i cbw aiy , 
Czuje s tra tę , co kirem  p o kry ła  dom cały;
T ra c ą c  w  n im  p o rad n ik a , o d e b ra ł w  p u śc iźn ie ;

Ja k  sy n  oyca  do b reg o  m a s łu ż y ć  o y c z y ź n ie .

J e ś l i  s e rc e  zm arłego  n ie  je s t  z n a n e m k o m u ,

W y s ta w ią  go n a y b łiż s i, p rz y ja c ie le  d o m u ,

N aw ykli do p rzy jem nych  godzin tow arzysze,
S ło d ząc  m u n u d y  m ia s ta , d z ie lili zac isze ,

G dzie  dusza z o tw artos'cią, wolna od bojaźni,
W y le w a  swe uczucia  na łono przyjaźni.
G odny czci naszey, duchu! po ziemskim pobycie , 
N iedostępne pojęciu rozpocząłeś życie,
W id z isz , p rzed  K róla królów  staw iony  obliczem ,
Że w szystko , co w ielkośc ią  zowiem , tam  jest niczem', 
Ze dla czynów  ludzkości oddzielna jest karta ,
Gdzie ma wyższe nad godność m ieysce Izci otarta* 
Posągi, i  te  z ciosów nagrobkow e dom y,
W  p arę  w ieków  po zgonie s tra w i czas łakom y;
T w o je  zaś pisma, tch n ące  szlachetnością w szędzie, 
K ażdy w iek naśladow ać lub  pow tarzać będzie.

M o ltk ii

— — -----------------------------

S z c z ę ś c i e  i  M o r a l n o ś ć .

Z  poem atu  d e l i l l A ,  I m a g i n a c y a ,  p ie śń  szó ­
s ta ,  ’L  w ydania pośm iertnego , pom nożonego  
biiz&o piąciuset w ierszam i i poprawionego,- 
przekład Ignacego  S z y d ł o w s k i e g o ;

W i d z i s z  ten  Żywioł, duszę św iata, jego w ładza 
T y s iąc  klęsk, ty siąc  darów  rozlicznych  sprow adza;
Jasnośłią  dzienną, w łonio czarney  nocy, błyska,
O dpędza zim no, płonąc ź trzaskiem  wśrzód ognisk*/



5i 6

Kształci dyam ent,  owoc dowarza  w  Upale,
W  kuźnicy rozżarzoney odmiękcza metale,
Zdobi Hyraena św ięta,  t ry u m fó w  obchody,
I  równie karmi sztuki, jak ożyw'ia gody.
Lecz tenże upominek drogi przyrodzenia,-
Często się w chłostę zniszczeń okropnych przemienia,
W  ydziera się z wólkanów, z piorunem połyska,
Obraca w popiół niebian i ludzi siedliska.
Bogini,  k tó rą  śpiewam, oto skutki twoje!
Darów  i nieszczęść mnogich, t y  wysyłasz  roje,
Urządzona  w  swym biegu, albo samowolna.
Szkodzić, pomagać, tw orzyć ,  niszczyć, równieś zdolna. 
Mądrości tw ó y  kierować zapęd zostawiono.
T a k  Rafael w ys tawił  kupidynów grono,
Co, ni pieszczot, ni razów nie skąpią Chymerze; ( i )
Z ty c h  dzieci, niech dla siebie, rozum przykład bierze.

Lecz chcą naprzód, puszczając, wolne myślom wodze, 
L iczne  złudzenia ścigać, na żywota  drodze.

Próżne żalu nad wczoray,  o ju tro  starania,
Dziecię  igra, zasypia; wstaje do igrania:
Z b y t  słabe serce  baczyć nie potrafi  na nic,
Na przeszłość,  terażnieyszość, lub przyszłość bez granic. 
Ledw ie  myśl zdoła chwilom, co nie uleciały;
T e  są wszystkiem dla niego, państwem kątek  mały, 
Skarbem cacko, dzień wiekiem, plac szczupły przestworem , 
A potomność dla niego nadchodzi z wieczorem.

( i )  Przystosowanie do ty ch  ślicznych arabesków, gdzie 
wyobrażone są kupidynki jadące na chymerach; k tó ­
re  jedni bi ją  a d rudzy  sspieszcząc kwiatami wieńczą. 
Podobue wyobrażenia znaleziono pomiędzy niektóre- 
mi malowidłami starożytne mi , łazienek T y tu sa  
w  Rzymie , w zabytkach herkulańskicb; tudzież w i n ­
nych mieyscach. W ie lu  uczonych zdobywało się na 
głęhokie badania, ż eby  wytłumaczyć znaczenie alle­
gory  czne ty c h  o b razó w ,  które są może ty lk o  dzi­
wactw em  s z t u k i ,  lub igraszką imaginacyi.



Ale cały się człowiek zawiera w dziecinie;
Jak dąb ogromny w drobimy żołędzi łupinie.

Zapałem zmysłów nowych młodzian uniesiony, 
Chciwie z obecną chwilą puszcza się w przegony;
Lecz błędny zapęd, stałey drogi się nie trzym a:
Pełność gorących uczuć serce jego wzdyma.
W ylewa ie obficie, jak żywioł niestały,
Co rośnie, wzbriea, miota zapienione wały.
Uprzedza przyszłość, wcześnie chwałą się napawa, 
Skinieniom jego chętne: sztuki, roskosz, sława,
Roi stałą pomyślność z trwałem i pieszczoty,
X z uśmiechem, dni swoich, przędzie wątek złoty.
Luby iłdog i wieku! tw ą wielką nagrodą 
Nie jest uroczna miłość, ni męztwo z urodą,
N i roskosze tak słodkie, ni tak piękna chwała.
X y sic spodziewać umiesz*, to  szczęśliwość cała.

Mąż dóyrzaiy, w dni życia południowcy dobie,
W strzym uje się, i chwilę rozmyśla o sobie;
Czas ubiegły i przyszłość, bacznem mierząc okiem, 
Ogląda się bez żalu, śmiałym idzie krokiem.
Nie obietnic to pora, nie nadziei kwiaty;
Ale wiek pewnych plonem korzyści bogaty:
W  pokoy się przemieniła żądz niesforność sprzeczna; 
Dziś statek jego czynny, porywczość stateczna.
A gdy wszystko poczyna w sparty doświadczeniem, 
Przezorność i sam rozum, są mu przypomnieniem.

Niestety! inną wcale starość nachylona.
Nic świat nie tuszy po niey, nic po świecie ona:
Jeśli w przeszłość rozumem zapuszczać się godzi,. 
Przestrachu, nie nadziei okiem po niey wodzi.
W idzisz ten  dąb odwieczny! gdy wzrostu nabierał,
2* rozkoszą się w oyczystym gruncie rospościerał; 
Codzień, stroynieyszy w wieńce, bogatszy w moc nową, 
W otchłani oparł stopę , dotknął niebios głową:
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Dziś, kiedy wiek w nim skrzepił dawnych sił ostatki, 
Usycha i butw ieje, w łonie wielkiey matki.
Otoż obraz starości ! żądze uleciały,
Uciekła płocha miłość, zamilkły pochwały. 
Zachodzącemu słońcu, nikt ofiar nie święci;
Opuszcza te a r t,  scenę utraca z pamięci;
A gdy nic nie wygląda od czasu i ludzi,
Zajęty sobą, chwila obecna go łudzi.
Lecz co mówię? ta  chwila srodze mu dokucza,
Cofa się w  lubą przeszłos'ć, i jey się porucza;
A przywołując na myśl pamiątki zwodnicze,
Słodzi boleść obecną i przyszłe gorycze:
Choć w nim zgrzybiałość kresów ostatnich dościga, 
Głaskany marą szczęścia znośniey ciężąr dźwiga. 
W olą bogów nu życia zawołany gody,
Użył rozkosznych potraw  i lubey swobody,
Nasycony biesiadnik, gdy dziś nic nie ząda,lf(a)
Choć już nie żyje, przecież na życie pogląd?:.
Zważa to , co sam działał w zdatney wieku dobie,
I  teraźnieyszpść nawet przypomina sobie,
W idział kto nad Tamizą szlachetną uchronę, 
Wojownikom sędziwym mieysce poświęcone?
Przed ich okiem, młódź wsiada, żegluje, przypływ a, 3 
Maytek stary pogląda i rozpamiętywa;
Przypomina dalekie, morza, kpaje, ludy,
W alki, niebezpieczeństwa, przyjemności trudy:
Błaga w iatrów , by młodym żeglarzom sprzyjały 
I  z nimi w  nawie myślą, porze słone wały.
Równie człowiek spocząwszy na żywota brzegu,
L ubi choć marę jego, ścigać w rączym biegu,

(2) Poznać tu  można łatwo tę  myśl filozoficzną Łukre- 
cyusza: cur non u t vitae plenus conviva recedis?
jttórą kiłkakroć przez poetów była naśladowana, za-
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T a k  słodki u ro k  z łu d zeń  u t r z y m u ją  nieba! (5)
K a ż d y  w ie k  ma sw ą  rozkosz  le c z  ją poznać  t r z e b a ;  

R o z u m  nas w  tern o św ieca ,  on na dz iec ię  w oła :

,, N ie  p rzy c h o d z ę  s w o b o d y  t w o je y  k łó c ić  zgolą.

Zyi,  u ż y w a y  szczęsnego b y t u  pók iś  zdolne ,

A le  m oim  p rzes tro g o m  ty lk o  bądź  pow olne;

R a n e k  życ ia ,  k łam s tw  b łog ich ,  w y s ta w ia  ci  ro je :

N i e  ch c ę  p ło sz y ć ,  lecz t y l k o  w y b ie r a ć  sn y  tw o je .  *? 

M ło d z ia n a  , k tó r y m  żądza  m io ta  p o p ę d l iw a ,

T a k  do u m ia rk o w a n ia  i m ą d r o ś c i  w z y w a :
, ,  C hceszże  n ieb aczn y ,  w  ś le p y ch  u n ies ień  zapale, 

W y z u ć  z rozkoszy p rzy sz ło ść ,  w skazać  ją na żale? 

I Jż y c ie  szc-zęscie r o d z i ,  z b y te k  z g o n  m u  n ies ie .  “  

Kiedy ' p ragn ie  o w o c ó w  d o s ta ć  w  sw oim  lesie., 

C z ło w ie k  d z ik i ,  n ieb aczn ą  c h c iw o ś c ią  w ied z io n y ,  

W y c i n a  ca łe  d r z e w o ,  a z n im  p rzy sz łe  p lony .
„ O t o ż  d e s p o ty z m :  zdan iem  w ie lk ie g o  p isa rza .  (4)

Ja  m ó w ię :  ,, O to  z b y te k ,  on szczęście  u m a rz a ,

O n  ogołaca p rzysz łość .  Z y c ie  jest p o d ró ż ą ;  

O s z c z ę d z a y m y  zapasów , k tó r e  do n ie y  s łużą .

w s z e  p r a w ie  p o d o b n y m  sposobem  , a lb o w ie m  p o e ­
t a  łac ińsk i  , w y o b ra ż e n ie  i  s to s o w n e  do  n ieg o  wyp­
r a ż y  podał .

(3) W  l i śc ie  H o ra c y u sz a  do  P i z o n ó w , w  sz tu c e  ry m o -  
t w o r c z e y  Boala , i n a ś ladow aney  z n ie y  F ranc iszka  
D m ochow sk iego  , c z t e r y  w ie k i  ży c ia  lu d z k ie g o  , u -  
w aża n e  są pod  w z g lę d e m  d ra m a ty c z n y m .  T u  p o e ta  
t e n ż e  sam p r z e d m io t  m alu je  z w ra c a ią c  u w a g ę  na  
s to sunk i  iego z im a g iu a c y ą  . k t ó r e y  w p ły w  na  m o ­
r a ln o ś ć  i r o z u m  c h c e  m ia rk o w a ć  r a d a m i  sw o ie m i.  
N i k t  nie  posądz i  D el i l la ,  żeby  c h c ia ł  p r z e r a b ia ć  t e z  
same o b ra z y ,  k t ó r y m  on d z iw ić  się n a y l e p ie y  um ia ł ;  
a le  w c h o d z i ło  do  u k ła d u  ieg o  p o e m a tu ,  w y s ta w ić  
t o  m alow id ło ,  z innego  p u n k t u  w id z e n ia ,  i  d o w ie ś ć , - 
że  rozkosze  im a g in a c y i  na leżą  do  w s z y s tk i c h  w i e ­
k ó w ,  ró w n ie  iak do  w s z y s tk ic h  s t a n ó w  życ ia .

(4) J e s t  t o  zdan ie ,  t a k  częs tp  p r z y t a c z a n e  , M o n te sk iu
sza: „ K i e d y  d z ic y  m ie sz k a ń c y  K a n a d y  c h c ą  dos ta ć  
o w o c  ,  w a lą  z  p n ia  d r z e w o ;  o toż  d e s p o ty z m .’4
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\  G łu p i  r z u e a  się oślep, g d z ie  go  rozkosz  w z y w a ;

M ę d rz e c ,  z b iś ra  jey s łodycz  , a k w ia tu  nie  z ry w a .  

U szczkniy  w reszc ie  t ę  różę  zam ożną w  p o w a b y ,

L ecz  p r z y  n ie y  na  m d ły m  p r ą t k u ,  oszczędź  p ącze k  slaby.  

W i e k  m ęzki  sp o k o y n ie y szy ,  ma p rzec ież  sw e skały ;

T u  m ieysce  p ie s z c z o t  d u m n e  w id o k i  zab ra ły :

Idzie  w skazu jąc  w s tę g ę ,  k r z y ż ,  m i t r ę ,  b u ław ę .

,, B ie rz  je, nau cza  ro z u m ,  le c z  pomnóż ich sławę;

N ie r a z  n ik czem n ik  s to p ie ń  w y s o k i  posiada;

W s z e lk a  d n s toyność  szpec i ,  k to  je j ' c z c i  u ie  nada. “  

P rz y s z ł a  s ta rość ,  on radz i :  ,, Sp iesz  się u k w a p l iw ie ,

K t o  w ie ,  c z y  n o w e  u y rz y s z ,  po  dzis ieyszem  żniwie?  

U c ie k a  czas: o b ecn ey ,  nie  t r a ć  m arn ie  doli ,

S ło d k ic h  owoców' szczęśc ia  u ż y w a y  d ow oli .  “

T a k ,  g d y  ob ław em  idz ie ,  na  m ieszkańców  lasu 

Ś c ieśn ia  m y ś l iw ie e  o s tę p ,  od  czasu do czasu:

R ó w n i e  w ie k  na  nas d y b ie ,  a g d y  żądze p łoszy ,

G odz ien ,  szczu p ley sz y  o b w ó d  zostawia rozkoszy .

C z y ż  nie czu ję ,  jak w e  m n ie  s ta rość  n ieżycz l iw a ,

T a r g a  w ą t ł ą  n ić  życia ,  i w ę z ły  ro z ry w a ?

L e c z  k r z e p m y  się ; p ie s zczo ty ,  w zięl i  po nas m łodz i ,

Czj 'ż  nie  m a m y  przy jaźn i?  T a  n iech  s ta rość  słodzi:

Alboż n ie  m am y  d z ia tek?  K s z ta łć m y  ic h  p rz y m io ty ,  

D a y m y  im w  spa dku  , nasze z a m ia ry  i  cn o ty :

T e ,  k tó r e  dla  n ich  czu łość  nasza p r z e d s ię w z ię ła .

M ó w m y :  d z ie c i  dokończą  n ięzupc łne  dzieła .

W i ę c  cz ło w iek ,  choć nad g ro b e m ,  śm ie r c i  się u r ą g a ,

I  w  k o c h a n y c h  osobach,  b y t  w łasny  przec iąga .

G to ż  ogn iw o ,  k tó r e m  w szech w ład n a  p o tę g a ,

O y c a  z dz iećm i,  o b e c n y  w ie k  z p o to m n y m  sprzęga ł  

T a k ie m i ,  nas posila ,  r a d y ,  ro z u m  z d r o w y .

S łu c h a y m y  go; g r u n t  zye ia  jes t  t o  g r u n t  ja łowy;

Z ia rn o  w  nim  szczęścia ,  t r a fe m  n ie  s t r z e la  do  g ó r y ;  

W y m a g a  nieco  sz tuk i ,  to  dz iecko n a t u r y ,



W olność, ten  krzew , naypierw ey  m łody wychowyW i 

N ie  ta  wolność zdziczała , w ściekła zapalczyw a,
Co  burzy  gmin sw aw olny, hardy , w yuzdany ,
Jak  groźny w ich er wznosi p ien iste  bałw any;
Kocha się w naw ałnicach, rozbojem  oddycha.
Ale ta  słodka wolność, m ądra, baczna, cicha,
K tó ra , niosąc spokoyny krok  po ścieżce życia,
Spieszy  na pewne szczęście , w  nieznane uk ry c ia .
N i północnych, lub w schodnich m ocarzow  potęga, 
C zarne sz tąndary  M aurów , ni tró y farb n a  w stęga,
N ie trw ożą  jóy. O k ry ta  hełm em , czy  turbanem ,
P o a  rządzącym  senatem, lub groźnym  dyw anem ,
Nie w ydziera  sw obodney, ani tra c i doli.
T y ra n i tylko jarzmo dźwigają niewoli!
N ie  naraża się służyć, k to  się w zbrania w ładać.
T ę  wolność każdy może bezpiecznie posiadać,

N ic  ona nie ma z form ą rządu , ni z praw am i,
Rozum  ją nam zaręcza, chcieym i ty lk o  sami.
T ę  ulubiłem  sobie, tę  ja w szystkim  radzę:
Szczęśliw y stokroć taki! co sw obodną w ładzę,

. N a urządzenie swego czasu rozpościera,
I  używ a rozkoszy, k tó re  sam w ybiera!
W yobraźnia  swobodnym  lu b i chodzić to rem ,
Jey  prace i ro z ry w k i wolnym  są w yborem ;
T ak  nas naucza rozum , tak  i p rzyrodzenie .
P a trz  na ptaszka, k tó rem uś w yzłocił w ięzienie! 
Sam otny jeniec, skoro w idnokrąg zobaczy, 
D ziubkiem , skrzydełkiem , tłucze o k ra tę  z rozpaczy. 
Szkoda mu pól, pow ietrza, p rzey rzy sty ch  strum ieni; 
O tw orzysz klatkę! lec i i niknie w przestrzen i;
U ję ty  rów nin , w zgórków , łąk , gajów obrazem ; 
W szystk iego  chce, w y b ie ra , i  wszędzie jest razem . 

M uza moja nie sprosta jemu w dziękiem  głosu;
T,ecz równąz nim wolnością swobodnego losji.
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I  któż mi w ydrzeć  zdoła ten  skarb pożądany? 
A m ery k ań sk ich  stepów ru m a k  n iew strzy m an y ,
Je leń , co przebiegając dzikie okolice,
W olne  m a, leże, łąki, zd ro je , lubow nice,
M niey się chronią w ędzidła, m niey boją ty ran ó w . 
Jeślim  k iedy  p rz y ję ty  był u  m ożnych panów, 
Szanowałem te  zw iązki, lecz zawsze sw obodny,
A gdy rozdm uchnął pożar, duch s tro n n ic tw  niezgodny, 
G d y  baczny na sw ą korzyść, i losy  przem ienne. 
P rzezorny , lu b  zuchw ały , na rozkazy dzienne, 
N ie je d en  z P ro teuszów  zam ożny w  przebiegłość, 
S tro ił sw ą, w różno b arw y , zw inną niepodległość;
U sta  me, p ió ro , serce, w ykrętom  niezgodne,
P rz y  praw ości i cnocie zostały  swobodne.
Ab! jakież skarby  mogą, jaki blask znaczenia,
O płacić w nętrzny  pokóy i wolność sumnienia?

Ale n ie d o sy ć  jeszcze BWobodę posiadać,
T rze b a  rozsądney p racy , by  jey  trw ałość  nadać:
B ez tego  w o ln o ść  sama dręczy  i przy  w ala:

Czynność ty lk o  żądz tłum nych , niepokoy oddala;
P rzez  c ię  tro sk i się koją, rozpusta  ukraca,
A człow iek, duszę w  rozkosz i cnoty  zbogaca.
W nidźm y do skrom ney izby , gdzie piękność w styd liw a 
Z atru d n ia  się w rzecionem , lub  ig ły  używ a,
W szy stk o  tam  w dzięczną cn o ty  w onią tchnąć  się zdaje, 
P rz y b y tek  p racy , lubią  czyste  obyczaje.
T a ,  co Russa z Biufonem od św iata dz ie liła '
U stro ń , św ią ty n ią  szczęścia praw dziw ego by ła.
Ale p rzez błędna skrzętność w śrzód zam iarów wielu! 
N ie  masz tam  w ytrw ałości, gdzie praca bez celu.
P a tr z  na takiego nank i sztuk miłośnika,
C o błędną ręką, w  chw ili s tu  rzeczy  dotyka!
N ie  w  pracy, lecz w  nieładzie raczćy zakochany,
R az lutnią, znowu eerkiel^ bierze naprzemiany,j
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C hw yta  ołówek, pędzel, w net pióra się im a,
W zią ł Szpargał, zm ierzył księgę ogrom ną oczym a;
T a k  na jałow ych próbkach, gdy m u czas up ływ a,
Zawsze się puszcza w  podróż, n igdy n ie przybywa*
R zeka to , bez ko ry ta  k ierunku i b rzegu,
W lokąca się p rzez  bngna, w  opieszałym  b iegu :
L ecz  spowadżm y w łożysko, te n  odm ęt rozlany,
Zasilać będzie przem ysł i użyźniać łany.
P raca  w ym aga celu, gdy jey k res przyspiew a, 
R zeźw ieje , a n«d w szystko, człow iek się spodziewa. 
R o b o ty  bez nadziei, rnn: zawsze lubim y.
W reszc ie , czy k to  g ru n t orze, albo składa rym y ,
C zyli, u  dw oru, w  m ieście lub na w si p rzebyw a,
JMa czemże, jego rozkosz zależy praw dziw a?
W szystko  m ówi: na cnocie; ta  nas szczęściem  darzy.
Jak pięknie w yrzek ł jeden z daw nieyszych pisarzy! 
W o ła jąc : „  Boże! chceszże zadać karę w inie,
Dozw ól n iech  u y rz y  cnotę i od żalu ginie! ««
C hoc przyjaciółka p raw dy, z rozum u spłodzona,
K tóż słodszych w  św iecie złudzeń doznaje, niż ona?
Ścigą nadzieję, rozkosz prow adzi za sobą,
X całe życie św ietną  okryw ą ozdobą.
W  przyszłościłi tajem ney to p i w zrok bez trw ogi?
Za kresem życia  w idzi poby t niebian błogi.
C zy teraźn ieyszość zważą? zą w ynagrodzenie 
M a o sw ych dobrodzieystw ąch  słodkie p rześw iadczenie, 
A  jeśli pamięć jeszcze w ierna przeszłość wskrzesza, 
llćż  lubych uniesień, serce jey  pociesza!
R zek ł m ędrzec tuskulańsfci: że la ta  zgrzybiałe,
O d rozsądney m łodości b io rą  szczęście całe.
Biada! kto dni ub ieg łych  cofając się drogą,
O dkryw a step ja ło w y , albo przepaść  srogą!
T ak  w ędrow nik , pochlebną o tu ch ą  w iedziony , 
K w ieciste łąk i depce, i buyne zagony,
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Le«z w k ró tce , wólkan w ściekły, pod hasłem zniszczenia, 
W  pustynie ogorzałe barw ę ich  przem ienia;
A podróżny w pow rocie, na m ieyscu ozdoby,
W id z i obraz p rzestrachu  i sm utney żałoby.
R ów nie człow iek dni pięknych, zm arnowawszy wdzięki, 
Znayduje potem  sm utek, zg ry zo tę , i  męki.
W  pośrzód in irtów  i  róży . w  czarownem  schronieniu, 
G dzie na kw iatach  spoczywa, m iękka rozkosz w  c ien iu , 
N akształt węża srogiego, żałość jadow ita,
W znosi straszliw ą głow ę i za serce  chw yta .
T y m  czasem upływ ają n iepow rótne tata ,
A cięższe b rzem ie w ieku, codziennie p rzygniata.
P różen  sił do w ystępku , do cn o ty  u roku ,
L ęk a  się odkryć serca, trw ożliw em u oku.
P rz e d  nim  cierp ienia, za nim  została srom ota.
T a k  sercem  gdy obecna niespokoyność m iota;
Z  rozkoszy do zg ry zo ty , idzie bez sposobu,
Z  zgryzoty  do boleści , z boleści do grobu.

Szczęśliw y! komu w końcu szlachetney podróży. 
Z w róconych  nazad oczu, żal n i w styd  nie zmróży!
Z  pociechą w idzi wszędzie pokonane w ady, 
D obrodzieystW , p racy , cno ty , n ieza ta rte  ślady.
Z da się, że w nim oglądam  teg o  ziem ianina,
K tóregom  śpiew ał szczęście. Zamożna dziedzina 
W y s ta w u je m u  zewsząd, lubych  tru d ó w  płody; 
Poosuszane bagna, poskromione w ody,
W  żyżne łany zmienione, ja ry  n ieuży te ,
Pozasadzane gaje, żrzódła  w y d o b y te ,
Gdzie stąp i, w k tó rą  stronę oczy oprow adza,
W szędzie  myśl się orzeźw ia, a serce odm ładza.
T aka rozkosz m ądrego ; jeśli w swym zaw odzie, 
Z anieehał zabiedz każdey, k tó rey  zdołał szkodzie;
Żal jego rów ny z zacną T y tu sa  zgryzo tą:
I to  p raw e uczucie , ie s t now ą W nim cnotą.



> . . . .
C h c ia łb y m  jeszcze  n au ce  posw ięc ic  m e p ie iy e ,

Ja k  się s trz e d z  n ie b e z p ie c z e ń s tw , jak m ą d re  b aczen ie  

N a  ty m  k łam liw y m  św iec ie  zachow ać p rz y s to i ,

G d z ie  każd y  s'ciga m a rę , i p łoche  sny ro i;
G dzie  p o d  la rw ą  p rz y ja ź n i, tip rzeym ość fa łszy w a . 

O b o ję tn o ść , a czasem  n ie n a w iść  u k r y w a .

Z tą d  sam ro z u m  c zęs to k ro ć  dw oiako  p rzesa d z i:

Z je d n e y  s tro n y , N ieu fn o ść  za so b ą  p ro w a d z i,

C o b o jaź liw a  zaw sze , n ie sp o k o y n ća i o k iem ,

Z d a  się szukać i  c h ro n ić  p rz e d  św ia tła  w id o k iem . 

W s z ę d z ie  d la  n ie y  p o d s tę p y , z s id łam i zg u b n em i:

T a k  w łaśn ie , jak n ik czem n y  szp ieg  na o b c e y  z iem i, 

N ies ie  sm u tn a  N ieufność k ro k  sw d y  p rz e ra ż o n y . 

B e zp ieczna  N ie.ostrożność id z ie  z d ru g ie y  s t r o n y .

B ez w o d za  w  la b iry n c ie  b łą d z i p ło c h y m  b ieg iem ,

I  zasy p ia  spok o y n ie  nad  p rz e p a śc i b rzeg iem .

A ła tw o w ie r .n ey  m ary  p rz y łu d ą  m am iona,

P rz e b u d z a  się  w ó k ro p n ą  p rzep aść  pog rążo n a .

G d zież  znaleśdź  p rz e w o d n ik a  w  ty m  b łę d z ie  d w o isty m ? 

W  p raw em  se rc a  p rz e c z u c iu , i  w  ro zsąd k u  czy s ty m ;

Co to  w  w ielk im  zam ęcie  żądz  zaw sze  b u r z l iw y c h ,  

C n ó t, w y s tę p k ó w , ro zk o szy , i c ie rp ie ń  d o tk liw y c h , 

U m ie  zw iązkom  s ta te c z n ie  k o ch an y m  n a w y k n ą ć ,

Z ro b ić  d o b reg o  w y b ó r , od  z łeg o  u u ik n ą ć ;

C o n ie  w raża  n ik o m u , an i zna bo jaźn i,

S tro n i  od  n ie n a w iśc i, k o ch a  się  w  p rz y ja ź n i:

U m ie  tk liw o ść  i  u fn o ść , ro z tro p n o ś c ią  m ie rz y ć ,

Ś w ię c ie  s tr z e d z  ta ie m n ic y , b aczn ie  ją  p o w ie rz y ć .

T a k  sw o ich  w d z ię k ó w  sk a rb y , ró ża  b o jaź liw a  

T a i  p rz e d  B oreaszem , Z e firo m  o d k ry w a .

N ie  chce  ta jem n ic  z se rc a  na jaw  w y p ro w a d z a ć ,

A ni s ie b ie , p o z o ry  łu d zącem i zd rad zać ;

Z n a  żąd ze , w ie  jak iego  w a r te  pob łażan ia ,

Ja k  się p o w ie rz y ć  sło d k iey  p o trz e b ie  k o c ta n*a>
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Jak podeyrzóń d ręczących , oddalać tłum  srog i,
Co przeobraża w ie rn y ch  przyjaciół na w rogi: 
Z łośliw i ty lko nasi są n ieprzyjaciele!
Ah! jak zbytnia  nieufność ma katow ni w iele!
Na w zór ty rana  w  sercach trw ożliw ych  panu je ; 
R ozryw a w szystk ie zw iązki, słodycz uciech tru je , 
Całego życia drogę cierniam i okryw a,

Szczęście u n iey  nieśmiałe, a p rzyjaźń w ątp liw a. 
P a trzay  na Danioklesa, u  dw oru ty ran a :

N apróżno brzm i w  pałacu, pieśń z głosów dobrana, 
N apróżno stół p o traw y  w abi rożkosznem i; 
W d zięczną  daniną w ody, pow ietrza  i ziem i.
W y bladły, pomieszany,-'tą straszną przyjaźnią 
Ledw o do ust zsiniałych smie dotknąć z bojaźnią 
P rzysm aki mu obrzyd łe  i p rz y p raw y  ckliw e:
Na strop  złocony w znosi oczy  bo jaźliw e, . .
I  -wjdzi m iecz nad głową, co już śm ierć nań m iota. 
T ak ą to  jest nieufność na uczcie żyw ota!
Co m ów ię7 jad jey  słodkie nek tary  zaraża;
Na siebie o strzy  sz ty le t i sobie zagraża;
W  cieniach postrzega ciało, w trafie  zdradę nową, 
Z brodnią  m ieni niew innie wym ówione słowo: 
W szędzie odkryw a podstęp i krw aw e zam iary ,
D rży  sam ochcąc, na w idok sw ojey w łasney m ary; 
T ak  niegdyś ła tw o w iern i w lasach śm ierte ln icy , 
T ru ch le li przed bogami, dziełem  sw ey p raw icy .

Jakaż p o trzeba  nagley śm iertelnych niew oli, 
Nad skłonność pow ierzania teg o , co ich boli, 
Dzielenia słodkich uciech, łub  gorzkiey  katuszy ,
X zmieszania z kochaną duszą w łasney duszy?
T y  dz ik iey  przezorności na męki w y d an y ,
N ie śmiesz odkryć nikomu srogiey se rca  rany ; 
Próżno sm utnych tajem nic, brzem ie c ieb ie  gniecie; 
Jakiż się icłi przyjaciel użali na św iecie?



P rzy jacie l! strzeż się kochać; nayczulsze p ieszczo ty  
P o d ey rz liw e  tw e serce  zam ieni w zgryzoty!
Z śm ierte lnych  jadów  pszczółka skarby swe pomnaża, 
U ciebie słodycz sama w  żółć się p rzeo b raża !'
T w oje  serce nienaw iść już czy ta  w  przyjaźni,
M iłość cię od zazdrości, w iedzie  do bojaźni,
W ró g  jakiś rw ie  tw e  zw iązk i, od ludzi c ię  dzieli; 
N ie masz dla ciebie k rew nych, w spółobyw ateli, 
Sameś został. U ciekay w  bezludne k ra iny ,
W eź  za przyjaciół skały, drzew a i rośliny ,
N iech  cię uk ry ją  s tepy , albo puszcza sroga, 
G dziebyś nie m ógł potw arzać, chyba ty lk o  boga,
Ale z ludźm i nie p ragniy  dzielić tw ego losu,
N ie  możesz ich  oglądać ni słyszeć ich  głosu.
D usza tw a zgrozą ty lk o  oddycha na z iem i,
U m arli dla ży jących  nie są tak  obcómi,
JZal ich  łączy; a ciebie  ro zb ra t dzie li srogi!

N ieste ty ! nadto doznał te y  dziw aczney trw o g i 
P isa rz , k tó ry  nam uczuć daw ał naprzem iany  
R ozum u i m iłości głos n ieporów nany.
Jaki gieniusz bożki! jaka m ądrość żywa!

L ecz razem , co za słabosć w  nim  niespraw iedliw a!
O d kolebki N ieufność jem u to w arzyszy ,
N ieufność pćydzie  za nim  do g ro b o w ey  ciszy .
W y ! k tó rzy  czuć um iecie pism  jego u ro k i, o 
Cośc ia  m u w inni lube słodkich łez p o tok i,
W  nagrodę za nauki i za łzy  rzew liw e 

P ó dźcia  tu ,  w am p o ru czam  jego, dusze tkliw e!
N ie  jes t on n a trę tn ik iem : pełen  podeyrzenia,
R zadko c ie ip i obecnosc ludzkiego plem ienia; 
P rzy jac ie l pól, p rzy jacie l tajem nych ustron i,

Sm utną swą niepodległość w  pośrzód gajów chroni.
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Tam na w zgórku usiad łszy , w  m ilczeniu głębokiem ,
N a  pierw szy,prom yk dzienny, czeka z chciwem  okiem ; (5) 
L u b  nad brzegiem  strum ienia, m arzeniom  oddany, 
S łuchając  szum u, ściga bielejące piany.
Pyszny, że nieznajomy; zdała od swey sławy,
Czasem słucha powies'ci pasterza ciekaw y;
S łucha, potem  ucieka; i  nic go nie tru d z i,
K ry je  dziką, sw ą rozkosz , od strasznych mu iudzL 
L ecz  iesli go u y rzy cie , w irnie p rzyrodzenia,
K tórego  tak w ym ów nie m alował w rażenia,
N ie  trw óżcie  go, szanuycie dolą zbyt surow ą,
U łagodźcie ft> serce-dzikie słodką m ową,
T o  serce, pełne ognia, dziw aczne w zapędzie,
Jego udręczeń, w aszey rozkoszy narzędzie!
S trzeżcie  w ięc  szczęścia iego, tęsknotę  ukoycie ,
Z losem, z ludźm i, i z samym sobą go osw oycie.
Próżno! ból iego rany  nie zna co ulżenie;
Boiaźń nań uzbro iła , całe przyrodzenie!

(6) W iersze te  przypom inają m ieysee z E leg ii G reja na 
cm entarzu  w ieyskim  piśaney;

Odpowie może starzec ze śnieznem i włosy.
,, W idzieliśm y go nieraz skoro zeszły zorze,
Jak spiesznym  krokiem strząsał czyste łą k  tych rosy, 
B y stanąć równo z słońcem na pochyłey górze.

Tam  pod wiązem, co szczyt swóy kołysze wspaniale,
J  wije kręty korzeń z ziemi odstający,
N ieraz spoczywał w parnym  południa  upale,
Oczy m ając wlepione w zdróy p o d  nim ciekący.

N ieraz w czarney rozpaczy i gryząc swe wargi,
B łąkał się w ciszy lasu, zwiedzał jego  szranki,
Znów  p łakał i iałośne rozwodził swe skargi,
Jak miłośnik eo lubey postradał kochanki. “

Julian  N ie m c e w ic z .-



Obcy,  k tó rem u iego nieznane oblicżć,
Co z rozkoszy smakuU-irzieł iego słodycze,
Gasnący starzeć, szczere i  nieśmiałe dziecię,a  
K tó re  nie zna co zdrada, i czy iest na świecie; (6) 
Rrzyiaciel,  k rew n y ,  każdy przestrachem go ściga (y), 
Na iniie dobroczyńcy, se rce  mu się wżdryga. (8 )

(6) Obacz w w y z n a n i a c h  (V oh fessions) J. J. R  u  s s a, 
opisanie t rwogi,  iaką go napełnił stary inwalid i ma­
łe dziecie , k tó ry ch  me znalazł w czasie swćy p rze ­
chadzki na miej scu zw yczaynem : wniósł n a ty c h ­
miast  , że się z iego nie p r z y j  acioł am i , przeciwko 
niemu spiknęli-

(7) J. J. Russo, był rzeczywiście  wzorem  i ofiarą t e y
ciągłey nieufności , k tóra uaysłodsze uczucia  tru ie  i  
nayszlachetnieyszy sposób postępowania opacznie 
■wykłada. Znaiome iest iego Znalezienie się wzglę­
dem Hiuuia i osobliwsze przeciwko niemu oskarże­
nie. W szyscy prawie , k tó rzy  mieli uczęstu ic two 
w  iego zau fan iu ,  miiiey lub więcey skutków tey  
odludncy podeyrzliwości doświadczyli , sam nawet 
ib  D u -P eyron  , którego 011 bardzo długo lubił  na­
zywać mieszkańcem swoiegó serća  (1’hote d e  m on  
co eitr), stał się nakoniec przedmiotem nayobraźliw- 
szyeh iego podeyrzeń.

(8) Jeżeli Russo, ofiara awoiey imaginacyi pełney ognia 
i posęphości, mógł kiedy poznać i używać szczęścia, 
znalazłby go n iewątpliw ie  w  M ontm orenci. Lecz 
sam wyżtiaie , że skłonność do Odludnoś.ui wynikała 
w  nim z tego niepokonanego ducha swobody, przed 
którym  dostoieństwa, mienie i wziętość nic nie w a­
żyły. ,, Rzeczą iest pew ną,  powiada, że ten  duch 
ie^t raczey wypadkiem opieszałości moiey, nie zaś 
pychy,a le  ta opieszałość iest nie do uwierzenia : wszy­
stko ią trwoży j liaymiiieysze obowiązki życia są 
dla niey nieznośne. Rowiedzieć słowo, napisać list,  
odwiedź ć kogoś,  kiedy ty lko  to koniecznie potrze  • 
ba , iest  dla umie męczarnią.  I dla tego, chociaż 
pospolite  związki z ludźmi są ohy d n e , lubią 
przyiaźń , dla n iey  bowiem ’ nie masz powinności: 
idzie się tylko Za wzruszeniem serca  i wszystko 
skońc.zon-, O toż przyczyna dla k tó rey  się zawsze 
dobrodzieystw lękałem, kazddfc bowiem dobrodziey- 
stwo , wdzięczności wym aga;  ia  zas mam serce nie­
wdzięczne, dla tego ledynit ,  że wdzięczność iest  0- 
bowiązkieni ”

D z: m teń. p .  III. N._5. r. 1 8 111  8
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Jes t źe  na świecifc c z ło w ie k , c o b y  p r z y  sw ym  zgonie,

W ie szukał u lg i w s p a r ty  na p rzy ch y ln em  łon ie?

P o  k im że z p o w iek  b ra ta ,  s io s t ry ,  zo n y , sy n a ,

K ie  w y c iśn ie  łez  g o rzk ich  o s ta tn ia  godzina?

B ie d n y  o d lu d e k , ie d e n  bez  w sp a rc ia  u m ie ra ,

L e d w o  śc ie rp i  d ło ń , k tó ra  o czy  m u  zaw iera!

D a w n y c h  p rz y ia c ió ł słabe n ie  ś ledzą  pow iek i!

Z  sam em  się  ty lk o  słońcem  pożeg n a ł na w ie k i .  
N ie sz c z ę sn y ! w ię c  śm ie rć  p ew n em  ie s t sc h ro n ien iem  to b ie . 

A ch! p rz y n a y m n ie y  s p o k o jn ie  o d p o c z y w a y  w  g rob ie)

T o  ie z io ro , m u ra w a , b a rw a  k w ia tó w  ż y w a ,

M o d re  to p o le , w szy stk o  do p o k o iu  w zyw a.
W y tc h n iy  w ięc  z tw y c h  u ro ie u  sm u tn y ch  n a o s ta te k :
P a t r z  na g rono  m ałżonków  c z u ły c h , tk l iw y c h  m a te k ,

K o ch an k ó w , co  na tw o ie y  m ogile  z e b ra n i,

Ł z y  m iłosne  w  p o w in n ey  św ię c ą  to b ie  dan i.

N a  d z iec i ig ra ią c e  pod  cieniem  z rozkoszą ,

K tó re  c i  za sw ą w o lność  ho łd  s łu szn y  p rzy n o szą :
I  m ó w , w id z ą c  ta k  s łodką cześć  na  tw o im  g ro b ie :

Sam  n ie  b y łem  sz częś liw y , lecz  ic h  szczęście  ro b ię .

K ie d y  ia  u  podnóżka tw 'ego odpo czn ie riia ,

P r z y  ta k  sk ro m n y m  pom n ik u , tak ieg o  im ien ia!

W e z m ę  m ó y  p ęze l z n o w u ; p e łen  tw o ie y  d u sz y ,
W y d a m  o b arz  p o w ab ó w  ż y c ia  i  k a tu sz y .

(Dokończęnie nastąpi).

C H  E M I J A.

W ykład  t e o r y i  gorzenia , przez Ignacego 
F onberga .

i .  Gorzeniem (conibustio), w  znaczeniu che-  
m ic z n e m , nazyw am y każde objawienie ognia.



Jest  więc to fenomen bardzo w  naturze pospo­
l i ty  i nie masz, komuby dobrze znajomy nie 
by ł.  Rozległy bowiem  w pływ  jego, dotyka 
pierw szych  potrzeb n a s z y c h , a w ręku  prze­
myślnego człowieka, staje się źródłem niezliczo­
nych  korzyści. W  Chemii spoty kam y się z m m  
praw ie bezustannie: bo pominąwszy to  naw et, 
źe ogień w nauce tey  jest naypowszecbniey- 
szym działaczem, którego ona do tw orzenia i 
psucia wielu związków używ a, znaczna liczba 
odmian chemicznych, nie inaczey jak z  okaza­
n iem  się jego następuje. Co większa: samo
przyrodzenie w wielu niedościgłych swoich dzia­
łaniach, pomocy ognia zasięgało i przypuściło  
go do uczęstn ic tw a zdumiewających swoich t a ­
jemnic. Nie dziw więc, że dawnieysi filozofo­
wie, postrzegając w e wszystkietn  prawie piętno 
tego powszechnego dz ia łacza , policzyli ogień 
pomiędzy elementa,  z k tó rych  wszystko powsta­
wać miało; nie dziw także, źe chociaż od nieja­
kiego czasu s ta roży tna  ta  opinija upadła, feno­
m en ten jednak nie przestał obchodzić zgłębia­
jących  przyrodzenie filozofów*

2 . Lecż nie jest tu  zamiarem moim wyliczać 
pożytki, jakie m am y z ognia, o k tórych  zapewne 
n ik t  nie wątpi; cel móy owszem jest daleko w y ż­
szy : bo dąży do odkrycia  jego przyrodzenia i 
istotnego źrzódła. Wyśledzenie bowiem p rz y ­
czyn  ognia i rozm aitych  jego fenomenów, s ta ­
nowi właśnie to ,% o teoryą  gorzenia  nazywamy.

3. Porządek, k tórego się t rzym ać  w piśmie 
tern przedsiębiorę, jest: iż po wyłożeniu teory i,  
jaką sobie nasza Chemija przysposobiła , prze- 
biegę k ró tko  celnieysze daw ne opinije, a nieco



obszerniey zastanowię się nad nauką nieśmier­
telnego Lavóisier} oraz nad teoryą eiektro-che- 
miczną i nad wypadającem z mey elektro-che- 
micznem tłumaczeniem palenia się, sławnego 
Berzeliusa. Nad dwiema ostatniemu może sie 
nawet zabawię przydłużey, i podam sczegółowe 
ich opisanie i rozbior, a to dlał tego, że i roz­
dwojone są ]“SG«e do dzis dnia względem nicht 
zagranicznych Chemików zdania, i, co mię 
sczególniey do tego powoduje, jest to, ażeby 
czytelnicy -, mając w  jednem mieyscu zebrane 
Wszystkie teorye, łatwiey je mogli z soba po­
równać , i przekonać się, dla czego tuteysza 
Chemija, zbudowała sobie osobną naukę, i nie 
chce się zgodzić na żadną obcą. Tym przeto 
trybem nad przedsięwziętą materyą zastana­
wiać się będę.

4. Do liczby ciał prostych czyli nieroźło- 
zonych , w dzisieyszym stanie wiadomości che­
micznych, należy także cieplik, światło, ele­
ktryczność i magnetyzm, które w Chemii naraey 
pod ogólnem istot albo ciał promienistych 
nazwiskiem, są zajęte, Z  tych trzy pierwsze, 
znakomitym odznaczają się wpływem na związki 
chemiczne, i dla tego też w Chemii z tey s tro ­
ny  są uważane; ostatniego wpływ chemiczny 
dotąd niepostrzeżony. Uważamy zaś istoty te 
za prawdziwe ciała, dla tego, że i im służą te 
same własności, jakie inne posiadają. Nie tylko 
bowiem działają wyraźnie na nas i' na narzędzia 
nasze, i od nich nawzajem pewnego doświad-

(») Przyczyna tego nazwiska w Chemii Jad. Śniadeckiego  
ago wydania w tum  I, § 44, '
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czają, d z i a ł a n i a , ale co w iększa  , sp raw u ją  
w  n ich  ro zm aite ,  c z ę s to k ro ć  bardzo  znaczne  od­
m ian y ,  jakich, ani sile, an i źadney  is tocie  nie- 
ciełesney, p rzyp isać  nie m ożna. O w szem , w p ły w  
n ie k tó ry c h  zpom iędz) n ich , osobliwie n a  is to ty  
organ iczne , t a k  jest p o tę ż n y ,  że i s to ty  te ,  w y ­
ję te  z okręgu  ich  dzia łan ia , n a ty c h m ia s tb y  zgi­
n ąć  m usia ły .  Do t e g o , łam an ie  się c ieplika 
i św ia t ła  w c ia łach  p rz e ź ro cz y s ty c h  lub odbi­
janie od n ie p rz e ź ro c z y s ty c h  i g ładkich ; m o­
żność ,  jaką  posiadam y w y rab ian ia  sobie na  każdą  
p o trzeb ę  e lek trycznośc i;  z a m y k a n ia  jey  w  kon­
d en sa to rze  lub nabijan ia  n ią  bu te lek  leydey- 
sk icb ; ro z lew an ie  się tey że  e lek try czn o śc i  po 
p o w ie rzch n iach  p rz e w o d n ik ó w  w  s to su n k u  t y c h ­
że pow ierzchn i;  rozchodzen ie  się po jednych 
c ia łach  z ła tw ością , a po in n y c h  z opo rem , i t y ­
s iąc  in n y c h  ty m  p o dobnych  p o s trz e ż e ń  , m ów i 
z a  t e r n , że to  są  praw dziw ie ciała. Lecz, ęo 
n a y m o c n ie y  św iadczy  za m ater.yalnością  is to t  
p ro m ie n is ty c h ,  jest to , źe is to ty  te ,  m ają b a r ­
dzo zn ak o m ity  w’p ły w  na  kom binacye  i r o z ­
k ła d y  chem iczne, t a k  dalece, że dz ie lną  swoją 
w  t e y  m ierze  pom ocą, nie m ało  się n a w e t  do 
p o s tęp u  Chemii p rz y c z y n i ły .  N ie  m ożna  w ięc , 
jak  się zdaje, dla t a k  s łu szn y ch  pow'odow, nie 
nznąć p rz y n a y m n ią y  cieplika, św ia t ła  i e le k t ry ­
czności, za i s to ty  m a te ry a ln e ;  bo co się tycze  
m a g n e ty z m u  , $?dy te n ,  jako d o tą d  o b o ję tn y  
W C hem ii, odsy łam y  d,o; uwragi fizyków.

5. L ecz  n iek tó rzy ,  znakom ic i  n a w e t  C hem icy  
zag ran iczn i ,  w szys tk ie  ta k  n azw an e  u nas is to ­
t y  p rom ien is te ,  uw aża ją ,  albo za jedno i to  s a ­
m o ,  albo za m odyfikacye p e w n e y  jakieyś p rz y -
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czyny: iak to z dziel Bęrzeliusa , Thenarda, Jdą- 
w y  i innych, wnosić można. Mniemania te 
Wszakże, które się początkowo z potrzeby 
wylęgły, jakto niżey obaczymy, nie na dość pe­
wnych oparte sa zasadach. Owszem , ponie­
waż fenomena odciął promienistych pochodzą­
ce, więcey mówią za tem, że to są istoty ró­
żnorodne, przeto my, trzymając się zawsze te ­
go, co ma za sobą więcey podobieństwa do 
prawdy, za tem ostatniem póydziemy mniema­
niem. W  dalszym jednakże ciągu obszermey 
się z tego wytłumaczymy, a to sczególniey 
W tem  mieysęu, w którem o nauce Berze,Husa 
będzie mowa. Tu tylko uprzedzić winienem 
czytelników, źe to nasze odstąpienie od opinii 
niektórych Chemików zagranicznych, me pocho­
dzi z żadnych względów' osobistych: bo w o- 
budwóch tych sposobach poymovvsnla, teorya 
nasza byłaby nieskazitelna. ,

6. Zgodziwszy się więc, że cieplik, świa­
tło i elektryczność, są istotami osobnemi i źe 
są prawdziwymi ciałami, otwórzmy nasze Che- 
miją, a postrzeżemy na samym wstępie tę fun­
damentalną prawdę , źe nie masz ciała , które- 
by się z innem i kombinować nie mogło. A żę 
to  jest wyraz powszechnego doświadczenia, 
przeto stosując go i do istot promienistych, 
uznanych także za ciała, wypada też przyjąć, 
że istotom tym , to jest cieplikowi, światłu i 
elektryczności, podobnie jak  wszystkim, innym , 
służy  własność kombinowania się pomiędzy sobą 
lub z innemi ciałami, i  to wszystkim  razem lub 
niektórym . Lecz taż sama Chemija naucza 
dąley, że nierówne są pom iędzy ęiałami powH
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n o w a c tw a :  bo  ja k  n i e k tó r e  z p o m ię d z y  n ic h ,  od ­
z n a c z a j ą  się p r z e d  m n e n n  p o s i a d a ł e m  w ^ w y so ­
k i m  s to p n i u  t e y  s i ły ,* ta k  p r z e c iw n ie  in n e ,  zda  
i a  s ię  b y d ź  z u p e łn ie  od je y  w p ł y w u  w o ln e ,  
p r z e t o  d la  t e y  p r z y c z y n y  p o p r z e d z a m y  w n i o ­
s e k  m u s im y  je scze  t a k  z m o d y f i k o w a ć ,  

i s t o t y  p r o m ie n i s t e  c h e m ic z n e  (*), luho  Sl$ 
g ą  z  i n n e m i  c i a ła m i  a lbo  p o m i ę d z y  sobą  k o r n b -  
n o w a ć , m o c  j e d n a k  t y c h  k o m b m a c y y , m ° * e ” ie  
b y d ź  k u  w s z y s t k i m  r ó w n a , a n a w e t  
i  t a k i e , do k t ó r y c h  i s t o t y  te  m ę  b ę d ą  m i a ł y  w j

r^s°or°yl°l^ZL™ u .  -y -
p a d a ia c y  z g r u n t o w n y c h  z a sa d  C h e m i i , n a i k t ó ­
r y m  c a ła  p r a w i e  n a s z a  n a u k a  o p a l e m u  s ię  
w s p ie r a .  P r z y s z l i ś m y  do m e g o  d r o g ą  p r a w d z i ­
w i  c a n a l i t y c z n ą )  lecz, d la  z n i e s i e n ia  w s z e lk ic h  
w  te y  m ie rz e  w ą t p l i w o ś c i ,  s p r a w  z im y  n 
m n i e y  p r o s ty m  s y n t e t y c z n y m  s p o so b e m ,  k t ó r y  
o b s e r w a c y e  i ł a t w e  d o ś w ia d c z e n ia  n a s t r ę c z a j ą .  
W s z a k ż e  n im  do t e g o  p r z y s t ą p i m y ,  na leży  n a m  
t u  z e b r a ć  n i e k tó r e  p o p r z e d n ic z e  w ia d o m o śc i .

Z g o d z i l i  s ię  ju z  o d d a w n a  C h e m ic y  i  f i z y c y ,  
z e  w s z y s tk i e  c ia ła ,  t a k  p r o s te  jako  i  z ło z o n e ,  
s k ła d a j ą  s ię  * c z ą s t e k  n ie s k o ń c z e n ie  d r o b n y c h ,  
c z ą s t k a m i  z U o r o w e m i  (m o lecu lae  m t e g r a n l e s )  
a lb o  a t o m a m i  z w a n y c h ,  ja k o  t e z  , ze  m ie y  see  
p r z e z  c ia ło  za ję te ,  n ie  jes t c a łk o w ic ie  z a p e łn io ­
n e  m a t e r y ą ,  a le  źe  w  n ie m  z n a y d u je  s ię  m e -

t*\ lila krńtkości w calem tem piśmie, cieplik, światło i 
( } d e k t ^ n o M ,  nazywać b,dę F —ch.mie.nemi , dl.  tego, ze dotąd tych r h ,

ko wpływ na stan związków chemicznych , po 
strzeżono.
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skończone m nóztw o przedziałów w o ln y c h , tą  
in a te ry ą  niezajętyeh: inaczey bowiem nie mo> 
znaby  pojąc rozszerzania się łub zgęsczania 
ciał, dla ciepła lub inney jakieykolwiek przy­
czyny. Co jeżeli tak  jest, idzie za tem , że 
atom y te m uszą hydź pewną jakąś siłą z sobą 
SKupione. Siłę tę, bez względu na jey p rzy ro ­
dzenie , nazwano a łtra kcyą , dając jey w ty m  
sczególnym przypadku nazwisko s iły  spojenia, 
albo skupienia  (cobaesio). Lecz z drugiey stro- 

jeśliby ta  jedna tylko siła panowała w  cia­
łach, czyli, jeśbhy cząstki naydrobnieysze ciał, 
jey  samey tylko. by ły  posłuszne, cząstki te  
z e tk n ę ły b y  się bezpośrednie z sobą, tak , że 
y  formo wały by massy , całkowicie m ate ryą  za­
jęte. W łaąnosci fizyczne, podzielność i dziur- 
kowatosć, nie miałyby naówcząs w nich m iey- 
sca, a następnie nie mielibyśmy wyobrażenia 
ciał, boby się wszystko w jednę ogromną zla­
ło  bryłę. Co jednakże ponieważ nie nas tę­
puje ,  m uszą wrę wszystkich ciałach znaydo- 
w ać się siły inne, działające w brew  przęciw ka 
sile spojenia czyli a ttrakcy i,  a tem  samem za- 
pobiegaiące tak wielkiemu spustoszeniu. Jakoś 
pddawna zgodzono się prawie powszechnie, że 
silą t ą  jest cieplik, którego działanie przeciwne 
działaniu suy  a t t r a k c y i , mogło ich naprzód 
na' tę  myśl naprowadzić. Cieplik więc musi 
bydź przytom ny we w szystkich h,ez wyjątki} 
ciałach , a równoważąc się z a t t rak cy ą ,  musi 
się pewną jego ilość, nisczyć czyli zatajać. I  
ola tego tę  ilo.sę cieplika, k tó ra  w tym stanie, 
przestaje juz działać na nasze czucie, nasyyyą- 
iuy pospolicie ęieplikiem  iita jonym .



8. Przyszliśmy więc do wyobrażenia cie­
plika utajonego i do poznania właściwego jego 
znaczenia; należy nam teraz przebiedz spo­
soby , za pomocą któi-ych w większey lub 
mnieyszey ilości, można ten sam tuepiik napo- 
wrrót z ciał wydobydź, ażeby się juz w dalszym 
ciągu nazad do te jże  mateyyi nie colać. Ze 
zaś pokazaliśmy wyżey, iż cieplik ten, p k tó ­
rym tu mówić mamy, równoważy się z attrak- 
cyą, wypada przeto z tego bardzo naturalny 
wniosek, to jest, że jeżeli się w ciele jakiem- 
kolwiek pomoże sile ą ttrakcy i,  pevyna ilość 
cieplika utajonego, mpsi się uwolnić, i nawza­
jem, tym jego więcey się utai, im ciało to bę­
dzie bardziey rozrządzone, czyli, im attrakcyą 
w  niem będzie słabszą, W niosek ten potwier­
dzają wszystkie doświadczenia. Bijąc bowiem 
młotem żelazo , miedź lub inny jakikolwiek 
metal, zągęsczając wodę przez potaż lub kwas 
siarczany, i t. d. wydobywamy statecznie pe­
w ną ilość cieplika; przeciwnie rozrządzając je, 
czyli co to samo jest, osłabiając w nich siłę spo­
jenia, należy im uayrzajem pewną ilość cieplika 
poddadź ; co także na tysiącznych postrzegamy 
doświadczeniach, bo ilekroć chcemy objętość 
piała jakiego powiększyp, musimy je ogrzewać.

9. W  tern mieyscu wypada mi jesc^e zasta­
nowić pwagę pad ogrzewaniem się ciał, niekie­
dy dochodzącem czerwonego ognia, przez ta r ­
cie, choęiąż w tem tarciu częstokroć nie masz 
Wyraźnego zagęszczenia, albo prz.ynayrrmiey, 
zagęszczenie to nie jest tak znaczne, ażeby się 
przezeń tak ogromna ilość cieplika wydobydź 
mogła. Dla objaśnienia tego zdarzenia, musimy
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się udadź do niewątpliwego twierdzenia, k tóre 
nam  pierwszy dowiódł Laplace  w swojey n au ­
ce o kapillarnosci, źe cząstki ciał, tak  różno­
rodnych jako i jednorodnych, zbliżone ku so­
bie i u trzym yw ane w odległościach bardzo 
m ałych, działają na się navrzajem mocą attrajs- 
cyi. Co jeżeli tak  jest, tedy ciepło wznieco­
ne przez tarcie w ciałach, należałoby uw'ażad 
za  skutek wzajemnego na  się działania ich 
cząstek  mocą a t t r a k c y i , k tó re  to działanie, 
nadawszy inny kierunek tey silę, część ciepli­
ka, k tó ra  się ‘ z n ią  rów now ażyła , w y p ro w a­
dza n a  wolność. Lecz w ty m  sposobie t łum a­
czenia, możnaby się zaraz zapytać: dla czego, 
jeżeli taka jest w  rzeczy  samey przyczyna  
ogrzewania się ciał przez tarcie, też same cia­
ła  nie ogrzewają się przez proste zetknięcie? 
N a to  jednak zapytanie n ietrudna odpowiedź. 
Chociaż bowiem cząstki ciał ze tknię tych  z so­
b ą , mogą wprawdzie działać na się 5 działa­
nie to wszakże znacznie się powiększy, jeżeli 
je zaczniemy trze ć  o sjebie: bo yy ty m  ostatnim 
razie, cząstki te , bardziey się kp sobie zbliżają 
i jedne niejako w chodzą pomiędzy drugie (*). 
Nakoniec za podanem tu  tłómaczeniem, mówi 
i to ,  skądinąd bardzo proste i każdemu dobrze 
znajome doświadczenie, źe, im trące  się ciała 
będziemy mocniey naciskali, ty m  ogrzanie b ę ­
dzie większe.

10. Lecz ile razy  się ciała t r ą  jedne o d ru ­
gie, biją m łotem  lub po zmieszaniu zagęsczają,

(*) Na fundam encie ze attrnkcya  d zia ła  w stosunku o d ­
wrotnym  kw adratów  od leg łośc i.
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zdarza się c z ę s to , że nie tylko objawia się 
cieplik, ale i dwie pozostałe is to ty  promieniste 
chemiczne. Skądże się więc te  is toty tu  biorą* 
Oto nie skądinąd zapewne , jak z tychże  sa­
mych ciał; a że częstokroć tow arzyszą  ciepli­
kowi, musza więc jeden z m m  mieć początek, 
a zatem jak sam cieplik, m uszą bydź w ciałach 
utajone i rów now ażyć się z a t t rakcyą .  Co m e 
ty lko nie w prow adza żadney niedorzeczności, 
ale inaczey naw et bydź nie może: bo nie zapas .
0zając się w dalekie o naturze ty ch  isto t ro z ­
p ra w y  , nie znayduję innego sposobu na w y tłu ­
maczenie światła, które się w raz  z cieplikiem, 
podczas długiego bicia m łotem  żelaza, albo 
przez mocne tarc ie  jednego metallu o drugi lub 
w tak  liazwanem krzesiwie Biota, wydobywa, ja­
ko też na  objaśnienie źrzódła elektryczności, 
k tó ra  się tak  obfic.e przez ta rc ie  wznieca. Bo 
naosta tek  wspólna niejako tym  trzem  istotom  
prom ienistym  własność, iż, ile razy są w sta­
nie swobodnym , rozchodzą się na wszystkie 
s t ro n y  z niezmierną szybkością, jakoby się od 
siebie o d p y ch a ły , toruje im wszystkim bez 
w y ją tku  do tego drogę; nayogólnieysza bowiem 
w łasn o ść ,  wspólna im w szystkim , jest w brew  
przec iw na działałam ą t trakcyi.

Rozum iećby zatem  należało, że śwuatło i 
elektryczność, podobnie jak sam cieplik, rów no­
w ażą  się z siłą spojen ia ,  a będąc w  ciałach 
p rzy to m n e  w stanie utajonym, w tedy  się tylko 
z tego s tanu do wolnego przenoszą, kiedy się 
siła t a ,  albo w praw i w ru c h  i czynność, albo, 
k iedy się jey innemi mechanicznemi siłann do­
pomoże. A  zatem  jak przez cieplik u ta jo n y ,



54o

oznaczaliśmy tę  ilość cieplika w ciałach, k tó ra  
się rów now aży z a t t ra k cy ą  i część jey ppwną 
znosi, tak  podobnie śy ią t ło  utajone, e lek try­
czność u ta jo n a , w yrażać będą to światło i tę  
elektryczność , które się także równow ażąc 
W ciałach z 's ilą  spojenia, hamują jey dzielność 
j pew ną część niszczą.

'  i l .  Ale jeżeli wszystkie is to ty  promieniste, 
mogą bydź razem vy ciałach utajone, zapytaćby  
się można: dla czego wr n iek tórych  przypadkach 
jedna lub dwie tylko , a w innych przeciwnie 
w szystkie is to ty  promieniste chemiczne, razem  
się objawiają. Stykając naprzyk tad  z sobą dw a 
me talie różnorodne , w obudwóch wznieca się 
tylko elektryczność: potarłszy ie o siebie, p rz y ­
będzie do niey ciepło, kiedy tym czasem  świa­
tło  , zaledwo się po długiem i p racowitem  
tarc iu , objawia. Z e  jednak w dzisieyszey che­
mii do wytłum aczenia tego fenomenu, braknie 
pewmych dośw iadczeń , przeto  tymczasowie 
Prz3rjąćby m o żn a ,  że is to ty  p rom ienis te ,  u t ­
kwione są w ciałach z rozm aitą  mocą, azatem , 
że dla tey  przyczyny, jedne ła tw iey  a drugie 
trudn iey  z pod w ładzy a t trakcy i  uchylają się. 
Chociaż bydź naw et może, że każdemu okazaniu 
się jedney is to ty  promienistęy, tow arzyszą  in ­
n e , ale że niektóre z  nich, w tak małych pow­
stają ilościach, iż te  przed zmysłami i n a rz ę ­
dziami naszemi uchodzą.

12. Pokazawszy , że wszystkie istoty p ro ­
mieniste chemiczne rów now ażą się z a t t rakeya ,  
przystąp im y te raz  do dokończenia tego, cośmy 
w yżey  nadal odłożyli, tp jest: do sprawdzenia 
pa  doświadczeniach) że teź"sąme istoty promie-



niste , rzeczywiście śię z ciałami kombinują., 
Ażebyśmy zaś t o , także oparli n a  wiadomo­
ściach jak nayogólnieyszych, itialeiy nam tu  
przywieśdź ha pamięć jednę prawdę , k tó rą  
nasza chemija za powszechną uważa, a t o : 
iż ażeby ciało ja k ie  złożone ro zło żyć , na leży  
rnu poddadź inne takie  cia ło , któreby do j e ­
dnego z jego  p ierw iastków , m iało  m ocnieyszę  
pow inow actw o  , a n iże li one m a ją  pom iędzy so­
bą, T a  prawda doprow’adzi nas do bardzo pię­
knych wniosków i rozw iąże nasze Zagadnienie.

W z ią w sz y  bowiem do szklanney re to r ty  nie- 
dok w as czarny  m ahgahezu , czerwony żywego 
srebra lub p iusow y o łow iu ,  albo też kom po­
z y c ją ,  s łużącą do otrzym ania  gazu kw asoro- 
dnego , i ogrzewając je mocnem ciepłem, w y ­
dobędzie się z nich gaz kwasorodny. Toż sa- ' 
k o  następuje ogrzewając niedokwas srebrny. 
A  że wydobycie się to  gazu kwasorodnego, po­
chodzi z rozkładu uży tych  ciał, przeto, na  mocy 
wsporanionego w yżey  prawa, musi cóś ten  
rozkład uskuteczniać. Lecz oprócz cieplika, 
żcidne inne ciało nie jest tu  •■przytomne, przeto 
w  ty m  razie musi się sam ” cieplik kombinować; 
i rozumiecby należało , że cieplik, w  pew ney 
tem peraturze , nabywszy mocnieyszego do kw a- 
sorodii powinowactw a od tego , które t r z y ­
mało go w  zw iązku z innemi ciałami, decyduje  
ten  rozkład. Podobnie na rozłożenie kredy i 
wypędzenie z n iey  kwasu węglowego, potrzeba 
znacznego naw et użyć o g n ia :  bo tu  kwas w ę ­
glowy, z rozłożonego uchodzący węglanu, po­
trzebuje także ciepjika, a  może naw,gt i świa* 
tła .
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A le te ż  same dośw iadczenia  , k tó re śm y  tl i  
przyw iedli ,  p ro w a d z ą  jeszcze <lo drugiego w n io ­
sku. P o n iew aż  bow iem  w e  w szy s tk ich  w y l i ­
cz o n y c h  tu  p rzy p ad k ach ,  nie in aczey  n as tępu je  
r o z k ł a d , jak ty lko  w' p rz y to m n o śc i  św ia tła ,  t a k  
dalece, że te  saine n iedokw asy , k tó re  w  r e t o r ­
cie szkłaiiriey (a z a te m  p rzeź roczys tey )  w  n ie ­
z b y t  m o c n y m  się ognili rozkładają ,  z a m k n ię te  
w  re to rc ie  z iem ney  (n iep rzeź ro czy s tey i  zaledw ie 
się  dają  ro z ło ż y ć  w  g w a ł to w n y m  ogniu  i  t o  aż  
p o  rozpa len iu  3ię r e t o t t y  do czerwoności-, w y ­
p ada  p rze to  z tego, że nie ty lk o  cieplikj ale i 
św iatło , m oże się p raw d z iw ie  chem iczn ie  ż c ia ­
ła m i  kom binow ać . T e n ż e  sam w n iosek  po­
tw ie rd z a  jeszcze wiele inn y ch  p o s trzeżeń  i do­
św iadczeń . F a rb y  np. n iek tó re  m eta ll icznć , a 
w sz y s tk ie  p ra w ie  ro ś l inne  i zw ierzęce j  w św ie­
t le  s łonecznem  odm ieniają  kolor:  w  teiiiże ś w ie ­
t le  wielka liczba rtiedokWąsów i solij odkw asza  
s ię , ch lo rek  (solnik) s re b rn y  czern ie je ,  kw as sa ­
le t ro w y  żółknie  i wydaje  gaz  k w a so ro d n y ,  a 
c h lo ry n a  w y s ta w io n a  na dzia łan ie  p ro m ie n i  
s łonecznych  w  ze tk n ięc iu  z w o d ą ,  ro zk ład a  ją i 
t a k ż e  u w a ln ia  gaz k w aso rodny .  Z  czego Wy­
p ada ,  że do u fo rm o w an ia  tego  gazu, nie t y l ­
ko  cieplik ale i św ia tło  is to tn ie  jest po trzeb n e :  
ze  zaś gaz te n  W ychodzi t u  z kornbm aeyy , 
p r z e to  n a  fundam encie  w y zey  przy toczonego  
p ra w a ,  m u szą  i s to ty  te  w gazie  kw asorodńyrtt  
w  p ra w d z iw y m  c h e m ic z n y m  zn ay d o w ać  się 
zw iązku ,

i 5 .  Lecz  nie sam ty lk o  kw asoród  posiada 
Własność kom binow an ia  Się t  cieplikiem i św ia-  
t łen ij  to ż  samo, zdaje się, że służy, jeżeli nie
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w szystkim , to przynaym niey wielu innym. 
P rzy  tworzeniu się naprzyklad saletrorodu 
z rozkładu części organicznych, przeznaczone­
go na saletrę, nie powinno bydź przytom ne 
światło słoneczne , a ciepło takie tylko bydź 
ińożej jakie jest nieodbicie potrzebne do dobro­
wolnego tych części rozkładu. W tenczas bo­
wiem , tylko co rodzący się? z rozkładu isto t 
organicznych Saletrorod, połyka kwasorod 
z powietrza i tw o rzy  kwas saletrow y, a ten  
znowu*, znaydując tuż pod ręką uformowany po­
taż, łąćży się z nim i daje saletrę (*). Niechże 
tti będzie przytom ne światło ; tedy albo wcale 
tlic j albo bardzo mało uforihuje się saletry. 
GżegO, ińaczey pojąc nie m bżna, ty lk o , że 
światło słoneczhe, przytom ne tworzeniu się sa­
letrorodu , może naw et razem  z cieplikiem, 
kombinuje się z nim i tworZy gaz saletrorodny, 
k tóry  już będąc kombinacyą,nie chce się w ięcey 
dobrowolnie z kwasorodem pow ietrza łączyć: 
chciwość bowiem jego do kombinowania się zo­
stała już nasycona. W ypada więc z tego , że 
do składu gazu saletrorodnego niewątpliwie 
należy światło. Co też i do niektórych innych 
isto t rozciągnąć można) bo podobnie np. chlo- 
ryna  i jod , nie inaczey się kombinują z gazem

{*) Chemija Jęd . Śn iadeckiego  s tr . 35q i 36o T . 11. „  P o ­
łączenie zaś to  (sale trorodu  rodzącego  się  z  is to t  
o rg a n iczn ych , z  kw asorodem  pow ietrza ) zdarzyć się  
może , jeżeli żadna is to ta  prom ienista, pow staw aniu 
gazów n ieprzyjazna, nie jest na przeszkodzie, a  za­
tem  kupy te  i części o rg a n iczn ych  rozkłada jących  się) 
należy odw racać od św iatła , i w takiem  ty lko  u trzy m y ­
w ać ciepła, jakie do rozkładu ich  jest nieodbieie po» 
trzeb u e .“
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kwhsorodnym, tylko, kiedy i same i te n  gaz wy- 
Schodzą ze związków', czyli, jak mówimy, ilekroć 
tyiko co się rodzą.

i4 .  l4otąd mówiliśmy tylko o kombinowa­
niu się samego cieplika i światła z innemi c ia ­
łami, a że na początku (6; rozciągnęliśmy to  
i do e lek try czn o śc i , przeto w  tern mieyscu, 
należy się nad nią zastanowuć. Nie doświadczy­
m y przecież i tu  żadriey trudności: bo jak cieplik 
i światło, tak  podobnie elektryczność, bardzo 
wiele związków chemicznych rozwiązuje, a za­
tem  elektryczność ta, albo do obu pierwiastków, 
n a  k tóre się ciało rozdziela, albo przynaym niey 
do jednego z nich, musi mieć mocnieysze po­
w inow actw a, a niżeli one mają pomiędzy sobą. 
W sz y s tk ie  przeto  rozkłady, dokonane w  tak  
nazw anym  elekromotorze albo stosie W olty ,  są 
silnym dowodem za tern, że elektryczności, 
służy też  własność kombinowania się z innemi 
ciałami.

i  5. W szakże  to tym  ostatnim razie, to jest, 
podczas rozkładów  chemicznych, dokonanych 
przez  elektryczność, ponieważ przy tom ne jest 
ciepło i światło czyli ogień, nie możemy przeto  
bydż pewni, czy rozkład ten  decyduje  tu cieplik 
i światło, czy sama e lek try czn o ść , czy nao- 
s ta tek  wszystko troje razem. Ponieważ jednak 
m oc rozkładów za pomocą stosu W o lty ,  p rz y  
jednostayney liczbie krążków, jest ta  sama, czy 
toobszerność ty ch  krążków będzie bardzo mała, 
czy  też  znaczna, i w tym ostatnim razie, po­
mimo ogromnego powiększenia ognia , nie po­
w iększa się wyraźnie siła dek/imponująca-, w y ­
pada przeto z tego ? że wpływ elektryczności
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jest tu  naycelnieyszy, a zatem, że nade wszy­
stko kombinowanie elektryczności, musi te 
rozkłady uskuteczniać. Lecz nie można za­
p rzeczyć , ażeby tu  i inne- istoty promieniste 
nie mogły się współcześnie kombinować. Mnie- 
maćby zatym można, że trzy  te istoty promie­
niste , które stosownie do stanu wiadomości i 
bliższego podobieństwa do prawdy, zgodziliśmy 
się uważać za różnorodne, mogą w jednych cia­
łach bydź w większey ilości, w innych w mniey- 
szey: w  jednych mogą bydź wszystkie razem 
przytomne, w innych dwa lub jedno tylko, albo 
nawet źadno.

16. To jednak chemiczne kombinowanie się 
istot promienistych z innemi ciałami, naywi- 
doczniey daje się postrzegać na ciałach odmie-* 
niających stan skupienia. Ilekroć bowiem ciała 
stałe przechodzą na płynne, lub z tych na lotne 
czyli gazy, tyle razy pochłaniają ogrpmnąilość 
cieplika (*), która, chociaż dla każdego ciała jest 
inna, jest jednak dla jednego i tegoż samego, za­
wsze stateczna. Jey zaś a nie komu innemu, 
winniśmy przypisać odmianę stanu skupienia: 
bo odmiana ta, wtenczas właśnie przypada, k ie­
dy ogromna ilość cieplika zoslaje jiołkniętą. 
Należy więc tylko wyrozumieć, w jaki tu  zwią­
zek cieplik ten wchodzi. Ale i to źadney nie

{*) N ie  w ie m y  z p ew nośc ią :  czy  ciała ,  odm ien ia jące  s tan  
skup ien ia ,  p c ły k a ią  te ż  św ia t ło  i e lek tr j rcznosć ,  a lbo 
n ie j  a chociaż  o k azy w a n ie  się e le k t ry c z n o śc i  podczas 
t e y  odm iany ,  m ó w i  pon iekąd  za  iey p rz y n a y m n ie y  
w p ły w e m ,  d o tą d  jed u ak  w  ty m  w z g lęd z ie  n i c  s t a ­
n ow cze g o  w y r z e c  n ie  m o ż n a ,  i w szelk ie  podobne 
w ą tp l iw o ś c i ,  na leży  zos taw ić  cz a s o w i  i da lszem u p o ­
s tę p k o w i  Chemii  i  F izyk i .

JJz. wileń. T. III. N . 5. r. j S a i  7
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zrobi nam  t ru d n o śc i ; zgodziwszy się bowiem 
w Chemii naszey uważać każdą odmianę , spra­
wioną we własnościach ciał, za skutek kombi- 
nacyi, nie m ożna i t u  innego bydź zdania , bo 
przez odmianę stanu skupienia, ciała widocznie 
dawne własności odmieniają. Sądzić przeto  n a ­
leży, że , ile ra zy  ciała przechodzą ze s tanu 
stałego do płynnego, lub z tego do lotnego, tyle 
razy  kombinują się z pewmą ilością cieplika; i 
nawzajem, powracając z lotnego dp płynnego, 
lub z tego do stałego, tęż  sarnę ilość' napow ró t 
od d a ją , ezyti co to  samo jest, dekomponują&ię.

17. Jednakże pomimo t e g o ,  w szyscy pra­
wie zagraniczni C h em icy , innego są od nas 
w  ty m  względzie zdania, i odmianę stanu sku­
pienia w ciałach, nie przypisują, jak my, łącze­
niu się ich lub rozstaw aniu  z cieplikiem. Craw­
f o r d  nap rzyk ład ,  za k tó ry m  poszli inni Che­
m icy, u trzym uje, że odmiana ta  , zależy całko­
wicie od odmiany sposobności ciał do cieplika, 
a zatem  , że w  tych  przypadkach, w  k tó ry ch  
m y  uważamy, że się cieplik kombinuje lub ze 
zw iązków w y c h o d z i , C raw ford  mniema , że 
przez podwyższenie sposobności , więcey się 
tylko cieplika utaja, lub nawzajem przez zmniey- 
szenie jey, pew na się jego ilość napow ró t  od­
dziela (*). Lecz mniemanie to, jakkolwiek na

(*) T h e n a rd ,  k tó ry  w  sw ojey Chem ii p rzyym uje  ty lko  
c iep lik  .wolny i u tajony, usiłuje też za pom ocą tego 
ostatn iego, sposobem  C raw forda , tłum aczyć odm iany 
stanu skupienia. Ob. s tr . 56 i 6.7 T . I Chem ii pod 
ty tu łem  '1raite  de  Chemie elem enta ire  1 ed it, P a ris 
1817. L ecz  jak niesłuszne są jego rozum ow ania, k ie ­
d y  pow iedziaw szy, że odmiana stanu skupienia za­
leży od stosunku, jaki zachodzi pom iędzy cieplikiem
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p ozor  łu d zą ce , d obrze jednak  ro z w a żo n e , u s tę ­
puje p ie r w sz e ń s tw a  n aszem u . B o naprzód ,  gd y -  
b y  w  ty m  p rzyp ad k u  c iep lik  r z e c z y w iś c ie  s ię  
u taja ł, ted y  cia ła  p ły n n e , p o w itm y b y  b yd ź w s z y ­
s tk ie  b ez  w yją tk u  rzad sze c z y li  g a tu n k o w o  lz e y -  
sze  od s ta ły c h , a lo tn e  rza d sze  od obudw och; 
co  jednak n ie  z a w sz e  s ię  p raw dzi: bo lod  np.  
p ły w a  po p o w ierz ch n i w o d y , a ze lazo  u nosi się  
na ż e la z ie  r o z to p io n em . Powtóre-, w s z y s tk ie  
d ośw iad czen ia  u c z ą  nas , że k ażd em u  zatajen iu  
się  c ie p lik a , to w a r z y s z y  p od n iesien ie  te m p e ­
r a t u r y   co ta k że  z op iniją C ra w fo rd a  p ogo­
d z ić  tru dn o. N akon iec  jak w  ta k iem  ro z u m ie ­
n iu  pojąć: dla c z eg o  s ię  w ła sn o śc i c ia ł od m ie­
n ia ją , i d la c z e g o  c ia ło  s ta łe  ta k  b ard zo  się  ro ­
ż n i od p ły n n eg o  i od g a zu  lub p ary  Z m eg o  
u fo r m o w a n ej?  —  N ie  in a c z e j / w ię c  b y d ź  m usi, 
t y lk o ,  że  s ię  c iep lik  r z e c z y w iśc ie  z c ia łam i,
stan  sk up ien ia  od m ien iającem i, k om binuje, i jest  
is to tn ą  t e y  od m ian y p r z y c z y n ą  (*)•

a siłą spoienia, mówi daley “ II suit de la, que »t 
pon pouvait rendre ces deux forces alternatiyeinent
p r ć p o n d e r e n t  es, augmenter 1’une et dimmuer 1 a u t r e
on bien ce cmi est la menie chośe faire vaner a voiontfe 
la distance qui separe les molecules, on ferait passer 
tons les corps d e  .l’dtat s o l i d e  a  l  etat hquide et d e  

l ’etat liquide a l’ćt4t gazeux, et reciproquement 
każdy na mocy tego, co powiedziano w §. 17, łatwo

(*) Dotąd' zastanawiałem się tylko nad wpływem istot 
promienistych na rozkłady; lecz że tez same istoty 
nieodstępnie prawie towarzyszą kombinacyom, prze­
to i z tego względu należy się nad niemi cokolwiek 
zatrzymać. W świetle naprzykład,_ łączy się gaz wo- 
dorodny zmieszany z równą objętością chloryny , a 
ńiedokwas węglowy z tąż ' chloryną w mem tylko 
śie kombinuie i daie kwas chłoro-węglowy (acidum 
śhłOróSi-carbońicUnT.) Pd<tobtti« elektryczność przy
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l8 .  Przebiegłszy tak  długi szereg doświad­
czeń i postrzeżeń mówiących za kombinowaniem 
się istot p rom ienistych fz ciałami, muszę tu  je­
szcze zwrócić uwagę na jednę okoliczność, k tó ­
r a  z poprzedzającego twierdzenia wypada, i tak  
się szczęśliwie na wszystkich rzetelnych kom - 
binacyach prawdzi. Chcę mówić o nauce sto­
sunków chemicznych. Jeżeli więc w rzeczy  sa- 
mey, jak nasza Chemija naucza, cieplik, świa­
t ło  i e lektryczność, posiadają władzę kombino­
wania się z innerni ciałami, tak  prostem i jako i 
złoźonemi; tedy kombinacye te powinnyby za­
chodzić podług pewnych praw ; a p raw a na nie, 
pow innyby bydź te  same, jakim w szystkie  in ­
n e  podlegają ciała, W szak że  ten , tak  sprawie­
dliwy w n io s e k , w dzisieyszym stanie w iado­
mości chemicznych, o is to tach  promienistych, 
sprawdzić trudno; lubo na jego s tronę zdaje się 
mówić; i)  że przechod ciał ze s tanu stałego 
do płynnego( lub z tego do stanu pary, p rzy  
jednostaynych skądinąd okolicznościach jak 
w szystkie  inne kombinacye , p rzyw iązany  jest 
stale do pewney tem pera tu ry ;  2) że odmiany 
te, połączone są  zawsze z pochłonieniem lub

•wodzi do sk u tk u  b a rd z o  w ie le  k o m b in a c y y .  A le ia k  
w y ż e y  ś w ia t ło ,  znaczn ie  ty lk o  natężone,  u s k u te c z n ia  
w spom nione  kom binacye ;  t a k  ró w n ie ż  po t rzeb a  e l e ­
k t r y c z n o ś c i  do p e w n eg o  w z m o c n io n e y  stopn ia ,  a ż e b y  
się  iaka kom b in acy a  p rzez n ię  u tw o rz y ła .  Z czego w y ­
pada,  że lubo  ś w ia t ło  i  e lek t ryczność ,  r ó w n ie  iak sam 
ciep l ik ,  p r z y w o d z ą  do sk u tk u  zn aczną  l iczbę z w ią z ­
k ó w  ch em iczn y ch  , zw iązk i  t e  ie d n a k ,  iak są  p r z y ­
w ią z a n e  do p e w n e g o  s to p n ia  t e m p e r a t u r y ,  tak  p o ­
d obn ie  n a s tę p p ią  w pew nera  ty lk o  na tężen iu  ś w ia t ła  
i  e lek t ry czn o śc i .  1 to  t łu m a c z e n ie  w p ły w u  św ia t ła  i  
e l e k t ry c z n o ś c i  n a  k o m b in a c y e ,  zdaie s ię  b ydź  n a j ­
p ro s tsz e .
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u w o ln ie n ie m  się  j e d n o s t a y n y c h  ilośc i  c iep l ik a ,  
t a k  da lece ,  że s t a t e c z n i e  t y l e  c ia ło  to p ią c e  s ię  
jip  p o ły k a  c ie p l ik a ,  ile m a r z n ą c e  n a p o w r ó t  
z  s ieb ie  w y d a je .  I  t y l e  ty lk o  d o tą d  n a  w s p a r ­
c ie  te<*o m n ie m a n ia  p o w ie d z ie ć  m o ż n a :  bo  co s ię  
tv c z Y °  z u p e łn e y  w  t e y  m ie rz e  p e w n o ś c i ,  t ę  
w t e n c z a s  c h y b a  p o s ią d z ie m y ,  k ie d y  n ie  ty lk o  
s ie  n a u c z y m y  w y n a y d o w a ć ,  ile ie s t  i s t o t  p r o ­
m i e n i s t y c h  w  c i a ła c h  t a k  u ta jo n y c h  ]ako i s k o m -  
b in o w a n y c h ,  ale t e ż ,  k ie d y  się  d o w ie m y ,  ze t o ,  
co  m a m y  z a  i s t o t ę  p r o s t ą ,  j e s t  m ą  w  r z e c z y

sa m e y ,  a lbo  n ie .  _ , ,
j q ,  Z te g o  w ię c  w s z y s tk ie g o ,  c o ś m y  d o ­

t ą d  p o w i e d z i e l i , w y p a d a ,  że n ie  t y lk o  c iep l ik  
a le  ś w ia t ło  i e l e k t r y c z n o ś ć  , n a l e ż y  u w a z a c  
w  t r o j a k im  s ta n ie ,  t o  jes t:  w o ln y m  c z y l i  p r o m ie ­
n is ty m  {*), u ta jo n y m  i  s k o m li no w a n y  m . 1 t a k ,  
jak c iep lik iem  w o ln y m , u ta jo n y m  lu b  sk o m b m o - 
w a n y m , z g o d z i l i ś m y  s ię  n a z y w a ć  c iep l ik ,  b ę d ą ­
c y  w' s t a n ie  s w o b o d n y m ,  albo d z ia ła ją c y  W b r e w  
p rze c iw ' s ile sp o je n ia ,  a lbo  n a k o n ie c  p o ł ą c z o n y  
z  c i a ł a m i  c h e m ic z n ie ;  t a k  p o d o b n ie  św ia tłem  
i  e le k try c zn o śc ią  w olną , u ta jo n ą  a lbo  sko m b i-  
n o w a n ą , n a z y w a ć  b ę d z ie m y  to  ś w ia t ło  i t ę  e le ­
k t r y c z n o ś ć .  k t ó r e ,  a lbo  d z ia ła ją  w y r a ź n i e  n a  
n a s z e  z m y s ły ,  a lbo  s ię  r ó w n o w a ż ą  z a t t r a k -  
c y ą ,  a lbo  n a o s t a t e k  u w ię z io n e  są  w c i a ła c h  
w p r a w d z i w y m  z w ią z k u  c h e m ic z n y m .  po

n  D apy  w  dziele swojóm przełoźonim  pod ty tu łe m  
E lem en s de P hilosophie chum que,
w oiny od prom ienistego; n azy w an e  wolnym  ten , 
k tó ry  się rozchodzi w  ciałach, prom ien istym  z&s, 
pcłn iaiący  cała p rzestrzeń  w postaci prom ieni. A 
l e d n a k  różnica 't a  nie ies t w ielk iey  wagi p rzeto  
w  naszey Chem ii nie daiem y na me. w zglądu.
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między saś tych trzech stanów istot p ro ­
mienistych, pierwszy tylko działa wyraźnie na 
zmysły i na narzędzia naszej jako: ciepło go­
rejącego drzewa lub rozżarzonego węgla; świa­
tło palących się ciał, słońca, xięźyca i sama, 
tak  nazwana, fosforescencya; naostatek elektry­
czność wzniecona w ciałach przez zetknięcie, 
tarcie, ogrzanie lub kombinacyą.

20. Ponieważ więc istoty promieniste che­
miczne, mogą się z ciałami kombinować, albo 
się równoważyć za ttrakcyą, albo nakoniec bydź 
W nich w  stanie wolnym, a ogień nic innego 
nie jest, tylko współczesne okazanie się: albo 
wszystkich trzech istot promienistych albo 
przynaymniey cieplika i światła, łatwo przeto 
sobie z tych wiadomości, wszelkie fenomena 
ognia i każdą kombustyą wyciągnąć. Ogień bo­
wiem ten, nie skądinąd pochodzić może, tylko, 
albo z zepsutey równowagi pomiędzy istotami 
promienistemi a a ttrakcyą, albo z wydobycia 
się na wolność tych istot podczas zachodzących 
kombinacyy, co następuje podług praw po~ 
winowactw wybioru, albo naostatek, z obu tych 
źródeł razem. Przykłady utwierdzą nas w tem 
rozumieniu.

21. Poczynając zaś od naypospolitszych 
przykładów $ jakiemi są palenie się drzewa lub 
świecy, postrzegamy, że w tych przypadkach, 
drzewo, tłustość lub w o sk , rozkładają się na 
swoje pierwiastki; wodorod łączy się z kwaso- 
rodem powietrza i formuje parę wodną, a wę­
giel z kwasorodem także, uchodzi pod postacią- 
kwasu węglowego. Ogień zatem, który tu się 
objawia, pochodzi niewątpliwie z ciał kombi-.
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n u ją c y c h  się , U 6 r e  “ ^ “ ^ “ ’ w e y,loty ^  
b i n a c y i , m u sz ą  się ca i sposobem
tv c h  is to t  pozbyw ać .  PodoDnyn i 
W znieca się ogień p rzez  k o m b „ s « „  £  ■«”  
t i ,  tosforu , gazu  w odorodnego , “ “ “J"1" ? \

g jo w .g o ,  ,  t .  d .;  “ ^ * X y » r »

• f : ; e , " r ~ z » o d o S » w  > * » * •
n eczn e in  z ok azan iem  się ognia, tog 
o a n ia  podczas k o m b in o w a n ia  się siark , lob tos 
fo ru  z m e ta llam  ; t e n  a m e m n y  ma^  P 
te k  bo w e  w sz y s tk ic h  ty c h  p rzy p ad k ach ,  r z  
te ln e  zachodzą  K om binacye. M ogą  się 7dS 
n -e ty lk o  is to ty  p rom ien is te  .k om binow ane ,  ale 
i u ta jone  u w a ln iać ,  bo p rzez  k o m b .n a c y ą ,  m o ­
że sie n a w e t  odm ieniać  ich  sposoonosc.

/ 3 . L e c z  w  d z i s i e y s j i

czy  w ' p r z y wiedzionych.0 t u  p rz y p a d k a c h  kom - 
bustvi og ień  jes t  sk u tk iem  w ydobycia  się is to t
p ro m ie n is ty c h ,  u ta jo n y ch  lab skom bm ow anyoh ,  
z jednego c ia ła  w chodzącego  do k o m b m acy i ,  „ 
t e ź  zkibudwóch? I s to ty  bow iem  p rom ien is te  j  
a ac  sie z c ia łam i k o m b in o w a ć ,  m ogą tez. zn  y
dow ać  się] m e  t y l k o  w  p ły n n y c h  i lo tn y  j  a
w  sta łych ;  jak nas w  td m  ro z u m ie n iu  u tw i  
l a  a u to r  Chem ii n aszey  P r o t

dechiw T . I . § . 5 S s w o j e y  C h e m n .  gdzie pok 
z a w sz y  z dośw iadczeń , że to  sam o c  ało kom  
b inu iac  się z w ielu  innem i, r a z  w ięk szy ,  d rug  
r a z  m n ie y sz y  sp raw u je  ogień, ^
n a tu ra ln ie :  że cieplik  i św ia tło  n ie  y 
łach , k tó r e  m a m y  za  p ro s te ,  ale
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nych, muszą, bydź prawdziwcmi ich częściami 
składającemi; a potem tak daley naucza. Z tąd  
„ ł a tw o  p o jm u jem y  różną moc ogrzewania 
„ w rozmaitych ciałach gorejących, i razem  
„  uczym y się, iż dwie wspomnione istoty pro- 
„  mieniste [cieplik i światło) w ciałach naw et 
„ s tałych i znacznie tw ardych, w rzetelnym  
„  związku chemicznym znaydować się mogą.-'’ 
Do tego pięknego wniosku, należy mi jeszcze 
przydadz co tenże A u to r  mówi w § i 60. , Ale
„  w przypadku zrodzonego ognia przez kombi- 
”  naŁ‘̂  ba*dź kwasorodu bądź innego jakiego 
„  ciała, może okazanie się jego rozmaitym podle- 
„ gac odmianom i modyhkacyorn. Mogą albo- 
„  wiem ciała gorejące, podług swojey n a tu ry ,
„  uwalniać w jednych przypadkach więcey cie- 
„  pła, w innych  więcey św iatła .” T e  dwa 
bowiem szczęśliwe postrzeżenia , oparte na 
doświadczeniach, nie tylko ogromne rzucaja 
światło na całą naukę o.paleniu się, ale też 
dzielnie nam  dopomagają do wytłumaczenia 
n iek tórych  zawilszych przypadków kombustyi.

1 ak ogień powstający z chloranów (solanow), 
sa e t ian o w  i innych soli, łatwo się odkwaszają- 
cych zmieszanych z istotami chciwemi kwasoro­
du. na mocy w yżey przywiedzionych postrze­
l e ń  . z Chemii Jędrzeja  Śniadeckiego , zupełnie 
objaśnić się .daje. Jeżeli bowiem ciała, przecho­
dzące z jedney kombinacyi do drugiey, mogą 
p rzy  sobie za trzym yw ać pew ną ilość cieplika i 
światła,  ̂ a może i elektryczności, tedy  wypada 
z tego, że fenomena ognia, nie tylko przy  kom- 
binaoyach, ale i podczas rozkładów  połączo­
nych  ze składami, pow stawać mogą. W  tym
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n a w e t  o s t a t n i m  r a z i e ,  o k a z a n i e  s i ę  o g n ia ,  a  p r z y -  
n a y r n n i e y  s a m e g o  c i e p ł a ,  j e s t  n i e o d b i t e :  b o  p r z e z  
p o w i n o w a c t w o  w 'y b i o r u ,  je d n o  l u b  w i ę c e y  c i a ł ,  
z  t y l a ż  i n n e m i  w c h o d z i  w  d a l e k o  ś c i ś l e y s z e  
z w i ą z k i .  I  n a  t y m  t e z  f u n d a m e n c i e ,  z  ł a t w o ­
ś c i ą  t ł u m a c z ą  s ię  w y ż e y  w s p o m n i o n e  f e n o m e ­
n a  k o m b u s t y i ,  p o c h o d z ą c e  z  r o z k ł a d u  c h l o r a n ó w  
l u b  s a l e t r a n ó w  p r z e z  i s t o t y  c h c i w e  k w a s o r o d u ;  
b o  p o n i e w a ż  k w a s o r o d  t e n ,  w  k w a s a c h  c h l o r o ­
w y m  ( s o ln y m )  i s a l e t r o w y m ,  s ł a b o  s i ę  t r z y m a  
c h l o r y n y  l u b  s a l e t r o r o d u ,  i s t o t y  w i ę c  m a j ą c e  
m o c n i e y s z e  d o  n i e g o  p o w i n o w a c t w o ,  b e z  t r u ­
d n o ś c i  g o  o d  n i c h ,  n a  m o c y  p o w i n o w a c t w '  w y -  
b i o r u ,  o d b i o r ą ,  i  z  w y d o b y c i e m  o g n i a  w  ś c i ­
ś l e y s z e  z  s o b ą  p r z e p r o w a d z ą  z w i ą z k i .  T a ż .  
s a m a  m u s i  b y d ź  t e o r y a  z a p a l a n i a  s i ę  p r o c h u ,  
k t ó r y ,  j a k  w i a d o m o ,  s k ł a d a  s i ę  z  s a l e t r y  ( s a le -  
t r a n  p o t a ż u ) ,  w ę g l a  i  s i a r k i ,  w  p e w n y c h  z  s o b ą  
u m i e s z a n y c l i  i l o ś c i a c h .

23. A le  ta ż  sam a p ra w d a , k tó rą śm y  w y ­
żey  w y c ią g n ę li i n a  k tó re y  oparliśm y c a łą  
naszey nau k ę  , z tern. co nasz  a u to r  w w y żey  
p rz y to c z o n y m  i5 8  § m ó w i, p ro w a d z ą  nas je- 
scze do n o w y ch  w y n a lazk ó w . Jeżeli bow iem  
w  rz e c z y  sam ey , is to ty  p ro m ien is te  należą do 
k om binacvy , te d y  is to ty  te  skom binow ane z in ­
nem i c ia łam i, b ęd ą  naw 'et z n iem i m o g ły  ca łk o ­
w ic ie  w  now e w ch o d z ić  zw iązk i. O w szem , 
z d a rz y ć  się m oże, ze obadw a lu o  jedno  k tó re ­
k o lw iek  z c ia ł kom binu jącycłnsię  z s o b ą , po ł­
kn ie  jeszcze w ięk szą  ic h  ilość. Co nie ty lk o  się  
n ie  p rz e c iw i p rz y ję ty m  zasadom  ch em icznym , 
ale n a w e t m a za sobą w iele analog iy . Vv szy - 
s tk ie  bow iem  zasady  solne, chociaż się  sam e
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składają z nie tallow i lcwasorodu, kombinują 
się jednak z kwasami, które także kwasorod 
mają w sobie; a podług ostatecznych doświad­
czeń Thenarda, niedokwasy te, przesycone na­
wet ogromną ilością kwasorodu, mogą się je­
szcze łączyć z temiź kwasami, lub nawet 
z kwasami do zbytku także kwasorodem prze­
ładowanemu. Lecz kombinacye te, jak wiemy, 
są już bardzo słabe i do rozwiązania się skłon­
n e ; a rozkład ich, albo następuje na kwasy 
i  zasady z uwolnieniem się ogromney ilości 
gazu kwasorodnego, albo wypędza się przezeń 
bardzo znaczna ilość tego gazu i pozostaje 
kpinbinacya daleko ściśleysza zwyczaynego kwa­
su z nieprzesyconą zasadą. Stosując to, co 
na grubszych ciałach postrzegamy, do istot 
promienistych, wyciągniemy z tego niektóre 
bardzo ważne i objaśniające w'nioski.

2 4 . Jeżeli bowiem ciała kombinujące się, za­
trzymają przy sobie znaczną jeszcze ilość istot 
promienistych, zwdązek ten nie będzie ścisły, 
bo będzie się składał z istot, których dążenia 
do kombinacyy są już nasycone. I dlategoto 
połączenia takie, bardzo są skłonne do odmia­
ny, a w}'ższa temperatura całkowicie lub po 
części trypędza z nich istoty promieniste czyli 
dekomponuje i zostawia kombinacye mocniey- 
sze; jak tego liczne przytacza nam przykłady 
Berzelius  na cyrkonie, niedokwasie zielo­
nym chromu, na niektórych antymonianach i 
podantymonianach, na niedokwasie tantalu, ro-

{*) JSssai sur la theorie des proportions chimiques par 
Berzelius. Paris, 1819, page 65.
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du i t  d. k tó re to  is to ty  za ogrzaniem w ydają 
ocień i zamieniają się na kombinacye ty  lez 
co tam te ważące. Ze jednak we 
tvch  p rzypadkach , zachodzi niejako dekom  
p o z y c ja ,  bo is to ty  promieniste z kombinacyy 
w ychodzą ,  wypada przeto  z tego, ze pow sta łe  
po okazaniu się ognia, ciała, powinnyby nabydz 
now ych  własności. Jakoż sam Berze lius  w y­
znaje tamże, że is to ty  te , m e chcą się w ię c e j  
rozpuszczać w wodzie lub kwasach, W kto - 
ry c h  sie wprzód z łatwością salwowały,  a co 
większa, nie chcą się częstokroć kom binować 
z ciałami, do k tó ry ch  przedtem mocne okazy­
w a ły  powinowactwo. ,

25 Ale ogień powstaje też  częstokroć z kom ­
b i n a t y  rozwiązujących s i ę ,  jak mamy tego 
p rzyk ład  na chlorku lub jodmku saletrorodnym  
i euchlorynie. Ogień zaś ten  inaczey w y t łu m a ­
czyć się me daje, tylko p rzy jm u jąc ,  ze w kom - 
b inacyach  ty c h  więcey zrayduje się is to t  p ro ­
m ienis tych , a niżeli w  ciałach składających te  
kombinacye. —  T o  jednak przypuszczenie, nie 
jest zupełnie dowolne. Nie tylko się ono bo­
wiem  zgadza z przykładem  przytoczonym  w  § 
2 5, ale też, może bydź poniekąd trafne m t ło - 
m aczeniem  n iek tó rych  mieysc Chemii. Ilekroć 
bowiem postrzegam y ciała, ze z trudnością się 
k o m b in u ją , albo dają kombinacye nie trw ałe , 
ty lek ro ć  mówimy, że dążenia ich do kombina­ty są już nasycone, czyli co to  samo znaczy, 
i e  to  są już ciała złożone. W  przywiedzio­
nych  w yżey istotach, to  jest w  chlorku i jod -  
n iku saletrorodnym lub euchlorynie, czyz skła­
dające je pierw iastki są w kombinacyach sci-
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słych? W s z a k  w iem y z Chemii, że owszem, 
kom binacje  te, tak  są słabe, i ż lekkie ciepło, 
udei zenie albo naw et dotkniecie, rozryw a je. 
■Trzymając się więc przytoczonego wyźey po ­
strzeżenia, k tóre  jest w'yrazem doświadczenia, 
należałoby i tu  przyjąć , że powinowactwo 
pierw iastków  składających te kombinacye, sa 
już nasycone, czyli, źe to  są kombinacye ciał 
złożonych, A że po rozłożeniu ich z okaza­
niem się ognia, nic więcey nie otrzymujemy, 
jak chlorynę lub jod i gąz saletrorodny, albo 
chlorynę i gaz kwasorodny, ciała przeto te nie 
z czem innem, tylko z istotami promienistemi, 
musiały bydź skombinowane. Słabsze więc 
ich zostawanie w  jednych niż w' drugich kom­
b inac jach ,  od tego zależeć musi, że wr jednych, 
ciała te połączone są z istotami promienistemi 
w bardzo rnałey ilości, albo naw et są od nich 
całkiem wolne, w innych zaś, mają ich w bar­
dzo] znaczney, a niekiedy naw et w ogromney 
ilości (*}; co potw ierdza sam ogień,który nie

(*) R o z u m o w an ie  to ,  t y m  w i ę c e y  jes t  dla  m nie  pow a-  
bne, ze t r a fn e  naszey  C hem ii  p o s t rz e ż e n ie ,  p rz e d z ie  
w n ie  się z niem zgadza .  Ponieważ bow iem  za ciała  
jak n a y m n ie y  złożone,  zg odz i l iśm y  się uw ażać  t e ,  
k tó r e  są naysk łonn ieysze  do kom bir iacyy  , p r z e to  
k w a s o ro d ,  ch lo ry n ę  i  )od, jako posiadające  w  w ysok im  
s to p n iu  tę  skłonność,  u w a ż a m y  za ciała  p ro s te ,  a p rzy -  
n a y m n ie y  za n i e z b y t  zaw ikhm e.  L e c z  też  same ciała, 
p o m ięd zy  sobą okazu ją  n iek ied y  b a rd z o  słabe  p o w in o -  
w a c tw a ,  jak m a m y  t e g o  p rzy k ład  na k o m b in a c y i  sa­
m ego  k w a s o ro d u  z c h lo ry n ą  w  tak uazw aney  e u c h lo .  
r y m e ;  coby się p rz e c iw i ło  naszem u pos t rzeże n iu  , b o  
p o m ię d z y  ciałami p o c z y ta n e m i  za  n a y p r o s t s z e , ’ po -  
w in n a b y  n ayśc iś leysza  zachodzić k o m binacya .  P rz e .  
c iw ieńs tw o^  to  jednak n a ty c h m ia s t  zniknie, sko ro  się 
zgodz im y ,  ze  t e  same ciała,  m ogą ,  do jed n y ch  k o m b i-  
n a c y y  w chodzić  same p rzez  się , do in n y c h  zaś • 
w  z w iązk u  z i s to ta m i  p ro m ie n is tem i ,  w  w iększey  lu b  
t a m e y s z e y  ilości.
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s k ą d i n ą d ,  j a k  z  r o z w i ą z u j ą c e y  s i ę  k o m b i n a c y . 
p o w s t a ć  m u s i a ł  i w  ż a d n e y  i n n e y  t e o r y i ,  z t y c h  , 
k t ó r e  d o t ą d  p o d a w a n o ,  j a k  n i z e y  o a c z y m y ,  

w y t ł u m a c z y ć  s i ę  n i e  d a .
j e d n a k ż e  p o m i m o  t e g o  t ł u m a c z e n i a  , b y d ź  

m o ż e  że w s p o m n i o n e  n a  p o c z ą t k u  t e g o  $ o ja^ 
w i e r n a  o g n i a  p o d c z a s  r o z k ł a d ó w ,  t e n  s a m ,  c o  i  
n a y w i ę k s z a  c z ę ś ć  i n n y c h ,  m a  p o c z ą t e k ,  h o  
j e s t e ś m y  p e w m  , że  p o d c z a s  r o z k ł a d u  e u c h l o -  
r y n y ,  c l i l o r k a  a lb o  jo d n i k a  s a l e t r o r o d n e g o ,  n i e  
m a j ą  m i e y s c a  k o m b i n a c y e  (1 8 ) .

0 6 .  N a o s t a t e k  po  w y ł o ż e n i u  t e o r y i  p a l e n i a

s ię ,  w y p a d a  m i  z a s t a n o w i ć  u w a g ę  n a d  o b j a ­
w i e n i a m i  c i e p ł a ,  k t ó r e  n b l i z k i  z  k o m b u s t y ą  
m a j ą  z w i ą z e k  i t u  p o n i e k ą d  n a y w ł a s c . w i e y  n a ­
l e ż ą  O b j a w i e n i a  z a ś  t e  n a  f u n d a m e n c i e  p o -  
p r z e d n i c z y c h  u w a g ,  n ie  z r o b i ą  ^ a m  z a d n j y  r o ­
d n o ś c i .  P o m i n ą w s z y  b o w i e m  c i e p ł o ,  j a k i e  s i ę  
p r z e z  t a r c i e  l u b  z a g ę s z c z e n i e  z  c i a ł  w y d o b y ­
w a  a  o k t ó r e m  n a m i e n i l i ś m y  ju z  w y z e y  (8 ) ,  
c i e p ł o ,  k t ó r e  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  k o m b i -  
n a c y c h  o b j a w i a ,  n i e  i n n y  z a p e w n e  j a j  s a m a  ■ 
k o m b u s t y ą ,  m u s i  m i e ć  p o c z ą t e k .  I l e  r a z y  
b o w i e m  m a  m i e y s c e  k o m b i n a c y a  , t y  e r a z y  
p r a w i e  c i a ł a ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  o n a  z a c h o d z i ,  
n a  m o c y  p r a w  p o w i n o w a c t w  w y b i o r u ,  w  w i e k -  
s z e y  lu b  m n i e y s z e y  i l o ś c i  o d s t ę p u j ą  w s z y s t k i e  1 
l u b  n i e k t ó r y c h  i s t o t  p r o m i e n i s t y c h , 1 t o  u t a ­
j o n y c h  a lb o  s k o m b i n o w a n y c h .  J e ż e l i  w i ę c  p r z y ­
p a d k i e m  w y d o b ę d z i e  s i ę  s a m  t y l k o  c i e p l ik ,  a  
ś w i a t ł o  a lb o  Się c a ł k i e m  n i e  w z n i e c i ,  a lb o  w  b a r ­
d z o  m a ł e y  i  n i c  n i e z n a c z ą e e y  i lo śc i ,  b ę d z i e  
w ł a ś n i e  o b j a w i e n i e ,  o k t ó r e r n  m o w a .
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Z  caley więc tń  wyłożoney nauki o 
Paleniu s ię ,  wypada:

i .)  Ze is to ty  promieniste chemiczne, sposo­
bem wszystkich prawdziwych ciał, mogą się 
z innemi ciałami kombinować, a tern samem 
rzetelne naw et związki chemiczne rozw iązy­
wać: za czem mówią nie tylko wszystkie ro z ­
k łady dokonane za pomocą tych is to t, w  k tó ­
ry c h  koniecznie jeden lub kilka w yłączonych 
pierwiastków, musi do nowych wchodzić kom- 
binaeyy, ale i składy czyli połączenia, które 
zawsze prawie, jeżeli nie wszystkie, to  przy- 
uaym niey  jednę którąkolw iek z is to t p rom ie­
n istych, rugują.

2 .) Ze is to ty  prom ieniste znaydują się 
W ciałach w  trojakim stanie, to jest: wolnym 
c z y li p ro m ien is ty m , utajonym i skombino- 
w anym .

5.) Ze przez kombinacyą, może się w  nich 
odmieniać nie tylko sposobność do istot promie­
nis tych  , ale i ilość tychże is to t  będących 
w  praw dziw ym  zw iązku chemicznym; a zatem, 
że podczas kombinacyy, z obu źródeł może się 
pew na ilość istot prom ienistych w szystkich  lub 
n iek tórych  wydobydź, i bydź p rzyczyną  ognia 
albo objawienia się cieplika.

4.) Ze na  mocy powinowactw  wybioru , 
ogień, może się okazać, nie ty lko przez kom­
binowanie się ciał przechodzących do stanu mo- 
cnieyszego spojenia, ale naw et ź ciał kombi­
nujących  się i pozostających w  tym że samyni 
stanie, albo naw et rozrządzających się.

5) Podobnie i sposobność do cieplika i in ­
nych  istot promienistych, nie tylko się odmie-
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•' ™ ż e  ile razy cia ła  kom binujące się  od-a,e iei °rrf i rzosta ły  w  ty n tie  sam ym  stan,o, byleby ty lk o  
pom iędzy niem i zaszła prawdz.vv, kom bm aoya.
P 6  ̂ O gień , m oże s ię  te ż  w ydobydz przez tar­
cie uo,śn ien ie, albo zagęszczen ie i a w e w sz y s t­
k ich  ty c i, przypadkach ogień lub samo ty lko  c ie -  
p i o ,  pochodzie będzie z p rzy czy n y  . . t o t  pro-

m iem stych  utajonych. . , , . _
jS a o sta tek  m oże się  ogień okazać przez  

„dział czy li przeniesienie go z jednego ciała na  
drugie; naprzykład, trzym a,ąc w ognm  m etal, 
te n  bow iem  po niejakim czasie rozarza się  do 
czerw on ości i daje doskonały obraz ognia. ^

28. W y ło ż y w sz y  teoryą  gorzenia, należy mi 
ieszcze nieco się zastanow ić nad przyczyn ą  tak  
n azw an ych  w ybuchnień  (explosio) 1 w y strza łó w  
(detonatio). N azyw am y zas w  Chemii w ybuch-  
nien iem , każdy huk to w arzyszący  odmianom  
chem icznym , n iepołączony z ogniem ; w y s tr z a ­
łem  zaś, podobny huk w tow arzystw ie  z ogm em .

Od czasu, w  którym  poznano 1 rozrozm ono  
w  C hem ii is to ty  lo tn e  czyli gazy , zgodzili się  
w sz y sc y  chem icy  zagraniczni 1 dotąd tegoż  
trzym ają się zdania, że fenom ena, o k tórych  
tu  “m ów ić m am y, s ą  skutkiem  gw ałtow nego  
uderzenia  w ydobyw ających  się  par lub ga­
zów  o pow ietrze lub o ściany n aczyn . A le  ze
nieznaczna niekiedy ilość w ydobyw ających  się  
gazów  , nie pow innaby, jak się  z d a j e ,  w zniecać  
tak  g w a łtow n ych  d etouacyy, jakie się w nic 
jednak objawiają; oprócz tego, poniew aż w  n ie­
k tórych  przypadkach, np, zapalając c 01 an p 
tażu  z siarką lub fosforem , chociaż sie, żaden gaz



56o

nie tw o rzy  (*), detonacya jednakże ma mieysce; 
w ypada przeto z tego, że tłumaczenie zagra­
n icznych  ch em ik ó w , nie jest dostateczne. 
Z  drugiey strony  , p rzypatru jąc się wszystkim 
w ybuchnieniom i wystrzałom, postrzegamy, że 
w  nich statecznie objawia się ogień, albo przy- 
naym niey znaczny stopień ciepła; w  tych  więc 
ostatnich należy szukać teoryi tych objawień. 
Jakoż zastanowiwszy się nad "własnością, ro z­
różniającą is to ty  promieniste od reszty  ciał, że 
te  w stanie wolnym rozchodzą się na w szy ­
stkie s trony  z niezm ierną szybkością, naywła- 
ściwiey , zdaje się, mniemaćby należało, iż we 
wszystkich ty ch  przypadkach , właśnie w yw ią­
zanie się ty ch  is to t i uderzenie ich o powietrze 
lub o ściany naczyń, jest początkiem wszelkich 
w ystrzałów . Mała bowiem ilość is to t promie­
nis tych  nagle w ydobyta, może z ławością zro­
bić wybuchnienie gw a łtow ne , ta k ie ,  którego 
pojąć przez gazy nieskończenie rhniey rozsze­
rzalne niepodobna. Bo tu  is to ty  te za pośre­
dnictw em  trzeciego wchodzącego do kombina- 
cyi ciała, potargawszy więzy, k tó re  je w  związ­
ku trzym ały , w  mgnieniu oka odpychają się w  od­
ległość niepojętą i w mgnieniu oka p rzestrzeń  
świata  przebywają. Ł atw o  w ięc  pojąć, jak

(*) Chem iia Jęd . Śn iadeckiego  T . TI § ii6 4 , ,, Dla tego 
solany (źe chlory na  w kwasie chlorowym m a słabe po - 
winowaciwo do kwasorodu. a bardzo mocne do me- 
fa llow t które s łu żą  za  zasadę  niedokw asom ) w ybu­
chają z w ielką m ocą i łatw ością  z 'siarką, fosforem, 
w ęglem , arsenikiem , antym onem  , borem  i siarczyka- 
rni, nie, ty lk o  przez ogrzanie ale i przez uderzenie, 
naciśnienie lub niekiedy poruszenie naymnieysze; a 
wypadkiem  tych  w ybuchnioń są solniki in ied o k w asy s 
kwasy lub podkw asy ciał do rozkładu u ży tych . “



'ogtońmey tu  siły odpychającby doświadczać 
m uszą opory, s taw ające  im na przeszkodzie, 
a razem dziwić się nie będziemy, widząc w  nie­
k tó rych  gwałtow nych explozy ach,same naczynia 
sra naydrobnieyszy pył rozerwane.

29. W szakże ,  chociaż tu tey sza  Chemia nie 
kładzie za p rzyczynę detonacyy, sposobem che­
mików zagranicznych , nagłego w ydobycia się 
gazów, nie zaprzecza jednak, ażeby w ydobycie 
się ich i uderzenie o pow ietrze lub o ściany na­
czyń , w k tó rych  detonacya następuje , nie mo­
gło się niekiedy do powiększenia jey p rzyczy ­
n i a ć —  Mniemanie więc to  w  nauce naszey 
uw ażam y bardziey za pomocnicze niż za ogólne, 
za p rzyczynę  słabych ty lko  wybuchnień, nie 
zaś w ystrzałów .

5 o. Cała za tćm  teo fya  wybuchnień  i w y ­
strzałów , stosownie do naszey nauki, zawiera 
się w cz terech  następujących wnioskach.

1) Ze fenomenów ty c h  nayeelnieyszą przy­
czy n ą  jest ltagłe wydobycie się istot prom ie­
n is tych ,  k tó re  ze s tanu  skrzepłego, płynnego 
łub lotnego, przechodząc nagle do promienistego, 
nieskończenie od tam ty ch  rzadszego, uderzają 
silnie o pow ietrze  lub o inne opory, i sprawują 
huk, k tó ry  właśnie s tanowi te fenomena,

2) Ponieważ wybuchnienia następują po­
spolicie bez okazania się ognia i samo tylko 
objawia się ciepło, rozum iećby przeto  należało, 
że w nich p rzyczyną  huku, jest gw ałtow ne w y ­
dobycie się cieplika.

3) Ze w  szczególnych przypadkach, nagłe 
wydobycie się g a z ó w , może się też do po­
w iększenia mocy ty c h  fenomenów przyczyniać}

D z .  wileń. T. III. N .  3 . r. 1 8 2 1  8
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a  uderzenie ich równie jak samych is to t p ro­
m ienistych o powietrze, może naw et z niego 
m niey lub więcey cieplika wydobydź, a tem  
samem fenomena ognia znacznie natężyć.

4) N aosta tek , podług tego, jak na przeszko­
dzie wydobywającym  się istotom  prom ienistym  
i gazom będzie, albo samo powietrze albo ścia­
ny naczyń, fenomena te  będą raz  słabsze, d ru ­
gi raz  gw ałtownieysze, a niekiedy naw et n ie ­
bezpieczne,

3 i .  W id z im y  w ięc ,  że teo ry a  k tó rąśm y  
t u  wyłożyli, obeyniuje w sobie wszystkie fe­
nom ena kom busty i i w ys trza łów . W sp ie ra  się 
ona po większey części na doświadczeniach i 
n a  nayogólnieyszych p raw dach  chemicznych, 
a  chociaż gdzie niegdzie użyliśmy ana log ii, 
t ę  wszakże staraliśmy się uczynić jak naypo- 
dobnieyszą do prawdy. W reszc ie  tam  jey 
potrzebowaliśmy, gdzie już nam obręb dzisiey- 
szey Chemii nie dostarczał doświadczeń, a wy* 
ciągnione wnioski posłużyły nam  jeszcze do 
u tw ierdzen ia  n iek tó rych  ogólnych postrzezeń.

Lecz teo ry a  ta  w yp ływ a z g ru n to w n y ch  
zasad Chemii, założonych u nas przez polskiego 
A u to ra  tey  umiejętności, i  ze sczęśliwych m y ­
śli, k tórem i tenże A utor,  nas, słuchaczów sw o­
ich, hoynie na  lekcyach obdziela. Z am ierzy ­
łem  sobie drobniucliną cząstkę z ty c h  n ieprze­
b ran y ch  skarbów, w  jedno zebrać mieysce i pod 
imieniem teo ry i pa len ia  się wydadz. Ale z jak 
wielką nieśmiałością , słabą tę  moję pracę, 
przychodzi m i złożyć przed sąd samegoz n au ­
czyciela i całey publiczności, każdy łatw o osą­
dzi, kto z rów nem i moim siłami, ośmieliłby się
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Ogłaszać naukę tego, którego głębokie rozu­
mowania zdumiewają każdego znawcę, a którego 
łekcyy, my uczniowie, widząc go nieraz w o- 
czach naszych odsłaniającego nowe widoki i 
przenikliwym geniuszem wdzierającego się za 
obręb dzisieySzych granie Chemii, albo rzu­
cającego rozległe światło na to, co juz zostało 
odkry te , nie bez zachwycenia słuchamy. 
W szakże j jeżelim nie odpowiedział mojemu 
zamiarowi i tak chlubney pracy, niech przy- 
łiaymniey dobre moje chęci, sprawiedliwy zła-, 
godzą wyrok. [Dokończenie nastąpi)

M e t e o r o l o g !  JA.

tJwAGi nad wnioskami z dostrzeżeń meteoro­
logicznych o zimie następującey w roku 
1822, ogłoszonemi w N. i y 5 Gazety war-, 
szawskiey przez P. Magiera.

Przebiegając historyą Astronomii postrze-j 
gamy , że widok nieba riależał zawsze dorze­
czy naymoehiey zastanawiających myślącego 
człeka* Z tą  tylko różnicą: że jedni, trzy­
mając się obserwacyi i rachunku, rozszerzali i 
gruntowali tę  tak piękną naukę, inni zas, u- 
niesieni imaginacyą, stwarzali dziwaczne hy- 
potezy. W ylęgła się stąd fałszywa, na sa­
mych dowolnych przypuszczeniach oparta na­
uka Astrologii, która dzieliła się na dwie 
klassy. W  pierwszey z układu gwiazd sta­
rano się poznać historyą człowieka; w dru-

8 *
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giey zaś w yciągano na przyszłość odmiany 
meteorologiczne powietrza. Ale gdy rodak 
n a s z ,  Mikołay K o p e rn ik ,  w y tłum aczy ł  układ 
praw dziw y św iata ; gdy poznano prawa a t t r a -  
kcyi powszechney 5 kiedy się przekonano , że 
gwiazdy nieskończenie są od ziemi odległe, a 
planety znaczną oddzielone p rz e s trze n ią , ;  o- 
p ró cz  światła żadnego wpływ u , ani na s tan  
a tm o sfe ry ,  ani na człowieka nie m ają; upa- 
Ala w tenczas ta  tak  w ą tła  z siebie budowa, 
ustępując  mieysca A s t ro n o m i i , nauce opar tey  
jedynie na obserwacyi i rachunku,

Analiza p rzekonyw a , ze ze wszystkich ciał 
niebieskich jeden tylko x iężyc i słońce wywie* 
ra ją  tak  dzielną a t t ra k cy ą  na ziemię , że w z ru ­
szają wody , dając fenomen wznoszenia i opa­
dania m orza (fluxus et refluxus maris). Po­
n iew aż gęstość pow ietrza  blizko cśm set razy  
jest mnieysza od gęstości wody , przeto działa­
nie x ięźyca i słońca na atmosferę ziemską 80O 
ra zy  m nieysze sku tk i spraw uje (obacz Jeogr. 
A str .  Jana Śniadeckiego i L a  Place Exposi­
t ion  du systńme du monde str .  277) i tak  m a­
ło w zrusza  p o w ie t rz e , że pod rów hikiem le­
dwo o jednę czw'artą linii uczyn i odmianę 
w  wysokości barom etru . T a  odmiana gęsto­
ści atmosfery sprawda powolny w i a t r , ubiega­
jący  zaledwo t r z y  cale stopy paryzkiey  na 
sekundę. 1 to  jest ca ły  w pływ  słońca i x ię-  
życa na atm osferę dotąd poznany , o k tó ry m  
przekonyw am y się w  Astronom ii drogą głębo­
kiego rachunku.

]?. Magier, łącząc  n iek tóre  p raw dy  as tro ­
nomiczne , usiłuje głównieysze odmiany s tan u



a tm o s fe ry  p rzep o w iad ać  z po łożen ia  s ło ń ca  i  
x ię ż y c a ,w y p ro w ad z a  to  n a s tę p u ją c y m  sposobem:

„  P e r .  !, Z iem ia  jest  w y s ta w io n a  n a  u s ta -  
w iozne działanie słońca  i  x ię ż y c a  , z m ią n y  

„ t e m p e r a t u r y ,  p o ry  ro k u ,  dn i  i n o c y , ó zne  
„  zda rzen ia  m e teo ry czn e  i sam bieg ro c z n y  ku- 
„  li naszey  z tego dzia łan ia  w yn ika ją .  ”

N iezaw odna  jest rzecz  , że bieg ziemi za­
l e ż y  od siły p o c z ą tk o w e j  r z u tu  z ł ą c z o n e j  
z s i łą  a t t r a k c y i  s ło ń c a ;  że x ię ż y c  m o cą  sw o­
j e j  a t t r a k c y i  dz ia ła jąc  .na  z iem ię  jak  i p lane­
t y  , sp raw uje  m ałe  w  ty m  b iegu  p rzeszk o d y  
(perturbations ')  ; ze dni , n o c y  i zm iany  gło- 
w n iey sze  t e m p e r a tu r y  , zawisły’ o d b ie g u  dz ien­
nego i rocznego  ziemi. Szkoda t y l k o , ze n ie  
w y m ie n i ł  a u t o r ,  jakie zd a rzen ia  m e te o ry c z n e  ‘ 
p o c h o d z ą  od dzia łan ia  t y c h  dw óch  is to t  n a  
z iem ię .

„  P e r .  2 . N ię ż y c  , czy liż  oprócz  a t t r a k c y i  
„ i  p rzy św iecan ia  w  n o c y ,  nie w y w ie ra  in n ey  
„  jak iey  siły n a  z ie m ię ?  k t ó r y  c z y n n i e j  p rz y -  
„  k łada jąc  się do podnoszen ia  w ód oceanu , a- 

m źeli  s ł o ń c e , czy liż  na a tm osfe rze  n aszey  
„ podobnego podnoszenia  sp ra w ie  m e moze.
ĄV d z is ie jszy m  stan ie  A s t ro n o m ii  . op ró cz  a t ­
t r a k c y i  w y w a r t e y  p rz ę $  x ię ż y c  n a  z iem ię , in ­
n e y  s iły  nie z n a m y .  W s p o m n ia łe m  zaś , ze 
dz ia łan ie  a t r a k c j i  x ie z y c a  na  a tm o sfe rę  t a k  
jes t  m ałe  , że  pod ró w n ik iem  ziUedwo sp ra ­
w ić m oże w i a t r , ub iegający  jcdnę c z w a r tą  
s to p y  p a ry z k ie y  na sekundę  czasu.

P er.  5. Po łożenie  ty c h  d w óch  ciał nie- 
„  bieskich w zg lędem  ziemi, codzień  jest  różne:
„  co te ż  zdaje się bydź  p r z y c z y n ą  t e y  nie-
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p  s ta teczności w  atmosferze , jakiey n a  ziemi 
,, naszey doświadczamy. ”  ,

N a te n  astrologiczny wniosek , żadnym  
sposobem nie zgodzę się z P, Magierem, 
iW szystkie uwagi, co do stanu m eteorologiczne­
go a tm o sfe ry , m am y naydokładm ey zebrane 
w  roz. v i i  i y in Jeografii as tron . i w rozp ra­
w ie  o meteorologii w t rzec im  tomie Pism Ja ­
na  Śniadeckiego. Ż  tego źródła w yc iągn ię te  
ogólne pwagi co do m eteoro log ii ,  zda mi się 
ze  stosownie W tern mieyscu przy toczę.

G dyby ziemia była oblana atm osferą  nie- 
poruszaną w iatram i i n iewyw ierającą żadnego 
działania na  rozpuszczanie w o d y , w tenczas 
tem p era tu ra  średnia mieszkańców leżących pod 
jednym równoleżnikiem byłaby s t a ł ą , i zale­
ża łaby  jedynce od ruchu  dziennego i roczne^ 
go ziemi. Ale gdy mocą c ieplika, wody oble­
wające powierzchnią z ie m i , ciągle parują i 
spowietrzają s i ę ; gdy atmosfera bezprzestan- 
nie jest m io tana w iatram i ; kiedy w jey łonie 
pow stają  chm ury  , deszcze , grady , śniegi i  
inne m eteory  ; słowem : gdy atmosferę uw a­
żać  m ożna za p ra c o w n ią , gdzie ustawicznie 
rozm aite  is to ty  tw o rz ą  się i oddzielają , p rze­
to  tem pera tu ra  mieysca będzie funkcyą  ty ch  
Wszystkich odmian. N iezawodną jest rzeczą, 
ze bieg dzienny i roczny  słońca nayw ięcey  
w p ływ a na średnią tem p era tu rę  pór r o k u , ale 
odm iana dzienna tem pera tu ry  w  naszych kli­
m atach  } zmienia się w  stosunku oddzielania 
i rozpuszczania się wody w  powietrzu, w  s to ­
sunku wiejących w ia t r ó w , a może i innych 
.napowietrznych m eteorów  , k tó ry ch  t w o r z y

f
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nie sie niedokładnie nam  jest znane. N iesta- 
teczność tedy tem p era tu ry  pór roku zawisła 
od coraz odmiennych przyczyn, które na prze­
rabianie ro zm a ity ch  ciał zawieszonych w a t ­
mosferze w pływają. Cieplik, działanie powie- 
t r z a  n a  ziemię i ziemi na pow ietize ( 1 ,  są 
zapew ne jcdneim z głównych p rzyczyn  rozpu- 
szczania i oddzielania wody z atm osfery^ G dy­
b y  te  tylko siły w p ływ ały  na ta k  ważny fe­
nom en , skutki s tąd  wynikające byłyby  na 
tem źe samem mieyscu stateczne , albo p rzy-  
naym m ey dałyby się podciągnąć pod pew ne 
praw a. Ale zm iana w iatrów  i ich gatunek 
w p ły w a  bez w ątpienia , a  może i nayw iecey, 
na  napełnianie a tm osfery  wodą , na ]ey oudzie- 
lenie lub na ujęcie. W  pasie np. gorącym  
z ie m i ,  gdzie w ia t ry  są prawie s ta teczne ,  od­
m iana w  tem pera tu rze  a tm osfery  me jest tak  
nagła  i n iep rzew idziana , jak w  pasach u m iar­
kow anych. Nadto  wiadom e dobrze każdemu 
jest dośw iadczenie , że zmieszawszy dwie m as. 
gy powietrza napojone w odą rczney  tem pe­
r a tu r y  , w oda w  postaci pary będzie się od­
dzielała. O tw orzenie  izby ciepłey w  czasie 
m r o z u , naocznym  jest tego dowodem. Stąd 
w ynika : że gdy w  jakióm m ieyscu znayduje
się pewma ilość spowietrzoney w o d y , zawia-

1*1 S a  f i z y c y ,  k tó r z y  n a  fu n d am en c ie  d o św iad czeń  D a l-  
to n a  i O a y -L u ssak a  n ie  p r z y z n a j  s iły  r 0 ZP " szcza ,| c%  
n o w ie tr z u  , ale ta k ie  zdam e w y p a d ło  podobno  s tą d , ze 
ro z p u sz c z e n ie  m ają  za k o m b in a c y ą : co  dobrze> ro z r  - 
zn il w  sw oiey  c h e m n  trz e c ie g o  w y d a n ia  Jy d iz e y  b n ia  
d e c k i W a ln ie y sz o  fenom ena m e te o ro lo g ic z n e  utw ie 
d z a ją  s iłę  ro z p u sz c z a ją c ą  p o w ie trz a  , b ez  k tó r e y .b y ly -  
b y  do w y tłu m a c z e n ia  n ie p o d o b n e .
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łiie zimnego w ia tru  wpłynie na jey oddzieleń 
nie ■, równie jak w ia tr  suchy i ciepły może 
zupełnie tę  część wody w  sobie rozpuścić i 
unieść. Skutek z tego w y n ik a ją c y , będzie 
f u n k c ją  różnic tem pera tu ry .  Stąd na wiosnę 
i w  jesieni m n ie jsze  pospolicie bywają ulewy, 
a niżeli w  lecie. Domysł ten rzucił  P. H u t to n .

Działanie x iężyea i słońca bardzo słaba 
odmianę w gęstości a tm osfery  sprawuje ; i 
chyba tylko ścisłe poznanie powierzchni kuli 
z iem sk ie j  i rozm aitych  na niey tw orzących  
się przemian , wyśledzenie, p rądów  , które a t ­
m osfer zę równie jak i m orzu  mogą bydź wła­
ściwa , i obeznanie się z innemi jeszcze dotąd 
nie pozna nem i fenomenami i s i łam i , doprowa­
dzi fizyka do sposobu przew idyw ania  kierunku 
i gatunków  wiatrów'. Ale kombinacya jednych 
w ia tró w  z d ru g iem i , rozm aite  odbicie się i 
z a ła m an ie , iluż rozlicznym może dadź wia­
t ro m  początek?  To wszystko zdaje się prze­
k o n y w a ć ,  że wiadomości ■ nasze w  tym  wzglę­
dzie nigdy podobno nie dosięgną pożądanego 
doskonałości stopnia.

Zm iany więc niestateczne tem p era tu ry  po- 
w ie trza  zawisły naprzód  od przerabiania się 
ustaw icznego  cząstek  ciał zawieszonych w a t ­
mosferze. -jre Na to  przerabianie się wpły-t 
Wra działanie powietrza na ziemię , ziemi na 
pow ietrze  , moę i gątiyiek w i a t r ó w , a może 
e lektryczność i inne dotąd  niepoznanę siły. 
3cie  Nay^łównie-yszęy przyczyny  odmieniają- 
cey  stan  atmosfery, to  jest w iatrów  , zupełnie 
w dzisieyszym stanie Wiadomości fizycznych, 
tw orzen ia  sfę w naszych kljmątach nie zna-
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jn y  • a  działanie x ię ż y c a  t a k  m ało  odm ien ia ­
jące gęstość  a tm o s fe ry  , n a  przerab ian ie  się 
jey  c ząs tek  w ca le  n ie  w p ły w a .  Z  teg o  w y ­
pada  , że założenie  F , M ag ie ra  n iep o p a r te  do-: 
św iadczen iam i i ra c h u n k ie m  , o w szem  w b re w  
te m u  p r z e c i w n e , ze  swpjemi w n ioskam i u -  
paśdź  m usi.

P er.  4. Ż e  zaś odm iany  x i ę ż y e a , a. za* 
tern  jego po łożen ie  w zg lędem  słońca  i zie- 

'  m i p rzy p ad a ją  o jednym  czasie  co la t  1 9 ,
» w y p a d a  z a t e m , że i odm iany  fizyczne  n a  
„  ziemi w  ty c h  p e ry o d ach  p rzypada jące , n a y -  
v  ba rdz iey  dó siebie podobne bydź  m ogą .” S tąd  
w yp ad ło  a u t o r o w i , że p rz y s z ła  z im a  ta k  b ę ­
dzie t ę g a  jak w  ro k u  i8 o 3 .

D ow ied liśm y j u ż , że dz ia łan ie  x ię ż y c a  n a  
o d m ian ę  s tan u  m eteo ro log icznego  p o w ie t r z a  
p raw ie  jest n ieznaczne .  Ale g d y b y  n a w e t  x ię -  
ży c  s i łą  a t t r a k c y i  sw ojey w 'p ływ ał m ocno n a  
s t a n  a t m o s f e r y , to  dz ia łan ie  nie za leżałoby je­
dynie  od p o w ro tu  jego do ty c h ż e  sam ych  n o ­
w ió w  , p e łn i  i k w a d r , ale jeszcze s iln iey  od 
odległości od ziemi. W  tern p rz y p u sz c z en iu  
t r z e b a  b y łoby  P. M a g ie ro w i t r z y m a ć  się spo­
sobu  L a m a rk a  (obacz ro z p ra w ę  o M e te o ro lo ­
g ii Jan a  Śniadeckiego). M eteo ro log  te n  , za  
pom ocą  o g ro m n y c h  r a c h u n k ó w  , s ta r a ł  się o- 
z n a e z a ć  położenia x iężyca  i s łońca  w7zględem  
ziemi , p o rów nyw rał to  z ob se rw acy am i s ta n u  
m e teo ro log icznego  p o w ie t rz a  , a z teg o  od­
m ia n ę  s tan u  a tm o sfe ry  p rzepow iada ł .  Ale k tó ż  
ta m  n ie  w idz i  całey  p racy  te g o  uczonego cz ło -  
w ie k a  zn iw eczo n ey .  W s z y s tk i e  jego re z a n o -  
w a n ia  są  zbite  i  doświadczeniu  p rzec iw ne .



W iemy , ze xiężyc opisuje ellipsę, w ogni­
sku którey jest ziem ia; punkta przecięcia się 
z ekliptyką nazywają się węzły , a punkta 
naywdększego zbliżenia i oddalenia od ziemi 
zowią się Perigeum  i Apogeum lunge. Astro- 
nomija uczy , że węzły xiężycowe cofają się 
wstecz od wschodu na zachód corocznie o łuk _ 
blizko 190, pochyłość drogi xięźycowey do 
ekliptyki odmienia się o 18', punkta naywię- 
kłzey i naymnieyszey odległości posuwają się 
o 4o° 2 4'' w tym samym kierunku jak xię- 
zyc , a każdego z tych ruchów inny jest pe- 
ryod i inna zmiana. . W idzimy tedy , źe trze­
ba byłoby znaczney liczby l a t , a żeby poło­
żenie xiężyca względem ziemi wróciło z te- 
mi samemi okolicznościami. Peryod 19 lat 
znajomy w A stronom ii, po którym  odmiany 
światła xiężyrcowego prawie o tymże samym 
postrzegamy czasie, wcale niewłaściwie uży­
tym  został od P. M agiera: bo w jego hypo- 
tezie , nie tylko na czas pe łn i, kwadr i no- 
wiów , ale jeszcze na odległość xiężyca od zie­
mi szczególnie dawać 'baczność potrzeba. Od* 
miany zaś naywiększey i naymnieyszey odle­
głości xięźyca od ziem i, pochyłości jego dro­
gi , cofanie się węzłów i niestateczność pe« 
ryodów tych ruchów przekonywają astrono­
m a , że lubo np. nów xiężyca za lat 19 przy­
padnie o tymże samym czasie; ale okoliczno­
ści położenia xiężyca względem ziemi, wcale 
będą inne. Nakoniec, chcąc się przekonać 
doświadczeniem , porównywałem stan atmosfe­
ry  co lat 19, na lat kilka, z postrzeżeń meteo­
rologicznych zapisywanych ciągle w obserwą-



t o r y m n  w ilc ń sk ić m  , a le  ż a d n e g o  p ra w ie  n ie
d o s t r z e g ł e m  podobieństwa, np. Jeżeli według 
P  Magiera zima przyszła będzie tak ęga ja 
w  roku 18o5, zatem i lato teraźniejsze po­
winno odpowiadać latu 1802 roku ; a co s ^  
zupełnie z doświadczeniem me zgadza U n 
przeszłe lato było chłodne i dżdżyste, w roku 
zaś 1802 ciągle prawie trw ała 
pogoda. Prawda , że według zdania Kirwana, 
po mokrem np. teraźmeyszem lecie P0^ 111̂ 1
L y  mieć z im ę  tę g ą ; ale r to  prawo me
zawsze się z obserwacjami zgadza. Bo wi 
dzimy , ie  po naypięknieyszęm lecie 1802 r . ?
zima bardzo mocna nastąpiłą- >

Zdaje mi się tedy , źe wnioski z dostrze
zeń meteorologicznych o zimie następującej 
w roku 1822, przeciwne są wiadoniosciom n 
szym fizycznym i doświadczeniu ; a zagadm - 2o odmianach prry.atych stanu atmosfery, 
wtenczas podobno ehoć w części rozwiązane 
będzie, kiedy naukę o naturze wiatrów 1 spo­
sobie ich przewidywania, jakkolwu'- poznam j. 
W  dzisieyszym stanie nauk fizycznych , bai- 
t o  daleko jesteimy o d j

W IA D O M O Ś C I  L IT E R A C K I E .  

iW to m a  m b * .  < W * ( .
u n iw e r s y te tu  w  m ie s ią c a c h  c ze rw c u  1 w rze śn i  

r .  1821.

D n ia  i 5 czerw ca . JO X . iM in is te r  s p ra w  d u -  
ę h o w n y c h  i p u b lic z n e g o  o św ie c e n ia  p r z y s ła ł  d z ie -
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| o '  w  rossyyskim języka przez P. Ostołopowa 
wydane pod ty tu łe m  Sto w ar d rew niej i nowoy 
p o e z j i  1820 8vo, 2 yoł. w Peters, dodajcie iż dzie­
ło  to  przez ( jiów ny szkół rząd  i przez Akade- 
miją nauk, zostało uznaneni za pożyteczne dlą 
l i te ra tu ry  krajowcy.

P. Jan Chodźko, po zostaniu członkiem hono­
row ym  un iw ersy te tu  zuaydując się raz pierwszy 
pa  posiedzeniu naukoweyn U niw ersy te tu  , miał 
s tosow ną do tego przem ow ę , i oświadczył, że 
p racuje  nad dziełem pod ty tu łem  P an W o jsk i, 
k tó re  dla szkpł początkow ych może być p rzy ­
datne.

P. W o jciech  Bogusławski p rzysła ł w  darze 
dla biblioteki u n iw ersy te tu  t r z y  pierw sze tom y 
swego dzieła pod ty tu łe m  D zieła drarnm atjczne  
W o jc iech a  Bogusławskiego  1820 8yo 1 oświadczył, 
iż przyszłe dalsze tom y , za wyyściem ich z d ru ­
ku  , k tó rych  w ogóle ma być “ 15.

R ek to r  Uniwersytetu uwiadom ił: .) że JVV. 
M ich a ł Hrabia U  alicki b. podstołi koronny da­
ro w a ł  dla un iw ersy te tu  szafę mahoniową', ko­
sztownie medalami i bronaetn ozdobioną. 2) że 
J W .  Józef Twardowski, dozorca honorowy szkół 
pow iatu  pińskiego, darował dla biblioteki szkoły 
lubieśzowskiey pięć dzieł w przedmiocie m a te ­
m atyk i  i fizyki' Ś) że’ JX . M ich a ł Bobrowski 
wojażujący kosztem U niw ersy te tu  znayduje się 
te ra z  w Rzym ie; zkąd uda się do Paryża.

P. Tom asz Z jc k i  Prof, zasłużony Dziekan 
oddziału nauk tizy. i mate, złożył napisaną 
przez  siebie wiadomość o życiu zeszłego Z a - 
charjasza  Niemczewskiego , Prof, m atem atyki 
wyżijzpy w tu teyszym  uniw ersy tecie .

D . 5o czerwca posiedzenie publiczne , p rzy  
Zakończeniu kursów  roku  szkolnego, R ek to r  
sagaił przem ową , w  k tó rey  i) okazał potrzebę 
pewnego porządku w nabyw aniu  n a u k i , i za­
chęcał młódź , aby nie p rzes taw a ła  wyłącznje  
ńh jedney gąłęzi nauk , al*s się s ta ra ła  obeznać.



ile to  b yć  m oże , z inhetni ga łęz iam i nauk  , a 
ażeby  się zas to so w ała  do przepisu  , iż n ik t  s to ­
pnia  o t r z y m a ć  nie m oże , k to b y  ciągle  p rze*  
t r z y  l a t a  w u n iw e rsy te c ie  k u r só w  nie słuchał* 
i n ie  okazał dow odu znakom itego  w  n aukach  p o ­
s tę p u  i dobrego sp ra w o w a n ia  ssę ; 2) zda ł  s p ra ­
w ę  z teg o  , co dla do b ra  n au k  1 n is t ru k c y i  
w  n in ieyszym  ro k u  szkolnym  tak  w  U n iw ersy ­
te c ie ,  jak  i w szko łach  w ydzia ł jego sk łada jących ,
uczyn ionem  zosta ło . .. ,

X. Jędrzey  K łą g iew icz  P ro fessor  teo lo g u  dog­
m a ty c z n e  y 1 h is to ry i  koście lney , k an o n ik  w ileń ­
ski, c z y ta ł  rozp raw  ę w m a te ry i  j iż objaw iona 
r e l i g i a  jes t  dziełem  Boga i  od żadney  ludzk iey  
n ie  pochodzi, co sam e jey w e w n ę t r z n e  c h a ra k ­
t e r y  , m ą d r o ś ć , p ra w d a  1 dzielność , czy li  je ­
d n y m  w y ra z e m  św ię to ść  , d o s ta te c z n ie  pozn ać

^ P r z e c z y t a n o  n azw isk a  osób, k tó r y m  w  pr«e-* 
c iągu  szkolnego ro k u  , s tosow nie  do u s ta w  n ay -  
■wyźey p o tw ie rd z o n y c h  , z o s ta ły  p rz y z n a n e  s to ­
pn ie  uczone. . ,

O głoszono n azw isk a  u czm o w  , k tó r z y  oka­
z a w sz y  dow ody pilności w  n a u k a c h  i znakom i­
te g o  po s tęp u  , o trzy m a li  p rzez  k o n k u rs  p rzep i­
s a n e  u s ta w a m i  n a g r o d y ,  a ci s ą :  z oddzia łu  
n a u k  f izycznych  i m a te m a ty c z n y c h  u c z e ń  szko­
ły  n au czy c ie lsk iey  J a n H e y d a te l  o t r z y m a ł  ru b l i  
s r e b rn y c h  100; X. Z e n o n  Suchodzk i  bazy lijan  1 
I g n a c y  W e r y h a  a c c e s s i t ;  A n to n i  K a m iń sk i  1 
I g n a c y  Szem io t  p ochw ałę  ; z oddz ia łu  n a u k  le­
k a r s k ic h  Franciszek  D olner  n a g ro d ę  w  n a r z ę ­
d z iach  c h i ru rg ic z n y ch  w a r to ś c i  r .  s. 100 , J a n  
B u n c tw ic z  a c c e s s i t ; z oddz ia łu  n a u k  m o ra ln y c h  
i  p o l i ty c z n y c h ,  k le ry k  g łó w n eg o  se m in a r iu m  
X  M ic h a ł  S te le p in  rub li  sr. 100, W m c e n ty  I g n a -  
tow icz  ru b l i  s r .  100 ;  a X. M a c ie y  B rodow icz  
p i ja r  i A nton i H ry n ie w ic z  a c c e ss i t  ; Joze f  Cho­
d o ro w ic z ,  Ig n a c y  K a ra b a n o w icz ,  J a n  J u n d z M  
i  X. J a n  S k i d d  kleryk sem in a r iu m  głównego



Utrzymali pochwalę. Z oddziału literatury  i 
sztuk pięknych M ikołay Malinowski rubli sr. iod< 

Nakoniec przeczytano o fiary , k tóre w  ro ­
ku teraznieyszym szkolnym przez różne osoby* 
tak  dla uniwersytetu jako też dla szkół jego 
wydziału zostały uczynione. Ofiary zrobione 
przez Akademną nauk pete rsburską , przez wol­
ne towarzystwo przyjaciół rossyyskiey litera­
tu ry ,  przez departament admiralicyi państwa* 
przez uniwersytety petersbursk i, moskiewski, 
dorpacki , charkow ski, abowski , warszawski i 
k rakow ski, przez szkołę politechniczną paryzką, 
i przez akademiją leopoldino-karolińską , jako- 
też i t e ,  które uczynili prof. Boj anus, Hr. Bor- 
ko W ski, P. Chodźko, P. Goworo w, prof. Groddeck, 
X. Januszkiewicsz , P. W . Karczewski , P, L o ­
tu s  * P. Łoboyko prof. Lelewel P . Stecki, P. 
W t S tyczyński, P. J. Twardowski , P. Walker- 
tarth  , H r. W alicki, P. W olfgang  są już umie­
szczone wyżey (Dzień. wil. r. 1820. T  i i i .  sir. 
548 i 465 ; r. 1821 T. I. sir. 92, 221, 355, 4y5; 
T. I I . str. 227 i 338.) ofiary zaś. k tó rą  nie były 
jeścze w Dzieńniku wileńskim wymienione, są 
następne: 1) Prof, zasłużony W luteysżym u- 
niwersytecie X. Filip ISeryusz Golański, nale­
żne m u o d W J P ,  Bernarda i Jana Pęczkowskich 
rubli sr. 43oo przeznaczył na wieczne u trzy­
mywanie 3 uczniów ubogich przy szkole dro- 
hickiey. 2) Professor zasłużony w  tym że uni­
wersytecie ś. p. Zacharyasz Niemćzewski, testa* 
jnentem swoim zapisał należne mu od różnych 
osob r. S. 4076 z zaległćmi od tey  summy kil- 
koletniemi procentami, na utrzymanie 4 ubogich 
wozniów przy szkole krozskiey (obacz Dzieje 
Dobroczyńnajci r. 1821 sir. 198 i 444). 3) ś, p. 
Józef Karol Płocmski koli. ass. U. M. testamen­
tem  swoim zapisał należne mu od JOX. Lud­
wika Radziwiłła ordynata kleckiego r. s- 723 
i  kop. 25 , i od W . Gaspra Iwaszkiewicza caer* 
mh hol. 613 na  -utrzymanie przy . uniwersytecie



wileńskim iednego u cz n ia ,  śposobiącego się na  
r h i r u r w ,  i jedney kobiety u c z ą c e j  się sz tuk i 
n n W n i S e y ,  oboyg* z powiatu słuckiegO. 4)JW <  
^H eZyh Drewnoski m arszałek  p o m a łu  drohic- 
i • darnw ał dla gym nazyum  białostockiego

'w Z t  S:c £ « * i  u n iw ersy te t  m o .k iew - 
ski przysła ł i) mowy ną publicznem posiedzę-

£ H - PSSS^SSŁf5 3 ^
l o g i i w l y k a  rossyyskirn z ty tu łe m  O swoy- 
stwach duchownaho P ' o ^ c u m f a ^ a * * ™  
nych  k a c z e s t w a c h  isczusczych o n a /w  c) k r o t k ą  
u n iw ersy te tu  moskiewskiego h is to ryą  od d. b 
łm ca  1820, do d. 5 lipca 1821 napisaną przez 
sek re ta rz a  u n iw ersy te tu  1 professora R adcę S ta ­
n u  Jana Dwigubskiego. 2) K ata log leW y  m -  
iacvch  się w idącym  roku  szkolnym 1821— 1022 
w  moskiewskim*uniwersytecie wykładać, j )  Roz­
p ra w ę  A lexandra  Bugrow a  kand . lii. w rossyy- 
ctiTTi iezvku , z ty tu łe m  R azsuzdenie ob ellip­
t i c  z e  e lo r l  dw iienii niebiesnych tiei. M oskwa. 1820.

8 V ° C e s a r s k i  u n iw ersy te t  abowski p rzys ła ł  t r z y -

" “ L t r r T T u i ^ f l L r k o w s k i  p r z y tM  
ogłoszenie lekcyy w  idącym  roku  szkolnym 
w  tam ecznym  uniw ersytecie  daw anych.

Przysłali w  darze dla u n iw ersy te tu .  1) P.
' A m pere  członek Insty . fran. d z ie ło : M em oirs  

sur Taction mutuelle de deux  courans electnques. 
3) P. Eytelwein  dzieła Ueber die Anordnung der
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Thorfliigel bei dsn Blankenschletisen  jakoteż Un~ 
tersuchungen ueber die Bew egung des W asserś. 
B erlin . 1820,4 to 3) P .B reuster (Brewster) z Edym - 
burga dzieło Treatise o f  H ydrodynom ic by D . 
Breuster. E dim burg  1817.

Okazane zosta ły  p a ten ta  d an e :  1) Od ak a­
demii sztokolmskiey na Członka tey że  akademii  
professorowi w e te ry n ary i  P. Bojanusotvi. 2) Od 
paryzkiego to w arzy s tw a  zachęcającego do p rz e ­
mysłu na członka tegoż to w arzy s tw a  Dokto­
row i filozofii P , W ale ryanow i Górskiemu,

i 5 W rześn ia  posiedzenie publiczne. R ek to r  
un iw ersy te tu  zagaił przem ow ą okazując w a ż ­
ność stopni uczonych i zachęcając młódź, aby 
przepisanym  porżądkiem o nie się s tara ła .  P o ­
te m  uadzw yezayny professor wym owy i poezyi 
L eon  Borou>ski, czy ta ł  rozpraw ę o naśladowaniu 
w ybornych pisarzy i o wpływ ie obcych .wzorów 
sztuki pisania już s ta roży tnych  , już nowych, 
na  ukształcenie smaku właściwie narodowego. 
Nakoniec ogłoszenie lekeyy  w idącym roku 
szkolnym 1821 — 1822 daw ać się m a jąc y ch ,  o- 
becnym  gościom rozdano.

N o w e  b z i e ł a  p o s k i e .

I i  i  s t  o R Y A.
K ró tk i  rys  życia W ito ld a  W .  X. L i tew ­

skiego , przez Antoniego Bolesława Hlebowicza, 
kandydata  filozofii w  oddziale nauk  l i te ra tu ry  
i sz tuk  pięknych Imperatorskiego un iw ersy te tu  
wileńskiego, w  W iln ie  , w  d ru k a rn i  A. M arci­
nowskiego, 1821, 8ce s. 122 i 4 nieliczb. z p rzy ­
daną  Genealogiją familii Jagiellońskiey.

Dziennik  w i le ń s k i , u t rzy m y w a n y  nakładem  
T o w arzy s tw a  typograficznego Wileńskiego, p rze­
staje wychodzić z końcem  roku  bieżącego.


